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czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadze­
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
lOc na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i An­
gielsko-Polski AJ₽ksa;idra 
Chodźki, który 'koszaije 
$4,00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a $3.00 przy­
syła razem z prenumeratą 
i dołącza lOc na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż­
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje $2.00, na poł 
roku $125, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1 50 na pół roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można 
zapisywać każdego czasu.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI 1 KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta­

mi są obecnie pan W- Radomski 
i pan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za “Gazetę Pol­
ską” i książki na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektaje o- 
becnie za “Gazetę Polską” w 
Winonie, Minn. i okolicy t. j. w 
Dodge Arcadia Independence, 
Wiss. i t. d.

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” w Brooklyn 
N. Y. i okolicy, następnie w Pas­
saic, Bayonne, Elizabeth, Perth- 
South Amboy i okolicę w New 
Jersey; następnie Scranton, Throop 
Oldforge, Pittston, Plymouth, Nan­
ticoke, Wilkes Barre, Ashley, Haz­
leton, Mahony City, Mt. Carmel, 
Shamokin i miasta okoliczne w 
Pennsylvania.

Pan Paweł Kostkiewicz kolek­
tuje w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
■w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

Władysław Dyniewicz.

Do Czytelników.
Kto z czytelników n i na 

adresie znaczek “Nove nber 
4 ” znaczy to, że prenume­
rata iego skończyła się we 
listopadzie 1904. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od­
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy.

JK. Dyniewicz.

Wojna Rosy i
z Japonią.

Przegląd sytuacji politycznej. O za- 
targu Anglii z Rosją. Wielka bitwa 
na Wschodzie spodziewana. Sztormy 
do fortecy Port Artura. Strzelają 
do własnych okrętów.

ZATARG ANGLO-ROSYJSKl.
Każde zdarzenie, którem 

interesują się większe ma­
sy ludzi, dla przeciętnego 
czytelnika gazet miejsco­
wych, pozostaje nierozwią­
zaną zagadka, czemś zam- 
glonem i zagmatwanem. 
Przyczyną tego jest ro- 
żnonarodność opisów da­
nej sprawy, wynikająca, z 
fałszowania szczegółów 
przez dwie ścierające się 
ze sobą strony, z których 
każda chce jaknajlepiej 
przedstawić się w oczach 
świata i jaknajwięcej z 
atery skorzystać. W yją- 
tek w tym względzie sta­
nowią ci, którzy biorą ja­
ki taki udział w sprawach 
ważniejszych i są obznaj- 
mieni ze sztuczkami poli­
tycznemu Weźmy naprzy- 
kład sprawę nieukończoną 
dotychczas, a ciągnącą się 
już lata, sprawę Dreyfusa 
we Francy i. Zapadły już 
wprawdzie pewne stanow­
cze wnioski, lecz nie dowo­
dzi to, aby przy poważ- 
niejszem jakiemś nieporo­
zumieniu lub zawichrzeniu 
nie wyciągnięto jej znowu 
na wierzch i zaczęto “roz­
patrywać” na nowo. Napi­
sano o Dreyfusie miliardy 
wyrazów, drukowano spe- 
cyalne wydawnictwa, ogła­
szano z trybun, a jednak 
zapytajmy się przeciętnego 
członka danego społeczeń­
stwa, czy Dreyfus był zbro­
dniarzem, czy też ofiarą 
zbrodni, a z pewnością 
stanowczej odpowiedzi nie 
otrzymamy. 1 dlaczego? 
Bo partya broniąca wyno­
siła Dreyfusa najniezasłu- 
żeniej może pod niebiosy, 
a partya, której zależało 
na ukaraniu tegoż, wynaj­
dowała znowu najciemniej­
sze strony jego życia. Woj­
na tych dwóch obozów to­
czyła się we Francyi z ca­
łą zaciekłością i gwałto­
wnością a echo tej walki 
w powiększonych rozmia­
rach rozbrzmiewało po ca­
łym świecie. Człowiek, któ­
ry w sobotę czytał o Drey­
fusie. - bohaterze, ze zdzi­
wieniem dowiadywał się w 
poniedziałek, iż Dreyfus 
jest zbrodniarzem, po to, 
aby następnego dnia do­
wiedzieć się, iż sprawa 
nie jest jeszcze wyjaśnio­
ną ale obydwie rzeczy są 
możliwe.

Coś w tym rodzaju chcie­
li i chcą zrobić Moskale 
w sprawie ostatniego gwał­
tu, jakiego dopuściła się 
flota moskiewska na an­
gielskich łodziach rybac­
kich. W tym razie mogły 
zajść tylko dwa wypadki: 
popełnienie fatalnej omyłki 
przypadkowo albo rozmy- 
ślny napad. Pierwsze wy­
daje nam się niemożliwe 
i bezpodstawne a to dla 
następujących przyczyn:

1) Flota rybacka dawała 
sygnały flocie rosyjskie] co 
do swego charakteru, a po*  
nie waż sygnały tego rodza­
ju są międzynarodowe, prze 
to nie może być mowy o 
nierozpoznaniu sygnału. 
Trudno także przypuścić, 

aby załoga całej floty ro­
syjskiej była pijana i dla­
tego , nie zrozumiała sy­
gnałów.

2) Ponieważ przednie o- 
kręty floty rosyjskiej prze­
jechały swobodnie dowo­
dzi to, iż moskale wiedzie­
li dobrze, że nie grozi im 
żadne niebezpieczeństwo, 
gdyż w przeciwnym razie 
kanonadę rozpocząłby pier­
wszy okręt, jeżeliby przy­
puszczał, że ma przed so­
bą japońskie torpedowce.

3) Japońskie wojenne o- 
kręty nie wyjeżdżałyby po 
moskali aż na morze pół­
nocne, na wody neutralne, 
gdzie jest najmniej dla 
nich szans do zwycię­
stwa.

4) Gdyby torpedowce ja­
pońskie były na morzu pół- 
nocnem, tajemnica ich po­
bytu utrzymać by się nie 
mogła, bo przecież musia- 
łyby one zajeżdżać do po­
bliskich portów, aby nabrać 
węgla i t. p. artykułów 
niezbędnych podczas dłuż­
szego pobytu. Wszelkie za­
tem bajki o “pomyłce’’ o 
japońskich torpedowcach, o 
ciemnościach nocy, o zde­
nerwowaniu marynarzy i 
ich admirała nie mają naj- 
mjr.3jsz.0j podstawy i są 
wprost śmieszne i dzie­
cinne.

A zatem moskale uczy­
nili napad rozmyślny? czy­
li chcieli wciągnąć Anglię 
do wojny, by zyskać mo­
żność odwołania się do 
przymierza francuskiego, a 
gdyby to nastąpiło, świato­
wa zawierucha zahuczałaby 
z całą siłą. I rzeczywiście 
przez parę dni mieliśmy 
wrażenie, iż obecny stan w 
Europie,to stan podminowa­
nej fortecy, w której komen­
dant trzyma palec na guzi­
ku elektrycznym, i czeka 
stosownej chwili do naci­
śnięcia. Jedno drgnienie 
boleśniejszego nerwu, i 
pożar objąłby cały kon­
tynent.

A teraz pytanie najwa­
żniejsze :Czy i...dlaczegoRo- 
sya chce wojny zAnglią.gdy 
jeden japończyk garbuje 
rosyjską skórę za wszystkich 
anglików razem?

Wyobraźmy sobie, że w 
danym budynku jest zło­
dziej. Policya dowiedziała 
się o tem i otoczyła dom 
ze wszystkich stron. Zło­
dziej wtedy uciec nie mo­
że, zguba jego jest nieuni­
knioną. W takim razie 
przebiegły zbrodniarz pod­
pala dom na cztery rogi, 
aby przy ogólnem zamie­
szaniu ujść cało z rąk 
sprawiedliwości.

Tej złodziejskiej takty­
ki chwyciła się Rosya. Wi­
dzi ona dobrze, że obecna 
wojna jest i będzie ostate­
czną dla niej klęską. Dro­
gi wyjścia niema, bo wszy­
stkie wyjścia zasypane sto­
sami własnych jej grze­
chów. Pozostał jednak je­
szcze jeden ostateczny spo­
sób, złodziejski coprawda, 
lecz wygodny na razie, 
więc chwyciła się go Rosya 
oficyalna, myśląc w głębi 
duszy: niech się pali, niech 
się wali, a my będziem ra­
bowali.

Zdawało się, iż wszystko 
będzie w porządku. Anglia 
zrobiła groźną minę i z 
oburzeniem, godnem rzym­

skiego senatora, dała Ro- 
syi 24 godzin czasu na 
wytłomaczenie się. Car w 
tej chwili przeprosił Anglię 
“prywatnie”, a rząd rosyj­
ski oświadczył, iż Rożdie- 
stwienskij strzelał do... ja­
pońskich torpedowców. An­
glia poznała się na kpi­
nach i znowu potrząsnęła 
groźnie szablą. Rosya by­
ła pewną, że wojna już 
jest nieuniknioną. Tym­
czasem stała się rzecz, któ­
rej Rosya wcale się nie spo­
dziewała. Sojusznica, na 
której Rosya w części o- 
parła swe nadzieje, oświad­
czyła półurzędownie, że 
nie weźmie żadnego udzia­
łu w wojnie Anglo-rosyj- 
skiej, gdyby ta wybuchła. 
Rosya straciła grunt pod 
nogami, bo chociaż ina ona 
bliżej kłaniającego się jej 
w pas sługusa Wilhelma, 
woli jednakże przyja­
źnić się, chociażby tylko 
urzędownie, z francuzem 
niż niemcem, na którego 
honorze nigdy polegać nie 
można. Nie wypadło więc 
nic więcej zrobić, jak całą 
rzecz zawczasu zamazać. 
Tak też zrobiono. Rosya 
oświadczyła, iż poniesie 
wszystkie koszta odszkodo- 
dowania, a wszystkich ofi­
cerów, którzy zawinili, od­
da pod sąd, resztę spraw 
jak i ostateczne zakończe­
nie afery ma zadecydować 
zebranie w Hadze.

Burza przeszła... a szko­
da! Anglia pokazała swoje 
niedołęstwo. Takiej spo­
sobności do zgniecenia Ro- 
syi jak w ostatnich dniach 
Anglia już nigdy mieć nie 
będzie.

Upadek państwa Białego 
cara pozyskał jeszcze parę 
godzin istnienia na zega­
rze wieczności.

Do własnych okrętów.
LONDYN, 1 listopada. - 

Badania z różnych stron 
mają podobno pokazywać, 
iż moskale strzelają także 
do własnych okrętów. Je­
den torpedowiec, będący 
na straży na bokach floty 
rosyjskiej, wyjechał za da­
leko naprzód, a oficer dru­
giego okrętu myśląc, iż ma 
japoński torpedowiec przed 
sobę, kazał strzelać. Zanim 
dano odpowiednie sygnały, 
jadło kikanaście strzałów,z 
ctórych jeden uszkodził bo­
li i poranił żołnierzy.

Wielka bitwa.

MUKDEN, 1 listopada.— 
Spora liczba mniejszych, 
chociaż krwawych utarczek 
miała miejsce na frontach 
obu wojsk; obie armie uni­
kają głównej bitwy, do któ­
rej szykują się ze szcze- 
gółowemi przygotowaniami. 
Z całego ruchu armii wi­
dać, iż szykują się one do 
jednej z takich bitew, ja­
kich ludzkość już nie pa­
mięta.

Szturm.
CZEFU, 1 listopada. — 

Trzeci jeneralny szturm na 
Port Artura zaczął się 24 
p. m. W dwa dni później 
japońskie posiłki wznieciły 
pożar w jedynym jednym 
pozostałym jeszcze w ca­
łości magazynie bezdymne­
go prochu. Część miasta 
również ucierpiała od ognia. 
Pożar trwał cały dzień. Te­
goż samego dnia zdobyli 
japończycy forty na górze 
Rihling. Taki rezultat zda­

niem japończyków, należy 
nazwać zadowalniającym.

Jadą...
TANGIER 1 listopada.— 

Pięć rosyjskich torpedow­
ców przejechało Gibraltar 
i dąży na Wschód. Reszta 
floty zatrzymała się tutaj 
i Zaopatrywała się w ży­
wność, amunicyę i węgiel.

Blizko siebie.
MUKDEN, 1 listopada. 

— Armie rosyjska i japoń­
ska znajdują się tylko w 
odległości 400 yardów.Kil­
ka drobnych pozycyi zmie­
niało już kilkakrotnie swo­
ich właścicieli. Najcieka­
wszą była walka, a raczej 
pojedynek o jedną wioskę, 
w której siedział z moska­
lami jen. Polkanow. Naraz 
przyszli japończycy i wy­
rzucili ich ztamtąd. Polka­
now nie dał za wygraną i 
uszykowawszy swoich żoł­
nierzy, ruszył do ataku. 
Tym razem szczęśliwie. Ja­
pończycy odeszli, a Palka- 
now taki znalazł list do 
siebie w swej starej kwa­
terze, w czystym rosyjskim 
języku: Jestem kap. Ya- 
mata. Będę bardzo szczę­
śliwy, jeśli zabiorę z kap. 
Polkanowem bliższą znajo­
mość.

Znowu szturm.
LONDYN, 1 listopada.— 

Dnia tego, wedle doniesień 
z Czefu znowu przypusz­
czonym został przez japoń­
czyków szturm, do fortecy. 
Rezultat nie jest jeszcze 
wiadomy.Pułurzędownie je­
dnak donoszą o zwycięstwie 
japończyków.Moskale mieli 
slracić jedną z głównych 
pozycyi, która stanowiła 
niejako klucz do dalszych 
fortów.

Chiny występują!
LONDYN, 1 listopada.— 

Pod datą 31 paźdz. piszę 
korespondent z Tien-Siu.

“Rząd Chiński formal­
nie oświadczył się przeciw 
dalszemu pozwoleniu prze­
syłania żywności przez te­
ry tory u ni chińskie i w tym 
celu zostały posłane wojska 
do Szankaiwan. Jest to 
wielki cios dla moskali i 
kto wie czy nie wynikną 
z tego jakieś wielkie zabu­
rzenia.

Rosya pożycza.
LONDYN, 1 listopada.— 

Telegram z Brukseli do­
nosi, iż Rosya pożyczyła 
270 milionów dolarów. Rot- 
szyldowie poręczyli całą 
sumę.

Wiadomości Zagraniczne.
Pogrzeb ofiar angielskich

HULL, (Anglia) 1 listo­
pada. — Odbył się tutaj po­
grzeb ofiar brutalnego na­
padu floty Bałtyckiej na 
rybaków angielskich. Po­
grzebowi towarzyszyły nie­
przeliczone tłumy z tysią­
cami wieńców a między 
niemi był wieniec od Króla 
Edwarda. Handel był tego 
dnia zatrzymany. Nastrój 
ludności podniecony i de­
monstrujący nienawiść do 
moskali. Na wszystkich 0- 
krętach angielskich w dniu 
tym spuszczono flagi do po­
łowy masztów na znak ża­
łoby.

Wyrzucają nihilistów.
BRUKSELA, 1 listopa­

da. — Rząd tutejszy wy­
dał rozporządzenie, w któ­

rem rozkazuje nihilistom 
rosyjskim wyjechać w inne 
strony. Między innymi roz­
porządzenie otrzymał Ru- 
banowicz, którego podej­
rzy wają, iż ma bliskie sto­
sunki z nihilistaini rosyjski­
mi. Miejscem stałego po­
bytu Rubanowicza jest Pa­
ryż. Rubanowicz prowadził 
rozgałęzioną agitacyę re­
wolucyjną w rosyjskim 
wojsku i dlatego rnusiał u- 
ciekać za granicę.
Manifestacye anglików.
LONDYN, 1 listopada. 

Zaburzenia pomiędzy Ro- 
syą i Anglią dały londyń­
skiej publiczności parę no­

Dlaczego ci, którzy tu przyjechali się osiedlić, po­
winni oddać swój głos republikanom?

Bardzo wielu naturalizo- 
wanych obywateli będzie 
głosować w tym roku po­
raź pierwszy na prezyden­
ta, oraz członków do kon­
gresu i dlatego koniecznem 
jest zastanowić się dobrze 
nad ważnością głosu i zro­
bienia wyboru z trzeźwym 
umysłem, aby głos był od­
dany tam, gdzie on najwię­
cej dobrego uczyni dla kra­
ju. W pierwszej linii po­
winni naturalizowani oby­
watele głosować tak, aby 
Doprawić swój byt — ciężko 
pracujących robotników. 
Powinni oni głosować tak, 
aby w. brać rząd krajowy 
silny i sprężysty, któryby 
był zapewnieniem dobroby­
tu otaczał opieką swych 0- 
bywateli i rządził ku ogól­
nemu zadowolnieniu w na­
rodzie.

Dla dosięgnięcia tego ce­
lu, wszyscy rozumni oby­
watele naturalizowani gło­
sować będą na partyę re­
publikańską.

Przyczyny inne, dla któ­
rych każdy rozumny oby­
watel powinien oddać głos 
republikanom, są bardzo li­
czne i kilka z nich przyto­
czymy poniżej.

Naturalizowani obywate­
le Stanów Zjednoczonych 
powinni głosować na par­
tyę republikańską dla tego, 
że długi szereg lat pod jej 
zarządem wykazał uczciwe, 
sprężyste i korzystne za­
łatwienie interesów kraju,

ponieważ partya ta otwo­
rzyła pole do wybicia się 
dla każdego młodego czło­
wieka w tym kraju i przez 
to podniosła dobrobyt i u- 
posażyła kraj w ludzi zdol­
nych i energicznych,

ponieważ partya ta dą­
żyła i dąży, aby każdy 0- 
bywatel tego kraju był na 
prawdę wolnym obywatelem 
i miał prawo wolnego gło­
su. I rzeczywiście ubiegłe 
lata rządów partyi republi­
kańskiej dowodzą, iż dąże­
nie to wypełniało się wszę- 

wości artystycznych.'‘.Tak 
naprzykład jeden ze zna­
nych poetów angielskich 
napisał poemat pt. Rybacy 
i Rosya. W poemacie tym 
napad moskali nazwany 
jest “pierwszem rosyjskiem 
zwycięstwem“. Ułożoną ró­
wnież została inna pieśń 
w gwałtownym tonie napi­
nana pt. “Czy zniżymy nasz 
sztandar przed niedźwie­
dziem północy?“. Oprócz 
tego cały Londyn pełen 
jest różnego rodzaju do­
wcipów antyrosyjskich. Ro­
sya zrobiła sobie z ludnoś­
ci angielskiej wroga, który 
o krzywdzie swej będzie 
pamiętał.

dzie ku zadowolnieniu oby­
wateli,

ponieważ partya republi­
kańska, przeciwną jest wol­
nemu handlowi i biciu wol­
nego srebra, co obniżyłoby 
płacę robotników miejsco­
wych i sprowadziło biedę 
na kraj, niemający miejsca 
zbytu dla swych towarów

ponieważ partya republi­
kańska zawsze i wszędzie 
stawała w obronie klasy ro­
botniczej, dopominała się 
polepszenia jego bytu i pod­
wyższenia skali zarobku.

Powinniście głosować za 
prezydentem Rooseveltem 
dlatego, iż jest on już zna­
ny jako człowiek godny tego 
stanowiska, które zajmował 
przez blizko 4 lata, świe­
tnie reprezentując naród a- 
merykański swą odważną 
dyplomacyą. pełną powagi, 
wyrozumienia i energii. Tak 
i być powinno, gdyż Roose­
velt należy do tej kompa­
nii, w której są Fremont, 
Lincoln, Grant i Mc Kin­
ley.

Partya republikańska ma 
kandydatów znanych z u- 
czciwości i dobrego rządze­
nia, którzy prowadzą kraj 
drogą dobrobytu i postępu 
do tej mety, przy której 
kraj nasz stanie kiedyś ja­
ko potęga, której nic za­
chwiać nie zdoła.

Partya republikańska, 
jest partyą postępu, gdyż 
polepszyła ona byt robotni­
ków podwyższając ich pła­
cę, przeprowadziła również 
prawa zabezpieczające byt 
robotników; zdobywając so­
bie ich sympatyę.

Oto są w krótkości przed­
stawione przyczyny,dla któ­
rych każdy naturalizowany 
obywatel powinien głoso­
wać za partyą republikań­
ską, to jest za republikań­
skim prezydentem, republi; 
kańskimi kongresmanami i 
wogóle za tykietem repu­
blikańskim.

Pamiętajcie o tych sło­
wach dnia 8 listopada.
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Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:
MARKA - do Niemiec, W.

Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich^. 47 ■« r 
ISziąaka 24ioo 13C.

KORONA—do Austryi, Ga­
licy!, Czech, Morawiinn fi9 
i Węgier ^vioo £OC.

RUBEL — do Rosyi, Litwy,-w Qc. 
i Polski pod MoskalemOlioo

FRANK — do Francy!, Bel n 90 1 - 
gil i Szwajcaryi l^iou 1OC.

GULDEN — do Holandyi 41ioo 25c*
KRONER — do Danii, Nor-Q— M 

wegii i Szwecyi £»1'0
LIRA — do Włoch 19^

25c.
25c.

Niewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową.

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.
4 P. Karola Boromeusza.
5 S. Zacharyasza b., Emeryk.
6 N. Leonarda b. i m.
7 P. Engelberta b. i m.
8 W. Gotfryda, 4 Koronatów.
9 Sr. Teodora m., Tryfona.

10 C. Jędrzeja z Awelinu.

Wiadomości z Polski.
KRÓLESTWO POLSKIE
Pożar Nowego Miasta.
Z Warszawy donoszą: W 

niedzielą ubiegłą pastwą 
płomieni stała sią osada 
starożytna Nowe Miasto, w 
pow. płońskim, gub. war­
szawskiej. Dawniej miaste­
czko, Nowe Miasto nad 
rzeką Seną, położone w Ni 
zinie nadrzecznej przy szo­
sie z Pułtuska do Płońska 
o 17 wiorst od tego dru­
giego, o 63 wiorsty od Pło­
cka, 67 wiorst od Warsza­
wy, liczy około 3000 mie­
szkańców i posiada kościół 
parafialny murowany pod 
wezwaniem św. Anny, sta­
nowiący jedyny pomnik 
przeszłości z wieku XVI. 
w stylu ostrołukowym. Ko­
ściół ten i plebahia podo­
bno ocalały.Natomiast spło­
nęły wszystkie prawie do­
my gęsto zabudowanej o- 
sady, których liczy ona sto 
kilkadziesiąt. Straty, wy­
rządzone przez pożar nie­
dzielny, przekraczają su­
mę 100,000 rbl., z których 
na ubezpieczenie wzajemne 
pada 64,000. Spłonęło 94 
posesyj wraz z zabudowa­
niami gospodarczemi.
Katastrofa w Sando­

mierzu.
Przy robotach przebudo­

wy b. klasztoru Benedyk­
tynek na seminaryum du­
chowne, zawaliła się ziemia 
i zasypała pracujących mu­
rarzy. Zarządzono natych­
miastową akcyę ratunkową, 
lecz, pomimo wysiłków, 
młodego Biernackiego wy­
dobyto już nieżywego. Trzej 
inni otrzymali ciężkie obra­
żenia. Czwartego w stanie 
beznadziejnem odwieziono 
do szpitala.

Osoba, która bawiła nie­
dawno w Sandomierzu, o- 
świtdczyła, że o “zawale­
niu się ziemi” mowy być 
nie może. Urzędnicy miej­
scy, zacierający tak sta­
rannie ślady naszej prze­
szłości, niszcząc wspaniałe 
gmachy klasztorne, gdzie 
mogą, postai owili “prze­
robić” na seminaryum kla­
sztorne starożytny klasztor 
PP. Benedyktynek w San­
domierzu. Dzieło to prze­
prowadzono z prawdziwem 
barbarzyństwem. Burzono 
wspaniałe sklepienia łuko­
we, wyrąbano także skle­
pienie w refektarzu, zapro­
wadzając wszędzie gładkie 
banalne sufity.

Cele zakonne tak szczu­
płe z charakterystycznemi 
oknami, przerobiono zupeł­
nie i łączono dwie w jedną. 
Tak samo przerobiono sa­
lę biblioteczną z prześlicz­
nym widokiem na okolicę 
i Wisłę. Zburzono całe wej­
ście do klasztoru, wyłama­
no stare drzwi żelazne i 
wyrzucono, ale nigdzie ża­
dnych robót ziemnych nie 
prowadzono. Możliwem jest 
chyba, że runął jakiś no­
wy sufit i przywalił nie­
szczęśliwych robotników.
Wybuch w Warszawie.
WARSZAWA. — W do­

mu pod No 99 przy ul. Mar­
szałkowskiej mieści się kan­

tor pralni chemicznej Ja­
dwigi Betlewski j oraz za­
kład elektrotechniczy p. f. 
“Czaban i Sp.”; pod tym 
drugim, w suterynie, znaj­
duje się pralnia, która dziś 
była widownią strasznego 
wypadku. Mianowicie z 
przyczyny dotychczas nie­
wyjaśnionej, o godz. 12 z 
południa, nastąpił wybuch 
benzyny, która znajdowała 
się w suterynie, w balonie 
pudowym. Wybuch był tak 
silny, że podłoga zakładu 
elektrotechnicżego zapadła 
się, grzebiąc w gruzach 
warsztat i stojącego przy 
nim czeladnika Witolda 
Klepackiego, który uległ 
silnemu potłuczeniu całego 
ciała. Zapadła się również 
część klatki schodowej, a 
drzwi i okno pierwszego 
piętra zupełnie wyrwane. 
Całe podwórze napełniło 
się dymem. W wielu o- 
knach potrzaskały szyby i 
zasłały szkłem całe podwó­
rze.

Dzięki porze obiadowej 
poważniejszych wypadków 
z ludźmi nie było, pomimo 
to jednak mniej lub więcej 
silnym potłuczenie m lub 
oparzeniom uległo ogółem 
pięć ofiar: t aj więcej po 
p. W. Klepackim ucierpiała 
żon» komornika z Siedlec, 
p. Teodora Olędzka, i ku­
zynka jej p.Marya Galońska, 
które w chwili wybuchu wy­
chodziły z kantoru pralni. 
Silnie potłuczony został 
też Jan Stolarzyński, wła­
ściciel magli, znajdujących 
się w sąsiedniej suterenie, 
wydostając się przez okno 
na podwórze, pozdzierał so­
bie skórę z rąk i twarzy. 
Oprócz tego lżej poranieni 
są pięcioletni Michał Grodz­
ki, który bawił się na po­
dwórzu i dwuletnia Kazi­
miera Betlewska, córka 
właścicielki pralni. Wszyst­
kim ofiarom udzieliło po­
mocy pogotowie ratunkowe, 
przyczem p. Olędzką i Ga- 
lońską odwieziono do szpi- 
tala.-

WIEL. KS. POZNAŃSKIE.
Przeciw pożarom.

POZNAŃ — W celu le­
pszego zabezpieczenia mia­
sta przed klęskami poża- 
rowęmi, magistrat tutejszy 
przedłożył radnym miej­
skim projekt ulepszenia do­
tychczasowej straży pożar­
nej, ponieważ po przyłącze­
niu przedmieść do Pozna­
nia, obecne siły straży po- 
żarniej nie są wystarczają­
ce. Magistrat żąda ustano­
wienia 12 stałych straża­
ków i uchwalenia na ten 
cel odpowiedniego fundu­
szu. Żądaniu temu stanie 
się zapewne zadość.

Walka o polskość.
POBIEDZISKI. — Sta­

wali tutaj przed sądem ła­
wniczym polacy “obwinie­
ni” o noszenie nazwisk pol­
skich i umieszczanie ta- 
kichże szyldów przed skle­
pami. Obwinienie jest u- 
czynione na tej zasadzie iż 
w księgach kościelnych są 
oni zapisani po łacinie, że 
zatem i szyldy powinny 
być po łacinie. Każdy z 
nich został skazany na 10 
marek kary i koszta pro­
cesu.

Panowie Bągorski, Ziół- 
kiewicz i Perli kie wicz ulę­
kli się, więc przed termi­
nem obok polskich, kazali 
napisać po niemiecku; ztąd 
zostali od kary i kosztów 
uwolnieni. Reszta sześciu 
obywateli założy apelacyę 
do wyższego sądu.

Ślub z przeszkodami.
JEŻYCE. — W kościele 

tutejszym miał się odbyć 
ślub córki p. Ettera, sekre­
tarza kolejowego.. Chciano 
zaśpiewać na chórze dwie 
pieśni niemieckie, ale sprze­
ciwił się temu ksiądz pro­
boszcz Mayer, oświadcza­
jąc, że można zaśpiewać po 
łacinie. Pan Etter udał się 
do ks. biskupa Likowskie- 
go, który jednak dane po­
zwolenie na śpiew niemiec­
ki, później cofnął. “Pose- 
ner Tageblatt’’ donosząc o 
tern, zapowiada, że poda 
nem zostanie zażalenie do 
władzy rządowej.

PRUSY WSCH. I ZACH.
Przed sądem.

TORUŃ. — Przed sądem 
przysięgłych w Toruniu 
stawał ośmnastoletni syn 
właściciela młyna, Karol 
Schmelzer, oskarżony o za­
strzelenie ojca. Ten bowiem 
oddawał się pijaństwu a 
następnie hałasował w do­
mu, przez co zgoda ro­
dzinna bardzo na tern cier­
piała. Kiedy pewnego razu 
znów podobna wywiązała 
się scena, porwał syn za 
rewolwer i chcąc ojca na­
straszyć, wystrzelił do nie­
go, przyczem trafił go w 
szczękę. Ojciec rzucił się z 
nożem na syna; ten się u- 
chylił, przyczem rewolwer 
puścił i trafił ojca w brzuch, 
a kiedy matka doskoczyła 
i synowi rewolwer z ręki 
wydzierała, padł trzeci 
strzał, który ojca, padają­
cego już na ziemię, trafił 
tak nieszczęśliwie w plecy, 
że w kilku minutach ducha 
wyzionął. Sąd przysięgłych 
skazał Karola Schmelzera 
na 5 lat domu karnego.

GÓRNY SZŁĄSK.

Pożar.
RYBNIK. Wybuchł tu­

taj pożar w domu gospo­
darza Pawła Musioła w 
Dolnych Markowieach, któ­
ry zniszczył w krótkim cza­
sie dwie chałupy i duże sto­
doły. Wraz ze stodołami 
zginęło prawie całe żniwo. 
Najgorsźem jest to, iż za­
bezpieczenie było nadzwy­
czaj małe i w połowie nie 
zwróci kosztów.

Uciekają.
MYSŁOWICE. - Uciecz­

ka żołnierzy rosyjskich za 
granicę do Austryi lub na 
Szląsk kwitnie w najlepsze. 
W ostatnich dwóch miesią­
cach coś około 150 zbiegów 
uciekło na granice. Są to 
głównie żydzi, których ja­
koś wcale nie nęcą ordery 
i sława, jakieby zdobyć mo­
gli na polu walki na dale­
kim Wschodzie. Władze 
rosyjskie zwróciły się z 
prośbą do władz austryac- 
kich i pruskich o łapa­
nie zbiegów i odstawienie 
ich do Rosyi.

Zasądzenie aptekarza.
BYTOM. —Tutejszy apte­

karz Dr. Nissel został za­
sądzony na miesiąc wię­
zienia i 500 marek kary za 
fałszowanie artykułów spo­
żywczych.

Dr. Nissel zobowiązał się 
za pewną z góry na kwar­
tał wyznaczoną sumę do­
starczyć pewnej kasie cho­
rych wszelkie lekarstwa 
przepisane przez lekarzy 
chorym członkom kasy. Wy­
kazało się, że dr. Nissel, 
chcąc mieć większy zaro­
bek, dawał lekarstwa tań­
sze od przepisanych i w 
pewnym przypadku sfałszo­
wał wino, za co spotkała 
go powyższa dotkliwa 
kara. G. Szl.

Proces redaktorów.
KATOWICE. - Przed 

sądem ławniczym w Ka­
towicach stawał odpowie­
dzialny redaktor “Gazety 
Katolickiej” p. Labus, o- 
skarżony o obrazę redakto­
ra Górnoślązaka, p. Jana 
Kowalczyka w artykule o- 
mawiającym proces socya- 
listycznego “Yozwarsta” w 
Berlinie, w sprawie zabu­
rzeń laurahuckich, w któ 
rym to procesie p. J. Ko­
walczyk przesłuchiwany był 
jako świadek i znawca sto­
sunków górnoszląskich. Ga­
zeta Katolicka wyraziła 
powątpiewanie o prawdzi­
wości zeznań p. Kowalczy­
ka, złożonych pod przysię­
gą, wobec czego p. Kowal­
czyk wytoczył proces panu 
Labusowi. Tenże wyznał 
przed sądem, że odnośny 
artykuł napisał dr. Stephan, 
wydawca “Gazety Katoli­
ckiej.” Ze względu więc 
na to, że oskarżony p. La­
bus w rzeczy samej nie za­
winił, wniósł zastępca p. 
Kowalczyka, adwokat p. dr. 
Seyda, aby oskarżonego sąd 
nie skazał na karę więzien­
ną, lecz tylko na karę pie­
niężną. Sąd przychylił się

też do tego wniosku i uzna­
jąc ciężką obrazę p. Kowal­
czyka w odnośnym artykule, 
skazał p. Labusa jako od­
powiedzialnego redaktora na 
150 marek, albo 30 dni wię­
zienia.

GALICYA.
Nieszczęśliwy wypadek.
ZAKOPANE.—Hr. Wła­

dysław Mycielski z Łucza- 
nowic wyjechał motocyklem 
do Morskiego Oka. Po dro­
dze przy zjeździe nadół 
przy wielkim spadku go­
ścińca zahamował nagle mo­
tocykl, wskutek czego był 
wyrzucony z siodła. Nad­
jeżdżający powozem dr. 
Szulc z Warszawy spostrzegł 
leżącego na gościńcu nie­
przytomnego hr. Mycielskie- 
go, udzielił mu pierwszej 
pomocy i przewió/.ł go do 
schroniska przy Morskim 
Oku. Okazało się, że hra­
bia Mycielski ma zwichnię­
tą rękę i potłuczoną głowę, 
ale rany niebezpieczeństwem 
nie grożą. Hr. Mycielskie- 
go przewieziono do Zako­
panego. Dodać należy, że 
Władysław hr. Mycielski 
dwa dni przed wypadkiem 
na tym samym motocyklu 
odbył podróż z Krakowa do 
Zakopanego.

Pomnik dla M. Reja.
ZURAWNO.—Miastecz­

ko to, które może się po 
szczycić iż w jego skrom­
nych murach ujrzał światło 
dzienne Mikołaj Rey, od­
było się zebranie obywate­
li powiatu, celem obmyśle­
nia najodpowiedniejszego 
sposobu uczczenia pamięci 
ojca poezyi polskiej. Pro­
jektowane jest wzniesienie 
Reyowi pomnika w Żuraw- 
nie.
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W 48 GODZINACH
zostają zatrzymane gonor 
rboea I odpływy z moczowych I AinYl 
organów przez Santal MldyV’MU’/ 
kapeułkt bez niedogodności

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy, 

Kaftany, spódnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy 1 ręcznego 
Bzycia, a także czapki 1 rękawice. Ro­
biący obstalunek raczy przysłać jaką 
kolwiek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYŃ, Downers Drove, Illinois.

60 YEARS
EXPERIENCE

Patents
Designs 

Copyrights
Anyone sending n sketch and description u.«. 

;<itckly ascertain our opinion free whetbeT a 
nventlon is probably patentable. CommuBio*  
Jons strictly confidential. HANDBOOK on Pater 
rent free. Oldest agency for securing patents

Patents taken through Munn A Co. rece 
*v trial notice, without charge. In the

Scientific American.
A handsomely lllnstrated weekly Larses' c 
eolation of any scientific journal. Terms. B? • 
rear: four months. fL Bold by al) new8dea*e*»  

MUNN & Co s«1®"«*"*-  New York 
Branch Office «25 F BU W -ahlngton !»

Najlepsze maszyny do szycia.
za najniższą ceną można nabyf 

w polskiej Firmie 

PUŁASKI MDSE.. CO.
Nim kupicie Maszyną do ezyclt 
napiezcie po katalog, który wy 

•yłamy bezpłatnie.

ADKB8UJC1B:

PUŁASKI MERCHANDISE CO.,
531 Sobie street, Chicago, II

Marka ochronną.HELLMUTHA Maciczny Balsam.
Przynosi szczęście do każdego domu, 
w którym bywa używany. Jest nie- 
zawodnem lekarstwem na opadnięcie 
macicy, bolesne 1 nieregularne men- 
struacye, białe upławy; usuwa ból w 
bokach, krzyżach, boleści cisnące na 
dół, krwiotok i wszelkie słabości ko­
biece. To lekarstwo jest znakomitym 
środkiem dla panien, przechodzących 
z lat dziecięcych na dziewicze. To 
punkt bardzo ważny, bo na nim pole- 
f;a zdrowie kobiety w przyszłości. Ten 
lalsarn działa na organa płciowe, da­

jąc im żywotność, zdrowie i siłę do 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób. Unikajcie bezwartościowych 
naśladownictw. Żądajcie tylko praw­
dziwego Hellmutlia Balsamu Maci­
cznego. Cena $l.oo.
HELLMUTHA BALSAM NA KASZEL, sta­

nowcze i szybkie lekarstwo na wszelkie ka­
szle, zaziębienia i wszelkie choroby gardła 
I płuc. Cena 25c I 50c.

LINIMĘNT ŚW. JERZĘGO nsuwa wszelkie­
go rodzaju bóle i dolegliwości szybko, 
fena 25c I 50c

HELLMUTHA MAŚĆ NA HEMOROIDY le- 
czy wszelkiego rodzaju hemoroidy, jnko to: 
ślepe, krwawiące, wystające 1 świerzbiące 
hemoroidy itp. Cena 5Oc.
Powyższe lekarstwa ea na sprzedaż we 

wszystkich aptekach. Jeżeli wasz aptekarz 
ich na składzie nie mv poproście go. aoy wam 
takowe sprowadził. Wyrabiane tylko przez

Hellniiiths Medical Laboratory,

1071 N. Robey St., Chicago, 111.
BEPT. D.

Naplszcie do Dra. Ham.i
'Porada nic nie kosztuje.

£
dl

i

0i
i
i
<

1 Doświadczony! znany na cały świat 1

Dr HAM
»osiadający dyplom naj-( i 
epszej szkoły lekarskiej, i 

“Bellevue Hospital Med-( » 
deal College” w New Yor-( i 
ku, po odbyciu podróży i, i 

‘ 'óżnycn szpitali, i 
e, rozpoczął na, i 

inowo swą wieloletnią prą-( i

epszej 
“Bellem

wizytacyi różnych szpitali( i 
»w Europie, rozpoczął na( i 
- ? 2“ wieloletnią pra-( i
ktykęi przyjmuje chorych, i 

u siebie oraz udziela rady i 

listownie. , i
, Leczy wszystkie choroby zastarzało, jako to: 
* Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodnaj l 
puchlinę, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz 1 . 

| Inosa; choroby żołądka, gardła, piersi, kana-i I 
’ łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie 1 .

•skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-( I 
ności, krwiotok, białe «pławy, niepłodność, 
•boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na( 
ciele, różę, cnoroby kiszek, ból krzyża iwple- 
•cacb. katar, nouralgię, bronchitls. podagrę,| 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 

| 'pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,) 
osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby 1 ne- 
•rok, tvfus, odrę, gllety. robactwo, liszaje, par-| 
cby, kołtuny, choroby jelit 1 prywatne i t. d.«chy, kołtuny, vuv<wj * i#*,,  • — —-

( 1 LECZY NIEWIASTY,/DZIECI I MĘŻCZYZN.!

1 Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wylecze»( 
.nla, uda elę zaraz do Dr. Ham po radę. Dr.

| • Ham wyleczył juź tysiące ludzi, którzy dłngof 
.cierpieli a przez innych lekarzy ani w ezpita-

| Iłach nio mogli być wyleczeni. Ludzie cl wezę-< 
’ dzie rozglnezają imię Dr. Ham 1 znajomym go 
| 'polecają. Udąjcleeię do niego, to waa wyleczy.f 

p CHOROBY-*  ZARAŹLIWE, ( 
Aobojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- 
(^kazano) leczy skutecznie, prędko, tak że elęl 

»nigdy nie odnowią. Nie trzoba eię 'VB*y<l*iA.  I
< tylko leczyć, bo zanledbywanio takich cboróbl 
. »sprowadza złe skutki na przyszłość. . . ( I 
I 1 PORADA DARMO! Dr. Ham każdemu udzię-l

»li rady darmo. Oplszcle chorobę, podajcie wiek i 
I chorego, nrzysiljrl.' w llSde 2 centową mutel 

____ ~ „niaelo rulnnwlfdz natvc.h-Jp™rtow*  to dóetaniecie odpowiedź natych-
I miast, czy choroba jeet do wyleczenia. Można’ 

I pleaćw jakimkolwiek języku. Adreetakl:

; DR. C. B. HAM
(>P, 0. Box 62, TOLEDO, OHIO.,
II g, Napiszciedo Dra. Ham, 

i Porada nic nie kosztuje.

: 1000 TYSIĄCE FARM! 10001

Nowa książka objaśnień o farmach będzie wysłana darmo. My mamy 
’ tysiące akrów nowej urodzajnej ziemi na sprzedaż. Mamy uprawione far- 
• my z budynkami 1 inwentarzem na sprzedaż. Nasze ceny niskie a warun- I 
i ki dogodne. Tysiące bogatych farmerów są obecnie w naszych koloniach. 
| Setki familij ma jeszcze miejsca się osiedlić pomiędzy swymi rodakami, 
i Grunta nasze są położone bHsko jezlór, rzek, koJei żelaznej, miastów, pol- 
i skich kościołów i szxół. Ku >ujcle tykiety do Sobieski a my was obwiezle- | 
[ my po oaszyoh koloniach darmo. Każdego przyjeżdżającego spotykamy na 1 
i dworcu kolei w Sobieskim. Po dalsze informacye 1 nową książkę piszcie do: i

J. J. HOF LAND CO. SOBIESKI, WIS.

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••«••••••a
! POLSKA APTEKA, 257 1»»!’ 257 i

2 Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i zagranicznych. *
• W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady
• na wszelkie choroby. •
••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

Szkółka najrozmaitszych drzew
clenlodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach w gra­

nicach miasta Chicago, przy l)iversey i Nortli OOth ave’s. Dla piezą- 
cych listy office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
CIENIODAJNE.

BBZOSTY od 50 centów do 20 dolarów
BRZOZY po 15
BŁAWATY od 5 dolarów do 20 <t

GŁÓG KZKAHLVT5T od 1 doi. do 10 ••
JARZĘBIE PŁACZACH po 6 «•

JESION BIAŁY od 15 centów do 5 M
JESION CZARNY od 75 “ do 10 u

KASZTAN od 75 « do 2
KLONY od 25 •• do 50
LIPY od 25 “ do 15 •»
MORWY pn 5 *«

NIłBODRZEW od 15 “ do 10 tt

ORZECH CZA BN Y od 25 cen. do 2 •»
TOPOLE ROZMAITE od do 8 u

WIERZBY PLĄCZĄCE od 1 doi. do 3

OWOCOWE.

JAŚMIN PO 50 centów
KALINA od 50 *• do 1 dolara.
LUN ICEK A od 50 «» do 80 “
RÓŻE po 50
TA WIŁY od 25 do'75 centów.
WINO DZIKIE od 50 «* do 2 “
BI JONY po 30

KRZEWY.
BZY od 50 centów do 15 dolarów
BOŻE DRZEWKA po 50 centów.

GRUSZE od 11.25 do 5 dolarów.
JABŁONIE od 75 centów do 3 u
MORELE po 3 it
Śliwy od 75 •* do 3 •*
WIŚNIE od 75 “ do 3 »»
AGREST od 50 “ do 1 •«
MALINY tuzin 25 “
PORZECZKI od 50 “ do 2 i«
8MRODYNY od 50 « do 1 *•
TRUSKAWKI eto sztuk 2 ••

Zwracam uwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują elę wszędzie, ponieważ eą 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędę ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczywszy wszystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości Szkółkę drzew doprowadzić.

Władysław Dyniewicz.
PH

>

I

KANTYCZKA »yn“ ‘
obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała 
Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba 
jak kantyczka, którą sprzedawaliśmy 
poprzednio, a kosztuje tak samo tylko ‘

*

Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, 
zawiera niosnki wesołe ludu w czasie Świąt 
Bożego Narodzenia po domach śpiewane, 
a przez księży misyonarzy zebrane. Zawiera 
nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz 
szopkę dla małych dziatek.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ­
ży misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znaj­
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia

JASEŁEK.
Pojedyńczo sprzedaje się po 75 cent, w księgarni
DYNIEWICZA,

*

w.

i

532 Noble st., Chicago, Illinois. •

BACZNOŚĆ, CHORZY! ' -4l.
Niniejszem zawiadamiam wszystkich

chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol­
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel­
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug‘ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści­
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby.
Chorobr sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę.

Adresować należy:

THE KUFLEWSKI PHARMACY
1335 W. 22 Street, CHICAGO, ILL. (20)D.

NOWA KSIĄŻKA

została wydrukowana w drukarni Gazety Polskie 
pod tytułem.

“BEN-HUR”
Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry­

stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace’go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzie­
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło­
conymi wyciskami na okładce.

BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
i najpoczytniejszych utworów literackich.

Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje popularnej treści religijno-historycznej i 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie­
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro­
gie każdemu cnrześcijaninowi, i pod wrażeniem, jakie ua 
nim wywarłj’, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za­
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra­
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla­
chetny. W powieści tej rozwija antor szczytne myśli, przed­
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, t.łómaczy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie­
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow­
skich, nauczycielski żywot Zbawiciela, entuzyazm Żydów, o- 
puszczenie Mistrza i męczeńską śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za­
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po­
zostają w pamięci i sercu.

Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczeniu 
polakiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie­
domagali. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi­
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać ducha, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności.

Cena egzemplarza $2.00.
Wydaje się także na premię Gazety Polskiej, za dopłatą jednego 

dolara 1 10 centów na przesyłkę.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL.
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SPROSTOWANIE.
W przeszłym tygodniu z powodu zamie­
szania, spowodowanego pożarem, opu­
szczonym został jeden ustęp w “Pismach 
Adama Mickiewicza.” Przepraszając Sz. 
Czytelników za omyłkę, w takich zresztą 
razach wytlomaczoną, zamieszczamy ten 
ustęp w dzisiejszym numerze.
Ustęp ten powinien być początkowym 

w przeszłym numerze Gazety.
rzeki, Sario do mnie' Czemuż ci, którym dałem 
życie, nie mogą dziś zamknąć powiek ojcu swo­
jemu? Atta, Celi i Orat walczą ze srogimi nie­
przyjaciółmi naszej ojczyzny; ich ojciec skończy 
tu życie na ręku Karylli i twoich. Kiedym osiadł 
na tej dolinie, nie było tu jeszcze śladu stopy czło­
wieka: ręka moja zwaliła ogromno drzewa; zbudo­
wałem tu chatę moję, wdzięczna ziemia wydała mi 
bujne plony: dziękowałem niebu za błogosławień­
stwo mojej rodziny. Dziś ta dolina liczy do kilka­
dziesiąt mieszkańca, którzy moim przykładem zwa­
bieni na te miojsca, pracą rąk swoich oczyścili, 
uprawili i rozweselili tę dolinę. Może to miejsco 
będzie kiedyś przybytkiem obfitości, dostatków i 
Szczęścia- może.... : Ja dzieciom moim zostawiam 
liczną trzodę, uprawno i pięknym plonem okryte

JÓZEF KWIATKOWSKL_

LITWINKA
F>OWIE^<±

Z OSTATNIEGO DZIESIĄTKA PIER­
WSZEJ POŁOWY XIX W,

(Ciąg dalszy.)
Stary Maciej podobnie, jak wszyscy Sło­

wianie, nie lubił żydów instynktowo. Bolesław 
jednak zastanowi! się nad tern i zapytał go:

— To ci się nie podobało, że on aren- 
darz?

Maciej zamilkł, pokręcił wąsa, szmagnął 
biczem i konie ostrzej targnęły bryczkę po 
krzewistej drodze, co się ledwo o dobra mi­
lę skończyć się miała, równo z szerokości» 
boru, którego boki łączyły się z poleską pu­
szczą.

Bolesław tymczasem uciszywszy starego 
Macieja swojem zapytaniem, wyprostował 
się na siedzeniu, aby mniej czuł wstrzą- 
śnienia nieresorowej bryczki, i jak zwykle 
sam w podróży, zamyślił się. Może o ko­
chance. której tak dawno nie widział, o ro­
dzinie, lub o kraju rodzinnym? bo westchnął i 
dumał młodzieńczą swą wyobraźnią, pełną 
poczuć i zapałów do szlachetnych czynów; 
dumał, aż go przebudził głos Franka:

— Macieju, jedźcie na lewo, bom ja w 
karczmie dobrze słyszał, że do Zapola na 
lewo trzeba się trzymać. Wyście się z ży­
dem swarzyli, a ja ze stróżem gadałem o dro­
dze. Pamiętam, że mówił; Na lewu ruku 
dzierżyciesia.

Maciej skierował koni na wskazaną 
przez Franka drogę, chociaż już nie tyle była 
wyjeżdżoną ile t», którą przejechali, a ogląda­
jąc zostawioną na prawo, przechylił się na bo­
ki i szepnął sobie pod nosem:

— Stróż tak, żyd ta"k, no!...
Może myślał aby nie zbłądzić przy nad­

chodzącej nocy w nieznajomej stronie, może o 
księżycu, który tego wieczora późno miał 
wschodzić i przejechawszy wiorst kilka za­
trzymał konie, gdyż spotkał się podług prze­
powiedni Bolesława z trzema drogami. 
Wybrał jednak lewą drogę mając nadzieję 
niezadługo wyjechać z lasu na spodziewany 
gościniec.

Coraz ciemniejszy wieczór nareszcie w 
noc się zamienił, a spodziewanie jego było 
próżne, bo jakby pzeciwnie w głąb lasu 
wjechał, aż się Maciej odezwał:

— Proszę panicza, my źle jedziemy. 
Już ja widzę po koniach jak się zmachaiy, 
to ze dwie mile będzie od niwy.

— Cóż ty myślisz, możeby wrócić do 
tych trzech dróg?

_  Gdzie to paniczu wracać, to będzie 
blizko mila, lepiej już jedźmv, przecież 
gdzieś wyjedziemy; i tak wciąż jedną dróżką 
zdążając coraz mniej ujeżdżoną, w głęboką, 
jak się zdawało, zabrnęli puszczę.

ROZDZIAŁ 11.

Padhorka, folwark pana Nikodema Lu- 
bowicza, był to jeden z tych szlacheckich 
w Litwie ziemskich własności, do którego 
nie należało więcej nad kilku poddanych, 
któremi nie mogąc Lublicz wydołać obrobić 
obszernych dosyć swoich gruntó”’, zaspaka­
jał to najemnikami, uproszonymi od majęt­
nych sąsiadujących z nim panó«’. Był to 
jeden z tych folwarków, co na jednym dzie­
dzińcu, gdzie jest dwór, razem budują stodo­
ły, stajnie, ŚDichlerze, obory, lodownie, bez 
których żaden się nie obejdzie folwark w 
Litwie i inne potrzebne gospodarskie budyn­
ki. Właśnie i Podhórka ten sam przedsta­
wiała obraz. Młynek, sta"-’, olszyn ka naprze­
ciw’ niego, która służyła często jako miła 
dolina za orzec]'!.4warzywny i owocowy 
Ogród, tloni haieszkakiy z dziedzińczykiem, 
otoczonym budynkami gospodarskiemi, kil­
ka opodal kątuych kurnych chat*)  rozległe 
łąki, obszerne, częścią żytne, częścią pszenne 
grunta, kawał porządny lasu użytecznego 
wet do budowli, było całą własnością p. 
kodeina Lubowicżi.

na- 
Ni-

Ludzie mówili o nlffi, że nie iest bez go­
tówki, liczyli, i.2 posiada jej kilkanaście ty­
sięcy rubli Srebrnych, bo pan Nikodem nie- 
zwykł Fyj a tego się szczycić, chociaż miał 
już 'jjlko co dorosłą córkę na wydaniu; żona 
>ł&wet jego nie wiedziała z pewnością, wiele 
jej małżonek posiada gotowych pieniędzy, 
domyślając sie tylko tego, bo pan Łubowice, 
poślubiwszy h Przed dwudziestu laty, nie 
poruszy! dotąd wniesionego przez nią skromne­
go posagu, który dziś przeszedł nawet pod klucz

*) Chata kurna, czyli bez komina.

samej pani Nikodemowej. A chociaż nieraz 
pragnęła pozbyć się owej opieki nad kapitali- 
kiem kilkunastu tysięcy złotych, aby go zwró­
cić do kantorka męża swego, znanego z ucz­
ciwej oszczędności, nie przyjął go nigdv Lubo- 
wicz i mawiał" schowaj to Jejmość d’a Maryni, 
wszakże z łaski Boga wydatki nasze nie prze­
chodzą dochodów’, ” nie dając po sobie poznać, 
wiele ma gotowych pieniędzy, może i dla tego, 
aby Marynia nie nabrała zarozumiałości, wi­
dząc, iż jako jedynaczka wszystko odziedziczy 
po swych rodzicach.

Zdarzyło się czasem, iż pan Nikodem ma­
łym zadowolniony procentem, dogodził paru 
tysiącami rubli swoim sąsiadom, zawsze jednak 
mawiał, iż 'ostatek oddaje. Takim rodzajem 
pomocy, częstokroć wydobył ze smutnego 
położenia przez nieszczęście lub błąd chwilowy, 
chylącego się do upadku. Pan Nikodem miał 
prz" sobie brata .Jakóba, młodszego o parę lat 
od siebie. Szósty już mu krzyżyk nadchodził, 
a Jakób jeszcze nie był żonatym. Majątek 
cały w nieruchomości, na ogół wartości około 
naszych sto tysięcy złotych, właściwie jako 
jedyny spadek po rodzicach Nikodema i Jakóba 
do nich obudwu należał, a nawet i kapitał 
schowany u pana Nikodema był także w części 
ich obu własnością; lecz że Jasób znacznie 
był niżej umysłowo od swego brata tak, 
iż niektórzy sądzili, że zmysły jego nie w 
zupełnym są porządku, lubo w rzeczywisto­
ści tak nie było, i gdy nie miał do stanu 
małżeńskiego ochoty, więc oddawszy się w opie­
kę bratu, mieszkał przy nim, będąc mu wy­
ręczeniem w mniejszych gospodarskich, zaję­
ciach.

Szanował też Jakób już to podług swego 
pojęcia, jako bardzo mądrego, już to tirzez 
wdzięczność za troskliwe z nim się obchodze­
nie, pana Nikodema, a czego tenże wymagał po 
żonie, córce i domownikach.

A jeśli kiedy zdarzyło się, że poczciwy, 
trzeźwy i pracowity Jakób strzelił, jak to mó­
wią, jakiegoś bąka w poleceniach brata, za co 
zwykle sam tylko p. Nikodem miał prawo go 
strofować.

Jakób też, nawykły do tego, oburzał się, 
gdy kto inny a nie brat czynił mu wymówki 
za popełnione omyłki, w przekonaniu, że tyl­
ko panu Nikodemowi wolno to było.

Chętnie też oddał mu się w opiekę, nie 
uważając się w gruncie swego przekonania za 
wspólnika własności, należącej do nich obu- 
dwóch. Niekiedy jednak, gdy bratowa jego w 
czasie nieobecności męża, którego wówczas 
zastępowała w zajęciu gospodarskiem, napomi­
nała Jakóba, obrażony tern mawiał, że on także 
jest właścicielem Podhorki i jak zechce. to się 
ożeni, lubo o tem nie myślał, a bronił tylko 
swej osoby w zastępstwie brata.

Całem zajęciem Jakóba było chodzić do 
gumna, wydawać, przyjmować, dopilnować 
robót, pojechać do lasu — a za szczęście po­
czytywał sobie, gdy pan Nikodem wysłał go 
za interesem do poblizkiego miasteczka, zkąd 
punktualnie tegoż samego dnia powracał.

Nikodemowi się nie naprzykrzył, bo był 
spokojny, cichy i po całodziennem tuptaniu 
wracał do swego pokoju, aby sobie ponotować 
w pamięci, co zrobił przez cały dzień i co 
mu jeszcze na jutro zostało do dokończenia.

Niekiedy jednak zajrzał do bratowej na 
pogadankę, która ograniczyła się zwykle na 
tem, że pan Jakób siedział cicho, gdy pani 
Nikodemowa robiła pończochę.

Lubił wszakże Marynię, więcej i śmielej 
z nią rozmawiał, czasem i uśmiał się do wo­
li, gdy mu ta opowiadała niektóre zwyczajne 
między ludźmi zdarzenia.

A gdy chciał dać dowód swego przywią­
zania, mawiał, że jak ona za mąż pójdzie, 
to jej ofiaruje czterdzieści tysięcy złotych na 
gospodarkę.

Inny był wcale pan Nikodem.
Był to gospodarz co się nazywa; u niego 

wszystko na czas tak w gospodarce jak i w inte­
resach zrobionem było. Czego zaś nie mógł do­
konać na drodze prawnej, układem zwykle 
kończył, chociażby i ze swoją stratą.

Wiedział o wszystkiem co dotyczyło jego 
domu, wszystkiemu dał radę i nie znać było, 
aby bardzo pracował. Zostawał mu się czas i 
na polowanie, jako na jedyną rozrywkę.

Oprócz praktycznej znajomości gospodar­
stwa rolnego, znał także prawo, rachunkowość 
wyższą majątkową, leśnictwo,które to wiadomo­
ści nabył w dobrach książąt Radziwiłłów Nie 
świeżskich, gdzie go ojciec był za młodu 
oddał.

Nieraz też panowie możni wzywali go do 
ocenienia majątków, wyciągnięcia intraty, 
spisania kontraktów leśnych, obliczenia pana 
rządzcy i t. p.

Gościnny, a oszczędny, w domu unikał 
hucznych zabaw, nie żałując dobrego przyjęcia 
gościowi, lubo sam rzadko kogo odwiedzał.

Był nabożnym, bogobojnym, a jeśli nie 
każdej Niedzieli miał czas pojechać do koś­
cioła, u domowników swoich wszakże obowiąz­
ku tego przestrzegał.

To też c O- ■ *-- z opatrzności Najwyższego wszy­
stkiego w domu było pod dostatkiem z tak małe­
go mająteczku. Przywiązany do swej żony i 
rozsądnj’, umiał sobie zjednać jej szacunek i 
wzajemność, lubo ją młodj zaślubił, litząc na- 
ówczas przeszło Czterdzieści lat Wieku. Smutku 
też na jtsgo twarzy nie było nigdy; małe zmart­
wieni» pomija!. Większe mi Pan Bóg go nie 
nawiedzał-

Pani Wihlotya Lubowiczowa, pochodzą­
ca ze szlachty jemu podobnej, wychowana 
skromnie, po gospodarsku, uczciwych rodziców 
córka, nie odrodziła sie od nich i chociaż od lat 
kilku przenieśli się takowi do ]wieczności, pa­
miętała ona ich dawne przestrogi, i dziś, choć 
blizko już w czterdziestym roku życia, po­
wstały jej wspomnienia z przeszłości, mile, 
przyjemnie spędzonej młodości..

Zajęta była również pilnie gospodar­
stwem domowem, jak jej małżonek rolnem.

Czystość, porządek w każdym zakątku 
szczupłego ich mieszkania, dawały poznać, że 
rządną jest gospodynią.

Spokojna, nabożna, uległa małżonka, była 
szczęściem dla męża.

I na jej twarzy dostrzegłeś również we­
sołość, bo i czegóż się mieli smucić, kiedy Bóg 
na nich zlewał swoje błogosławieństwo, i obda­
rzył córką jedynaczką, ozdobą ich skromnego 
domu.

Marya, cudownej piękności dziewica, którą 
w ciągu tej powieści bliżej poznamy,a która za­
czynała obecnie ośmnasty rok życia, pełna 
wyższego uczucia, niewinne dziecko, była idea­
łem i szczęściem swoich rodziców.

Pieścili ją też, a pomimo, że nie była 
wymagająca i usiłowała zastosować się do 
ogólnego 'systematu domowej oszczędności, 
nie żałowali jej wszakże niczego, aby tylko do­
godzić ukochanej swej Maryni.

Rodzice zgadywali jej myśli i jeśli nie w 
innym, to w tym razie, nie tylko zrównali, 
ale przewyższali od siebie dostojniejszych-

Wykształcenie też Maryni było temu od­
powiednie.

Pan Luóowiczowa, mając brata JWgo Pre­
zydenta, o kilka mil zamieszkałego od Podhor­
ki, we własnym,dosyć znacznym majątku ziem­
skim, którego częścią przez rządność, a głów­
nie przez ożenek nabył, uprosiła go, aby w 
jego domu wraz z tegoż córkami ksztaciła się 
Marya.

Chętnie na to przystali braterstwo i Mary­
nia od lat siedmiu życia pozostawała u wu­
jostwa.

U obdarzonej wrodzonym dowcipem,wkrót­
ce rozwinęły się władze umysłowe, co zdolne 
były przyjąć wyższe kobiece wykształcenie, 
może nawet nad jej stan szlachecki.

Wyobraźnią też młodej dziewicy, pełną po­
czucia estytycznego, również jak i moralność 
przejęła częścią od swych rodziców, częścią w 
domu Prezydentowstwa, znanego z dobrego wy­
chowania dzieci.

A lubo pan Prezydent, rozważając bieg 
edukacyi Maryni, pomyślał nieraz, iż taki ro­
dzaj wykształcenia nie zawsze jest odpowie­
dni dla kobiety stanu uboższego, ukrywał 
jednak w sobie to przekonanie, aby nie 
być posądzonym przez swą siostrę i Lubowi- 
cza o niechętne podejmowanie wydatków na 
Marynię, którą Prezyder.tostwo nieomal tak 
kochali, jak własne dziecko. To też ochoczo 
ją kształcili, bez żadnych z tego tytułu pre­
tensji do Lubowiczów.

Tak wychowana Marynia, ukończywszy 
lat siedmnaście, powróciła przed kilku mie­
siącami do rodzicielskiego domu i tu swo­
bodniej oddała się marzeniom. Będąc od na­
tury udarowaną uczuciem czulszem, ducho- 
wem, lubiła ona w ustroniu pobujać w 
swej młodocianej wyobraźni.

Inny rodzaj wychowania byłby może 
przytłumił te jej delikatność uczuć, lecz ten 
wsparty wiedzą, spotęgował jeszcze zalety 
jej serca.

ROZDZIAŁ III.
Blizko godzinę jeszcze błądzili nasi po­

dróżni w nocy po lesie, aż wreszcie Ma­
ciej zatrzymał spocone konie.

— Czy słyszysz Macieju? — zapytał 
Bolesław.

— Słyszę, paniczu, to daleko za lasem.
I ruszyli dalej, a po dobrym kwandran- 

sie ujrzeli z radością rzedniejący las i po­
słyszeli głośniejsze psów szczekanie, powta­
rzane słabo rozlegającem się w około nich 
echem.

— Chwała Bogu Najwyższemu.—ozwał 
się Maciej, — otoż i koniec tej biedy.

Wkrótce wjechali na szeroką drogę Po­
lową i ujrzeli okolicę rozłożysto otwartą, 
której wzgórza oświecone księżycem nabie­
rały coraz wyrazistszych kształtów.

— Nie widać tam jakiej karczmy, 
albo wsi?

— Nie, paniczu, nie widać, a tu koniska 
zmęczone, wartoby im spoczynku.

— Bardzo zmęczone?
— Czv to żart taki kawał drogi jechać 

bez popasu? Jegomość toby mi dopiero dał, 
żeby widział, iż powracam tak końmi zmę- 
czonemi.

— Czy widzisz na wzgórzu, zdaje mi 
się, że jakiś dwór? Zwracaj na prawo przez 
mostek, pojedziemy tam.

— A jużci to musi być jakiś dwór, 
bo to tam psy szczekają — i skręcił przez 
mostek na wazką wyjeżdżoną dróżkę.

Niezadługo stanęli przed wrotami owe­
go folwarku.

Od tych wrót na prost droga po gro- 
belce, na lewym jej brzegu krzewami obro­
sły bielał staw, spokojną, wygładzoną, po­
wierzchnią wody, a blask podniesionego na 
czystem, lazurowem sklepieniu nieba swobo­
dnie bujającego księżyca pokrył to wodne 
zwierciadło srebrną powłoką, co tym jaśniej 
pdbijała od rzuconego na nią z przeciwnej 
strony grobli długiego cienia, przez wy­
niosłe drzewa olszowego gaju.

\V rogu tego olszaka ku końcowi gro- 
belki mostek z upustem i młyn wodny, przy 
którym spadała woda ze stawu i 'jednostaj­
nym szumem, rozlegała się echem wśród ci­
szy nocnej po olszynowej dolinie.

Za mostkiem, młynem i stawem na po­
chyłości wzgórza, na lewo drogi, naprzeciw 
stawu był ogród owocowy, na prawo zas 
warzywny, za któremi widniały łąki. Lewa 
z nich zakończona ciemnym pasem poleskiej 
puszczy, prawą, daleko rozłożoną na dolinie 
przedzielała coraz węższa wstęga strugi, po­
czynająca się od młyna, a ginąca w zmroku 
u spodu wyniosłego wzgórza. Z po za wzgó­
rza rysował się na tle niebios murowany ko­
ściół, z czego wnosić było można, że znajdu­
je się opodal miasteczko.

Ciąg dalszy nastąpi.

Szyfkarty do
< ■ Europy na po- 

. spiesznych szy-
fach i na wszystkich liniach 
okrętowych.

Najlepsza i najtańsza spo­
sobność dostania się do kraju 
za tanie pieniądze jako passa- 
żer.

Zgłoście się albo piszcie do

I. HER/,) Bank .1,°,Sk.i 1 
i Biuro Notaryalne.

2 Carlisle 8t- NEW YORK. (47)

, GOSPODARZ
dla wszystkich zrozumiały i do­
stępny poradnik rolniczo-ogrodni 
czo, dwutygodnik, wychodzący w 
Warszawie. Prenumerata rocznr 
wynosi 82.00. Adres: GOSPO­
DARZ, ulica Warecka, No. 14, w 
Warszawie, Russ. Poland.

Wydawnictwo Mow 
i fci®roia

B. J. ZALEWSKIEGO,
poleca najpiękniejsze utwory muzyczne:

Abt. Fr. Tęp к no U. (Gdy jaskółki) eolo śpiew 25« 
Bordene. Cyganki duet solo lub chór „ 50e
Brzazińaka. Nieopnezczaj nas Modlitwa „ 25c
Brzeziński 10 Chłop. Obertaeów, eolo fort. •«« 
Brzeziński. A zawracaj od komina „ 30e
Brzeziński. Matnia kochana. Mazur „ 30«
Ch open. Gdybym ja była ałoneca., rolo śpiew 80« 
Cbopen. Rozetanle, mazurek Duet ,, 50«
Chopen. Kompletne dzieła, 8 tomy, eolo fort, в 00 
Chopen. Marsz pogrzebowy, znany „ 25«
Ciechanowski. Nie tryumfuj dziewczę solo śp. 25e 
vwikiel. Idź do djabła, Mazurek „ 25«
Fali M. Z OJcyatych Niw Z. P. N., m,iOfort. 1.20 
Iranowiei. Nafalach Dunaju, walc M eoc
Jnnnaz. Polonez Kościuszki и 26«
Karaaowakl. Do pracy, eolo lub chór ........... 30«
Koazat. Bamotny, piosenka, eolo śpiew 26« 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówię ,, 25«
Kroguhki Dwie pleśni narodowe, solo fort 50« 
Knrplńaltl. Witaj Królu, polonez ,, 50e
Lewandowski. Stary Druch, mazur ,. Юс 
Monlnazko. Pieśh wieczorna, solo śpiew 25« 
Moninazko. Kozak. Tam na górze „ 25«
Moniuszko. Krakowiaczek wesół „ 25«

chór męśkl 50« 
50c
50« 
25« 
30« 
25« 
50«

Moniuszko. Marśz żałobny, 
Moniuszko. Mazur z Halki. „
Niedzielski. Dwa krakowiaki solo fort. 
Ogiński. Polonez bardzo znany „
Osmański. Biały mazur, znany „
Powiadowskl, Rac h-ci ach-ciach, polka „ 
Pieśni Narodowe, najpożędahsze, „
Szkoła Splewn. Największa 1 najlepsza ...7.95 
Szkoła na skrzypce. Najlepsza! największa 11.50 
Szkoła na Fortepian. Największa i najlepsza 8.30 
Szkoła na Organy, lub Fisharmonię .... 2 25 
Szkoła na Flet, z klapami lub bez................ 1.85
Szkoła na Cornet, Alto, Tenor lub Bari ton 1.00 
Szkoła na Gitarę, hiezpahskę.............................1.80
hzkoła na Cytrę z melodyaml polakiem! .. 8.50 

PU*  : «’aryacye na skrzypce 80 
Wronki. Djabeł. galop z rycinę aolo, fort. 80 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy 80 
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek śpiew WJ
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 25
Zalewski. Walczyku mój, eolo lub chor żeh. 50 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda eolo fort. 25 
Zalewski. Znalezione szczęści .*, walc „ 25
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 30
Zalewski. Bożecośi mazur8maja,orkleetra 1.00 
Zalewski Z dymem 1 Jeszcze Polska „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda „ 75
Zalewski. Polonez Kościuszki i walc „ 1.00 
Zalewa d. Wesele, Kujawiak „ 75
Zalewski. Boże Coś Pol. 1 maz.3 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem po*.  1 Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski. Ol ten mazur i Krakowiak „ 1.50 
Zalewski, Oberek i Kujawiak 1.50
Zalewski Weśele knjawlak „ 75

Przy zamówieni należy załączyć 5c. znaczek 
pocztowy na obszerniejsze katalogi muzyczne i 

kp|Vek. DOSTARCZAM NUT DO 
ZTLK TEATRALNYCH.

Dept «. 11 Emma str. CHICAGO, ILL
Tel. 1488 Halsted

BIESIADA LITERACKA 
pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro­
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $8.00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru- i 
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem “Na 
Polu Chwały.” Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 24 stronic roz­
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland.

MANEWRY WOJSKOWE!
Rodacy powołani do manewrów 

ćwiczeń lub kontroli wojskowej, mogą 
za miernem wynagrodzeniem być u- 
wolnieni od wszolkich kar 1 kłopotów, 
przez znane BIURO NOTAKRALNE 
1 WOJSKOWE

I. HERZ. 2 Carlisle St.
NEW YORK

KALENDARZE 
rok 1905.

Jak po inne la*a.  tak 1 tego roku mamy 
znowu w znacznej ilości w jedenastu gatunkach 

Kalendarze na rok 1905.
Jak naszym koetyumerom wiadomo, eą to 

piekne i tanie Ilustrowane książki — a które 
tylko u nas w tak wielkim wyborze nabyć można. 

KTO CHCE mleć ople tych kalendarzy, nie­
chaj pospiesznie plaże po cyrkulan, a odwrotną 
pocztą go wyślemy.

W składzie naszym mamy zawsze znaczny 
zapas i piękny wybór przedmiotów religijnych 
1 naukowych.

Katalogi i cenniki wysełamy na zadanie.
Ramy do obrazów najnowszych wyrobów, sztu­

czne kwiaty I bukiety, kopuły szklanne. ugru­
powano figury św. pod kopułkami. lampki, 
świece woskowe i gromnice, kadzidło itd. itd.

Sorzedajemy tanio! — Cenniki wyecłamy na 
żądania.

KTO CHCK mleć pięknie odrobiony farbami 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeezło 
10 lat praktyki.

Maluje obrazy olejne do kościołów, kaplic 1 
hal brackich pięknie, trwało i tanio — pracę 
moją gwarantuję.

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz pó otrzy­
maniu lista i wysyłamy frachtem, ezpreeem lub 
przez pocztę.

PBZESTŁKI POCZTĄ OPŁACAMY.
AGENTÓW poezukujemy w każdej polskie] 

kolonii 1 dajemy dobry rabat.
Piszcie po katalogi dołączając tc markę na 

odpowiedź.
Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
654 Becher str., Milwaukee, Wis.

IZ f n .. |, kupić szczero - złoty 
.1*.  LU L ii L U lub Brebrny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polBkim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw 1 klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACH0WSKI & Co.
533 Noble st- Chicago, 111.

r».lin srtr.trct*.:  kolorowa reprodakcys 
obr..Q Dolskiego artysty.

Tygodnik Illustrownny
<>d Nowego Roku 1904 rozpoczyna druk nowych 
powieści: SYN MARNOTRAWNY' powieść 
współczesna Józefa Weyssenhoffa. MROK po­
wieść historyczna A. Krechowieckiego. W cl^ 
gu rokn 1904 każdy prenumerator Tyg. Illnstro- 
wanego otrzyma 53 numery pisma, zawierają­
cego około 1000 kolumn tekstu z 1200 rysunka­
mi, kopjami obrazów, illuatracyami chwili ble- 
1 cej, z okładką ogłoszeniową. Nadto premiom 
wyjątkowe 24 tomy (co miesiąc 2 tomy) powie*  
tal 1 dzieł popularnych w tem 12 tomów dzieł 
a. Wenklewlcza zawierających “POTOP” I 
«PAN WOŁODYJOWSKI“ oraz 12 towów dzieł 
.óżnych autorów z dziedziny literatury, hlato- 
ryl, nauk społecznych, bsdafi przyrodniczych 
tp. W styczniu: “Wielkie legendy ludzkości”; 

w lutym: “Małżeństwo u różnych narodów”; 
ш marcu: “Źvcle artystyczne ludzkości” (z illu- 
rtracyaml W bezpłatnym dodatku w arkuszach 
powieść tłomaczona.

Prenumerata Tygodnika 1 Ilustrowanego do 
Ameryki kwartalnie $1.75, półrocznie 8.50, ro- 
’«nle $7.00

Adres: Krak Przed mieś«!« 17 w Warszaw!«

Słabi i niedołężni 
mężczyźni 

niech się nie obawiają pisać do mnie. Nie mam 
najmniejszego zamiaru naciągania wae. Pragną 
jedynie poinformować was o lekarstwie nlwe- 
cząctm wszelkie choroby męskie. Cierpiałem 
ptBez długie lata z powodu nadużyć młodości 
na polucyę, rozszerzenie żył. utratę męskości 
1 pamięci, nerwowość i U p. W nadziei znale­
zienia pomocy 1 ratunku wydałem setki do­
larów na specyallstów, pasy elektryczne i le­
karstwa, byłem zasypywany przesyłkami le­
karstw próbnych (free samplee) tak poczt# jak 
1 przez C. O. D., przez najrozmaitszych szal­
bierzy 1 naciągaczy. Nieomal zupełnie zrujno­
wany, udałem się dc Europy by zasięgnąć rady 
poważnego specyalisty. Ten przepisał ml le­
karstwo, które wyleczyło mnie najzupełniej i 
dziś czuję się lepiej n’ż kiedykolwiek w życiu. 
Receptę tego znakomitego lekarstwa posiadam 
do dziś 1 w razie potrzeby poszlę ją każdemu 
w kopii wraz z potrzebnemi informacjami bez­
płatnie — można z niej otrzymać lekarstwo 
w każdej lepsze! aptece za małą cenę. Uleczyło 
slą Już tak setki osób.

Piszcie do mnie dzisiaj Ja nie jestem oszust 
1 nie mam nic do sprzedania lub wysyłki przez 
C. O. D. 1 nazwisko 1 adres wasz zatrzymam 
Jako święty sekret. Jeśli byścle przekonali się 
o jakiejkolwiek mojej nieuczciwości, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazetach. Adres: C. B. 
BK1TNON. B. Roz 822. Chlearo. I1L Jan. 6.

Golâzier, Rotors & Frœhlich,
ATTORNEYS and COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ BSO

Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington nl. 

CHICAGO, ILL.
TAKE BLKVATOR. T.l M.lo «1

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską róż­

nych firm.
FABRYKUJEMY’ NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 

PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA.
Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA SPRZE­

DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH!
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 

szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe 1 orzechowe, 
bibułkę i t. d. i t. d.

HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA.
MAGES & TKACKT, 779 "LWAt“ï ÀTE’«гемо, ilusois.B. J. Zalewski,

Reumatyczne

Niema nikogo, któryby nie cierpiał na bóle i 
dolegliwości reumatyczne. Tak młodzi jak starzy 
narażeni są na te cierpienia, a wielu choć jeszcze 
nie w tym stopniu dotkniętych chorobą, że z lo­
ża boleści dźwignąć się nie mogą, podlega jednak 
cierpieniom reumatycznym, sprawiającym wie­
le bólu i niedogodności. Takim to sposobem 
szczególniej polecilibyśmy

SEVERY OLEJ ŚW. GOTHARDA,
jako jeden z najskuteczniejszych i najsilniejszych 
lekarstw zewnętrznych po dziś dzień.

SEVERY OLEJ§

§

ŚW. GOTHARDA
leczy zwichnięcia, zgniecenia, rozcięcia, rany, 
oparzenia ogniem, albo gorącą wodą, neuralgię, 
owrzodzenia i inne choroby’ skórne.
Cena 50 centów.

List od starego człowieka.
Szanowny Panie: Lekarstwa pańskie 

są tem, co o nich twierdzicie. Mam 
78 lat. Nie dawno temu ramię tak 
mnie bolało, że bez pomocy nie mo­
głem się nawet ubrać. Użyłem w celu 
usunięcia boleści pańskiego Plastru 
Gojącego i czwartego dnia już ból u- 

' stąpił. Uywałem także pańskiego O- 
leju św. Gotharda dla mej przepra­
cowanej ręki, i po kilkakrotnem na­
cieraniu czułem się zupełnie dobrze. 
Od tego czasu nie odczuwam żadnej 
boleści i dla tego nie ufam już ża­
dnym innym lekarstwom tylko pań­
skim.

Z uprzejmem pozdrowieniem 
TOMASZ KOENIG, Carns, Neb.

8every lekarstwa są na sprzedaż u wszystkich apteka­
rzy. Porada lekarska za darmo.

Suchoty
zabierają rocznie dziesiątki ty­
sięcy ofiar. Ale nie potrzeba 
umierać na suchoty, jeżeli się 
skłonność tuberkularną za­
wczasu usunie i systematycznie 
leczy.

Severy Balsamem dla Płuc.
Często suchoty wytwarzają się 
ze zwyczajnego zaziębienia, al­
bo kaszlu, który został zanie­
dbany.

Severy Balsam dla Płuc, le­
czy kaszel i zaziębienie.

Cena 25 i 50 centów.

Twarz Zeszpecona
rozmaitemi krostami i 
tanii wzbudza wielkie 
wanie. Jeżeli chcecie 
sie krost, wyrzutów, słonego 
toKu. liszai albo skroful, mu- 
sicie przedewszystkiem krew 
oczyścić.

Severy Krwi Czyściciel 
oczyszcza krew z nieczystości 
i usuwa z twarzy wszystkie 
wyrzuty. Cena Sl.oo.

wyrzu- 
polito- 

pozbyć

Jeżeli system Wasz jest zu]>cł- 
nie wyczerpany z jakiejkol­
wiek bądź przyceyny, uźyjcie 

Severy Balsamu Życia,
doda wam niezwłocznie no­
wych sił żywotnych.

Cena 75 centów.

Czy niema osadu w waszej u- 
rynie ? Strzeżcie się choroby 
Brighta.

I żywajcie Severy lekarstwo 
na nerki wątrobę.

Cena 75c i $1.25.

W. F. Severa Co. clVs
ê 
g-: 
ê 
g 
ê
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Najstarsze czasopismo polskie w Stan. ZJedn.

Wychodzi co czwartek kaidego tygodnia. 

PRENUMERATA BOCZNA?

Zjedn., Mexyku i Kanadzie $2.00 
W Europie, Ameryce Środkowej i Połu­

dniowej, Azyi, Afryce, Australii........... $$.oo

P0SZUK1 WANIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połowę ceny.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze­
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adres f dołączyć lOc (w zna­
czkach poczt.) na opłatę zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Exprees lub w liście reglstrowanym. 
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Rękopisów nie zwracamy.

Wszelkie li-ty 1 pieniądze adresować należy:

W. DYNIEWICZ,
532 Sobie st.,__________Chicago, 111.
Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryce posiada 
kriąiH sprotzw/zons z Europy oraz przeszło 
800 dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 125«.

CHICAGO, ILL. dala 3 listopada 1904.

PRZEŚLADOWANIE PO­
LAKÓW POD ZABOREM 

ROSYJSKIM.

List z Polski, 
ze Szadku. 

(Korespondencya własna).

Urodzaje mamy w całej 
okolicy marne żyto jest do­
syć dobre, pszenica także, 
kartofle, groch, jęczmień i 
owies są kiepskie, a tatar­
ka, proso, koniczyna łubin, 
saradela i potrawy przepa- 
dły ze wszystkiem z powo­
du suszy,bo od samego pra­
wie maja deszczu nie było. 
W Łodzi i Zduńskiej Woli 
pozamykano wiele fabryk i 
mniejszych zakładów, to 
też po haszem miasteczku 
i okolicy kręci się wielu lu­
dzi bez zajęcia, którzy że- 
brząc o kawałek chleba do­
puszczają się często kra­
dzieży, teraz dopiero jesień 
a co będzie zimą, trudno 
przewidzieć, bo okropny 
zastój we wszystkiem.

W połowie sierpnia prze­
chodził przez Szadek pułk 
loty dragonów’ z Kalisza, 
udający się zapewnie na 
daleki wschód. Do Fran­
ciszka Strzelińskiego, za­
możnego gospodarza przy­
szedł wojskowy dostawca 
paszy dla koni, prosząc, 
czyby nie mógł kupić parę 
centnarów koniczyny dla 
oficerskich koni. Strzeliń- 
ski mając na sprzedaż ko­
niczynę, poszedł z nim i z 
drugimi żołnierzami do sto­
doły. W czasie, gdy koni­
czynę ważyli, wszedł do 
stodoły oficer, adjutant puł­
ku porucznik Bekier, zoba­
czywszy że żołnierze ważą 
na swoją wagę, pyta jed­
nego, czy gospodarz nie ma 
wagi? a gospodarz stojący 
obok mówi: ja mam wagę 
to przyniosę, a oficer mówi 
“Małczat polskaja morda, 
nie tiebia spraszy waju “ 
a Strzeliński mówi: ja tu 
jestem gospodarzem i ani 
słowa mi nie wrolno powie­
dzieć, a oficer mówi: “moł- 
czaj polskoje ga... soba­
cze“. Tyś sam taki oficer, 
— mruknął po cichu Strze­
liński, lecz Bekier miał wi­
docznie dobry słuch, usły­
szawszy to rzekł do stoją­
cego obok żołnierza “Daj 
jemu w mordu“, rozkaz zo­
stał natychmiast wykonany. 
“Daj jemu jeszczo“, — mó­
wi oficer, lecz Strzeliński 
nie czekając aż jeszcze do­
stanie, zaczął uciekać do 
domu. “Łowitie jewo suk.. 
....... syna poliaka“ — krzy­
knął oficer. Trzech żołnie­
rzy puściło się natychmiast 
w pogoń za Strzelińskim, 
jeden go nawet złapał na 
progu, lecz mu się wyrwał, 
zamykając za sobą drzwi 
na haczyk. Wtedy na roz­
kaz- oficera około 30tu żoł­
nierzy obiegło dom, nastę­

pnie wyrwali drzwi, szuka­
jąc go w mieszkaniu, w 
czasie poszukiwania powy­
rzucali pościel z łużek, po- 
odrywali drzwi cd szaf tłu­
kąc i psując co się dało, 
lecz nie mogąc go znaleść 
w mieszkaniu, kilku żoł­
nierzy weszło do piwnicy, 
tłukąc wszystkie garnki z 
mlekiem, które tam stały, 
a Strzeliński, który był w 
piwnicy został ztamtąd wy­
wleczony przemocą do sto­
doły. W stodole na rozkaz 
oficera zewlekli mu żołnie­
rze spodnie i dali kilka­
dziesiąt batów na gołe ciało. 
Całej tej egzekucyi przy 
patrywał się tłum ludzi 
bezbronnych a między nimi 
żona i dzieci Strzelińskie 
go, którym się serce kra­
jało na widok ojca wiją- 
cego się pod moskiewskimi 
batami. Działo się to wszy­
stko w biały dzień w jego 
własnych zabudowaniach.

Podobnych zdarzeń mógł­
bym wiele napisać, lecz to 
pozostawiam na drugi raz. 
A teraz proszę, jeśli 
będzie można, umieścić ten 
list w polskiej gaze­
cie, niech polacy w Ame­
ryce wiedzą, jak nas tu 
moskale ładnie traktują.

Miasteczko Szadek bę­
dące kiedyś miastem po- 
wiatowem jest w gubernii 
kaliskiej, powiatu Sieradz­
kiego. J. D.

Maszyny latające na wy­
stawie w Saint Louis.

Jedną’’z najbardziej peciggajjn 
cych osobliwości na wystawie 
w St. Louis, Mo. jest wystawa ba­
lonów i maszyn latających. Wszy­
scy pretendenci do zdobycia pa­
nowania nad oceanem powietrz­
nym dali tam sobie randez-vous. 
Nie mało miejsca zajmują t. zw. 
latawce, a w ich liczbie powszech­
ną uwagę zwraca "tetraedr Gra­
hama Bella. Uczony ten utrzy­
muje, że przyszłość żeglugi po­
wietrznej nie należy wcale do 
balonów, lecz raczej do maszyn 
latających, i w tym zakresie liczy 
on przedewszystkiem na swój 
tetraedr. .Jak wiadomo, nazwę tę 
dajemy bryle, której powierzch­
nia utworzona jest z czterech 
trójkątów. Dr. Bell ubudowtU i 
swego latawca, łącząc razem ką­
tami kilka małych tetraedrów 
w taki sposób, że cały aparat 
opierać się może z łatwością ci­
śnieniu powietrza, w jakiemkol- 
wiek znajduje się położeniu.

Wynalazca utrzymuje, że lata­
wiec jego z większą łatwością 
unosić się będzie w powietizu, 
niż każda inna maszyna latająca. 
Dokonał on próby z " ielkiem 
powodzeniem 30 kwietnia, wo­
bec kolumbijskiego towarzystwa 
geograficznego. Jego tetraedr 
ma ogromną siłę oporu, pomi­
mo. że wiązania, tworzące jego 
kadłub, są nadzwyczaj lekkie. 
Nowy ten latawiec unosi w po­
wietrzu ciężar, równający się 
podwójnej wadze samego aparatu.

Zapytywano Bella, jaki rezul­
tat naukowy spodziewa się osią­
gnąć za pomocą swego latawca. 
którv wydaje się dotychczas je­
dynie genialną zabawką. Odpo­
wiedział na to, iż zdaniem jego 
jest przedewszystkiem wykazać 
publicznie wyższość swego la­
tawca nad wszelkiego rodzaju 
balonami i aeroplanami; gdy to 
osiągnie, zbuduje tetraedr, któ­
ry będzie zdolnym unosić czło­
wieka w powietrzu. A wówczas, 
dodał wynalazca, zastosowawszy 
odpowiedni motor, będę miał ma­
szynę latającą, która odpowiadać 
będzie wszelkim wymaganiom.

Przechowywanie owocu.

Zwykle jesienią owoców z 
drzew ogrodowych mają nasi gos­
podarze w bród. Owoc jako po­
karm jest bardzo zdrowy, ma 
nawet pewne właściwości leczni­
cze. Należałoby tedy starać się, 
aby owoce przechować na czas 
dłuższy, ile możności nawet aż 
do przyszłego żniwa.

Jednakże nie wszystkie owoce 
można w świeżym stanie prze­
chować do późniejszego czasu, 
ponieważ wiele gatunków owo­
cu szybko się psuje. — Na 
wszystko jednak jest sposób, a 
sposób na przechowanie dłuższe 
owoców jest wszystkim chyba 
znane suszenie owocu.

Istnieją rozmaite przyrządy do 
suszenia owocu, pisać jednak o 
nich nie będziemy, gdyż mało 
kto ma tak dużo owoców, żeby 
mu się opłaciło te różne drogie 

przyrządy do gospodarstwa spro­
wadzać. Najprostsze urządzenie 
dla suszenia owęców, to piec do 
pieczenia chleba czyli piekar- 
niak, który się znajduje w ka- 
żdem gospodarstwie.

Sposób zaś suszenia owoców 
w piekarniku jest rastępujący: 
Wybiera się owoc dojrzały, świe­
ży, nierobaczywy i nienadpsuty. 
Gruszki i jabłka należy ostrugać 
i jeżeli owoc jest wielki, należy 
go pokrajać na 2 lub 4 części. 
Śliwki suszy się całe.

Tąk przyrządzony owoc kładzie 
się na blachy od kołaczy i po 
wyjęciu z pieca chleba. gdy piec 
gorący, wkłada się blachy z owo­
cem do pieca. W ten sposób o- 
woc wyschnie, ile potrzeba. Nie 
należy czekać, aż owoc wyschnie 
całkiem na twardo, bo to było­
by niepotrzebne i nawet szko­
dliwe. — Wysuszony owoc na­
leży dwa lub trzy dni rozłożyć 
w miejscu suchem, aby ochłódł 
i wyparował. Następnie owoc tak 
wysuszony chowa się do naczyń 
glinianych albo też do worków.

Owoc taki nader długo zacho 
wać i, jak wiadomo, przez go­
towanie do różnych potraw u- 
żyć można.

Do przechowania przez dłuż­
szy czas owocu świeżego po­
dają znawcy sposób następujący: 
Świeżo zerwany owoc zdrowy 
dojrzały kładzie się do suchego 
piasku. Piasek ten atoli musi 
być zupełnie suchy, a owoce w 
nim tak ułożone, żeby jeden 
drugiego nie dotykał bezpośre­
dnio. Owoc tak przechowany bę­
dzie zawsze świeży i czerstwy 
aż do lata następnego roku. Nie­
który owoc uszkodzony może 
zepsuje się całkiem, jednakże 
wskutek piasku nie zarazi dal­
szego owocu. — Owoce do ta­
kiego przechowywania przezna­
czone należ.y ręką z drzewa zry­
wać i ostrożnie układać, aby 
się nie pokaleczyły.

Kobieta na ambonie.
Przed kilku dniami w Lei­

cester panna Gertruda Petzold 
objęła, jako pierwsza kobieta, 
stanowisko “duchownej” wolnego 
kościoła chrześcijańskiego. Panna 
Petzold jest córką oficera pru­
skiego i urodziła się w Toruniu. 
W r. 1894 zdała w Szczecinie 
egzamin naucz.ycielki i pojecha­
ła do Szkocyi, gdzie przygoto­
wywała się do uniwersytetu. 
Przez dwa lata odbywała studya 
w uniwersytecie św. Andrzeja, 
uzyskała stopień uniwersytecki 
“magister artium”. Następnie 
studyowała teologię w Manche­
ster College i na uniwersytecie 
berlińskim. Pierwsze kazanie pan­
ny Petzold zrobiło wśród licznie 
zgromadzonej gminy jak najle­
psze wrażenie; styl ma prosty, 
ale porywający.

NĘDZA W KRÓLESTWIE 
DOLSKIEM

jest ogromna. Okrzyk: “pra­
cy i chleba“ rozlega się 
wdłuż i wszerz. Dziesiątki 
tysięcy robotników cierpią 
głód i nędzę.... Ta wymo­
wna ich prośba daremną 
jest jednak i próżną.... Z 
każdym dniem coraz mniej 
pracy i chleba. Przemysł 
Królestwa — wciągniętego 
w interesa Rosyi, przeżywa 
ciężkie chwile przesilenia, 
spowodowane zeszłoro­
cznym nieurodzajem i tego­
roczną wojną na dalekim 
Wschodzie.

Warszawa 
olśniona perspektywą 33mi- 
lionowej pożyczki i olbrzy­
mich robót miejskich, dłu­
go nie myślała o żadnej a- 
kcyi. Łudzono się, że przy 
robotach miejskich tysiące 
znajdą pracę, przyczem za­
pomniano, że zanim się sta­
nie zadość formalistyce biu- 
rokracyi rosyjskiej, głód i 
nędza mogą pochłonąć ty­
siące ofiar. Rzeczywistość 
też przekonała, że “olbrzy­
mie roboty“ odłożono, a przy 
przedwstępnych robotach 
koło budowy trzeciego mo­
stu znalazło pracę aż... 400 
robotników.

Łódź
prędzej pomyślała o ratun­
ku. Nie czekając, aż rząd 
utworzy “komitety obywa­
telskie“ z policmajstrami 
na czele, zaczęła za pośre­
dnictwem swych instytucyi 
filantropijnych i niefilantro- 
pijnych nieść pomoc rodzi­
nom robotniczym. Należy 
przypatrzeć się jak wyglą­

da walka z nędzą w najwię- 
kszem w Królestwie środo­
wisku fabrycznem, które też 
najbardziej ucierpiało skut­
kiem zastoju w przemyśle

Cała akcya ratunkowa po­
lega tylko na tern, aby o- 
chronić ludzi przed śmier­
cią głodową. — Liczne więc 
kuchnie, zorganizowane 
przez Towarzystwo dobro­
czynności, przez Towarzy­
stwo przeciw żebracze,przez 
bogatszych fabrykantów itd. 
wydają obiady bezpłatnie, 
których ogólna liczba wy­
nosi dziennie kilkanaście 
tysięcy.

Kilkanaście tysięcy obia­
dów bezpłatnych codzien­
nie! To dużo, bardzo dużo, 
a jednak jak mało w po­
równaniu z ogromem nędzy!

Na pierwszy rzut oka. nie 
znać w mieście strasznego 
przesilenia. Na ulicach ruch 
zwykły, po rogach tylko 
wzmocnione posterunki po­
licyjne śledzą bacznie, czy 
nie zanosi się na jakąś ma- 
nifestacyę. Gdzieniegdzie 
zatrzyma się karetka Pogo­
towia ratunkowego, otoczo­
na tłumem ciekawych. Le­
karz stoi bezradnie. Niema 
lekarstwa na chorobę, któ­
rej imię: głód i wycieńcze­
nie. Poza tern wszystko i- 
dzie zwykłym trybem, nic 
szczególnego nie zwraca u- 
wagi.

Chcąc zajrzeć nędzy 
wprost w oczy, trzeba iść 
tam, gdzie ona się zjawia 
na wezwanie filantropii, wy 
chodząc wstydliwie z ukry­
cia, trzeba zobaczyć gło­
dne tłumy, gdy przychodzą 
po tak wstrętną im jałmuż­
nę, po skromny posiłek w 
kuchni bezpłatnej.

Wchodzę do jednej z ta­
kich kuchni. Gospodyni 
wprowadza mnie do obszer­
nej izby. Przy stołach sie­
dzą mężczyźni, kobiety i 
dzieci. Twarze wynędznia­
łe, smutne. Każdy ma przed 
sobą miseczkę zupy i ka­
wałek chleba. To cały obiad.

— Dlaczego mąż pani nie 
przyszedł— pyta gospodyni 
jednej z kobiet.

Mąż wstydzi się, on 
chce pracy, a to jałmużna — 
odpowiada cicho.

Dość spojrzeć w twarze 
obecnych,aby przekonać się, 
że istotnie z tej jałmużny 
korzystają tylko ci, którym 
już śmierć głodowa zajrza­
ła w oczy, dla których skro­
mny posiłek, jaki tu raz na 
dzień otrzymują, to jedyne 
pożywienie.

Filantropia odsłania cały 
ogrom nędzy. — W samej 
Łodzi jest kilkanaście ty­
sięcy ludzi, których ratuje 
od śmierci głodowej odro­
bina gorącej strawy i krom­
ka chleba. To wszystko co 
im filantropia dać może. A 
jednak jej pupile, to uprzy­
wilejowani, to wybrańcy!

Otwieram drzwi na kory­
tarz.... W oczy rzuca się 
nad wyraz przykry widok: 
gromada już nie ludzi lecz 
szkieletów, skupionych przy 
wejściu. Jest tam robotnik, 
żółty jak wosk, podobny do 
trupa. Obok niego kobieta, 
ze śladami gorączki na 
twarzy, trzyma na ręku 
dziecko, które daremnie 
szarpie ustami pierś matki. 
A wszyscy tacy wynędz­
niali...

— To ci — objaśnia go­
spodyni—których nie wcią­
gnięto na listę. Z powodu 
braku funduszów liczba o- 
biadów ograniczona. Cze­
kają, aby pożywić się reszt­
kami— o ile coś w kotłach 
zostanie.

Czekają... z zazdrością 
patrząc przęz uchylone 
drzwi na tę ucztę nędzarzy. 
Czekają z trwogą, czy uda 
im się choć na chwilę stłu­
mić głód, co szarpie ich 
wnętrzności. Trzeba to wi­
dzieć, aby zrozumieć i od­
czuć cały ogrom nędzy.

I tu nasuwa się pytanie, 
co właściwie czyni rząd ro­
syjski, aby przeciwdziałać 
klęsce? Bez przesady mo­
żna powiedzieć, że tylko pa­
raliżuje działalność społe 
czną. Wprawdzie potwo­
rzył komitety z policmaj­
strami na czele, ale dlate­
go jedynie, aby mógł bez 
skropułu krępować wszelką 
inieyatywę i działalnośćpry- 

watną. — Wszędzie węszy 
za agitacyą antipaństwową 
i tylko wybranym, pod do­
zorem policyi, pozwala nieść 
pomoc. Wszak zakazał na­
wet łódzkiemu Towarzy­
stwu pożyczkowo-oszczę­
dnościowemu podjętej akcyi 
ratunkowej.

A gdy funduszów brak 
na bezpłatne obiady dla 
nędzarzy, gdy prasa mo­
głaby tu oddać wielkie u- 
sługi, pobudzając do ofiar­
ności publicznej — nie wol­
no jej przedstawić rzeczy­
wistego stanu rzeczy w 
zbyt jaskrawych barwach. 
Gdy ludzie wprost padają 
z głodu na ulicy, cenzura 
zabrania pisać o tych fa3 
kłach - bo to tylko wypa­
dki “ogólnego osłabienia” 
Głodnych i nieszczęśliwych 
w państwie rosyjskiem nie­
ma!

Jedyna działalność, jaką 
wobec przesilenia władze 
rozwinęły — to wzmocnio­
ny nadzór policyi, która 
czuwa, by nędza nie rzu­
cała się w oczy. A gdy z 
piersi robotniczych wyrwie 
się zbyt głośny okrzyk: 
“Pracy i chleba!” — rząd 
rosyjski znajduje jedno tyl­
ko na to lekarswo: koza­
ków!

$5000 za kota.
LONDYN 1 listopada. — 

Jakie zdemoralizowanie pa­
nuje w Londynie, nietylko 
w biednej klasie, ale i wśród 
ł. z. śmietanki, dowodem 
tego ostatni wybryk lon­
dyńskich księżniczek i hra­
bianek (starych panien), 
które urządziły “wielką“ 
wystawę kotów. Udział w 
tej wystawie brały takie 
znakomitości, jak księżna 
Wiktorya Holsztyńska i 
inne. Na tej kociej wysta­
wie było razem 550 kocich 
reprezentantów. “Zwyczaj­
ne“ koty były w cenie od 
$100 do $5'10. Pierwszą na­
grodę w sumie $5,000 do­
stała panna Fulmer Zejda. 
A w tym samym czasie 
setki nędzarzy wygłodnia­
łych i wychudzonych da­
remnie może wyciągało 
dłoń, prosząc o kawałek 
suchego chleba!

Wystawa światowa we 
Francyi.

PARYŻ 1 listopada. — 
Powodzenie, jakiem się cie­
szy wystawa w St. Louis, 
Mo., obudziła w Paryżu 
myśl ponownego urządze­
nia we Francyi Wystawy 
Wszechświatowej w roku 
1920, jako roku jubileuszu 
trzeciej francuskiej Repu­
bliki. Wszystkie miejscowe 
gazety otworzyły swoje 
łamy dla czytelników, aby 
przekonać się, jakie pod 
tym względem zapatrywa­
nia mają obywatele. Głó­
wnym punktem dyskusyi 
jest, czy urządzić wystawę 
jaknajwiększą, czy też nie 
dbając o rozmiary, zwró­
cić główną uwagę, aby 
rzeczy tylko wartościowe 
przyjmowano na wystawę.

Od Wydziału Wykonaw.
W dzisiejszem piśmie 

naszem wypada nam 
na pierwszem miejscu 
przypomnieć sfederowa- 
nym osadom i organiza- 
cyom, do Federacyi nale­
żącym, że nadchodzi obe­
cnie pora płacenia podatku 
federacyjnego do Wydziału 
Wykonawczego. Podatek 
ów sfederowane towarzy­
stwa nie przesyłają wprost 
do Wyd z. Wyk., ale skła­
dają go do zarządów osad 
swoich, a te dopiero wy- 
wysyłkę ową przeprowa­
dzają.

Drugą doniosłą bardzo 
kwestyą — jaką dzisiaj po­
ruszyć pragniemy, to spra­
wa zbliżających się rocz­
nych wyborów po osadach 
federacyjnych.

Wybierajcie Rodacy na 
urzędy przedewszystkiem 
ludzi uczciwych,poważnych, 
a chętnych i gorliwych do 
pracy społecznej — ener­
gicznych i zapobiegliwych, 
baczcie, że wybór urzęd­
ników to może najważniej­
sza sprawa czy towarzy­
stwa, czy osady, bo jeśli 

wyboru tego dokonacie do­
brze, jeśli na urzędników 
obierzecie ludzi z wyżej 
wspomnianemi zaletami, 
wtedy i o byt osady waszej 
spokojnymi być możecie, 
możecie zaufać im, zdać 
się na nich i wierzyć, że 
ufność nasza zawiedzioną 
nie będzie.

Bardzo ważnym i pier­
wszym obowiązkiem no­
wych zarządów, obowią­
zkiem, z którego spełnie­
nia urzędnicy ci wobec 
osady Wydz. naszego są 
odpowiedzialni, jest prze­
słanie Wydz. Wyk. dokła­
dnego raportu, który po­
winien w szczególności od­
powiadać na następujące 
główne punkty:

1) Jak się nazywają no­
wi urzędnicy?

2) Jaki jest adres Se­
kretarza protokółowego?

3) Jak się nazywają to­
warzystwa należące do o- 
sady i ile każda z nich 
członków posiada?

4) Ilu wszystkich człon­
ków liczy osada?

5) Czy osada posiada 
własną biblioteczkę?

6) Czy urządzała i czy 
stara się ona urządzać w 
swej parafii, lub miejsco­
wości, obchody, odczyty, 
wieczorki, albo przedsta­
wienia teatralne?

Na te główne i tym po­
dobne pytania, obejmujące 
opis działalności i rozwo­
ju osad, winny zarządy no­
we odpowiedzieć szczegó­
łowo, a odpowiedzi te prze­
słać Sekretarzowi Wydz. 
Wyk., który z nich zesta­
wi w przyszłości sprawo­
zdanie^ z pracy i postępu 
całej Federacyi naszej.

Ogólnie zaznaczyć może­
my tyle, iż zarząd osady 
ma dawać zawsze i wszę­
dzie inieyatywę do prac i 
dążeń około spraw reli­
gijno narodowych; we wszy­
stkiem, co katolickie i 
polskie, we wszystkiem, co 
dobre, osady federacyjne 
żywy udział brać mają, 
gdyż do tego właśnie po- 
wołanemi zostały. Kła- 
dzieny to bardzo na serce 
wszystkich urzędników fe­
deracyjnych i spodziewa­
my się po nich, że uczy­
nią godnie zadość obowią­
zkom swym — jako pra­
wdziwie dobrzy polacy ka­
tolicy.

Ponieważ ostatni nasz 
Kongres z wielkim naci­
skiem zajmował się spra­
wą szkolniczą, przeto zwra­
camy baczną uwagę wszy­
stkich osad naszych i ich 
zarządów na dotyczące kwe- 
styi tej uchwały kongreso­
we, oraz na referat Wydz. 
Wyk. pod tytułem “Szkol­
nictwo i wychowanie,” któ­
ry niebawem wszystkim ro- 
zeszlemy osadom. Referat 
ten polecamy szczególniej 
osobom interesującym się 
szkolnictwem, a więc prze­
dewszystkiem SS. Nauczy­
cielkom i PP. Nauczycie­
lom; dla których stanowić 
on będzie pożyteczny i cen­
ny podręcznik pedagogicz­
ny. Książkę tę każdemu 
przeszlemy bezpłatnie, pi­
sać zaś po nią i zgłaszać 
się należy do Sekretarza 
Wydziału, ks. K. Sztuczki, 
540 Noble str. Chicago, 111.

Podajemy do publicznej 
wiadomości, że Zarząd Głó­
wny Zjednoczenia P. R. K. 
zatwierdził swych tymcza­
sowych reprezentantów do 
zarządu naszej Federacyi, 
tak że pp. T. Królik, Sekr. 
Gen.:Dr. Szwajkart, Lekarz 
Główny; K. H. Wachtel, 
Redaktor Organu i A. Po- 
jenc, Dyrektor, wchodzą 
obecnie stale w skład Wy­
działu Wykonawczego.

Zawiadamiamy, że wice­
prezydent Federacyi na 
stan Illinois, p. Świątkow­
ski z Chicago, poczynił 
starania, aby założyć osa­
dę federacyjną w parafii 
św. Wojciecha w Chicago 
i zniósł się już w tej spra­
wie z tamtejszym probosz­
czem ks. Radziejewskim.

Osada św. Wojciecha w 
Ripon, Wis., przesłała na 
ręce Sekretarza I-go kwo­
tę $2.50 podatku federacyj­
nego. Z poważaniem, 

Ks. K. Sztuczko, Sekr. I. 
Leon Szopiński, Sekr. II.

KORESPONDENCYE.
MANCHESTER, N. H. 

Szan. Red. — Proszę o u- 
mieszczenie w łamach wa­
szego pisma, że tutaj w 
Manchester, w stanie New 
Hampshire, zorganizowane 
zostało w kolonii polskiej 
nowe Towarzystwo Polskie 
pod imieniem Tadeusza Ko­
ściuszki a pod opieką śtej 
Jadwigi, patronki Szlązka 
i Polski. — W Towarzy­
stwie tym wybrany został 
następujący Zarząd: 
Kapelan, Wny. ks. Prób. J.

B. Puchała.
Prezydent, Józef Pilawski. 
Wiceprezydent, Jan Kubik. 
Sekr. Prot., Dominik Ilabaj. 
Sekr, Finan., Winc. Litra. 
Kasyer, Marcin Paściak. 
Opiekunowie kasy: M. Ha- 

baj i Paweł Dziepak.
Marszałek, Jan Syrek. 
Radni: Jan Ciempa, Kon­

stanty Paściak, Jan Ska­
wiński i Paweł Twardow­
ski.

Chorążowie: Jan Kuchar­
czyk i Jan Świat.

Zawiadowcy chorych: An­
drzej Betlej i Józef Le­
śniak.

Odźwierny,Ludwik Piecuch.
Bardzo liczne i interesu­

jące mieliśmy zgromadze­
nie i zaraz przystąpiło do 
Towarzystwa 85 (ośmdzie- 
sięciu pięciu) członków, a 
wszystko to za wdzięczyć na­
leży W. ks. Proboszczowi, 
gdyż gorąco się starał nad 
tern, a oprócz tego, to on 
zawsze czyni wielkie sta­
rania o podwyższenie naro­
dowości polskiej i wiary św. 
Rzymsko Katolickiej,— za 
co Mu składamy serdeczne 
“Bóg Zapłać ”

Wam zaś, kochani Roda­
cy tutejsi i okoliczni, któ­
rzy jeszcze nie należycie do 
Towarzystwa, - radzimy 
szczerze, abyście się zapi­
sali do naszego Towarzy­
stwa, bo wtedy jeden dru­
giego lepiej popiera w po­
trzebie i nieszczęściu. Za­
pisujcie się do nas jaknaj- 
Iiczniej!

Wszelkie korespondeneye 
tyczące się “Towarzystwa 
Tadeusza Kościuszki“, na­
leży adresować:
Dominik Habaj, Sekretarz, 

24 Church Street.
Manchester, N. H.

Kto chce posiadać fotogra­
fię POMNIKA Kościuszki 
z portretem artysty Chodzińskiego, lub 
tez fotografję Kościuszki, pięknie wy­
konaną, niech nadeśle nam 25c.

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, 111.

Karty Korespondencyjne, 
z pięknymi widokami polskich kościo­
łów i budynków z różnych miejscowo­
ści, w jednym kolorze.

Cena i2 sztuk.................. 25c.
“ 25 ••................... f>Oc.
“ 60 ........................$1.00

Mamy także na składzie artystycznie
wykonane karty korespondecyjne, w 
trzech kolorach z rozmaitymi widokami 
zChlcago. Cena 8 sztuk....................25c.

“ 20 “........................50c.
“ 45 *•......................$1.00

Każdy, tutaj zamieszkały, jeżeli chce 
sprawić przyjemność swoim krewnym 
lub znajomym w starym kraju, powi­
nien wysłać im kartę z tutejszym wido­
kiem.

W. DYNIEWICZ,
582 Noble Bt., Chicago, 111.

NOWE KSIĄŻKI.
Alpejski kwiatek, nowelka ze wspo­

mnieniem lekarza-turysty przez Mi­
chała Wołowskiego. Cena 10 c.

Cztery Czarownice przez Sta. Cena lOc. 
Cygańskie dziecko, z powieści I.J Kra­

szewskiego “Chata za wsią“, skróciła 
R. M. Cena 20c.

Duchy czarnego boru czyli Kamienno 
serce. Bardzo zajmująca powiastka.

Cena lOc. 
Dziadowski wychowanek, powiastka 

przez KI. Junoszę. Cena 15c.
Hrabia parobkiem u kmiecia. Wyjątek 

z Ramot i Ramotek Wllkońskiego.
Cena lOc. 

Hrabia Monte-Christo. Romans. Prze­
kład z francuskiego. 12 tomów.
W’ słabej, miękkiej oprawie cała po­
wieść w 12 tomach kosztuje SS.00 
W mocnej ozdobnej oprawie ze 
złotymi wyciskami na grzbie­
cie w 8 książkach 83.50

Jak to w Poznaniu bies porwał Szwe­
da. Powieść z czasów najazdu Szwe­
dów’ na Wielkopolskę w XVII wieku.

Cena 5c.
Kubuś sierotka. Powiastka ludowa przez 

Fr. Staszyca (Franka z Wielkopolski.)
Cena 15c. 

Opowiadanie podróżnego o strasznie 
dziwnem łożu, bardzo ciekawe opo­
wiadanie. Cena 10 c.

Prawdziwa łlistorya o pijaku Urbanie. 
Ciekawa powiastka napisana przez 
Janka z Bielca, ozdobiona 16 obraz­
kami rysowanemi przez Fr. Kostrzew’- 
skiego. Cena lOc.

Szkoła Śpiewu i śpiewy dla dzieci, na 
dw’a głosy. Wydał Antoni Małłek, nau­
czyciel śpiewu i muzyki. Bardzo po­
żyteczny i dobry podręcznik do nauki 
śpiewu. Cena 25c.

Śpiący biały orzeł czyli proroctwo sta­
rego pustelnika z gór Karpackich. 
Dodane inne ważne proroctwa o na­
szej kochanej Ojczyźnie Polsce, a 
mianowicie trzy przepowiednie Ojca 
św. Cen» 20 c.

Wyprawa po złote Runo, powiastka 
napisana przez Wielisława. Cena 15c. 

Zamek Kniaziów Kiryłłów. Powieść 
Historyczna, napisał Kruk. Cena 40c. 

Złote kajdany miłości i małżeństwa, 
zawierająca ciekawe powieści, wesołe 
wierszyki, anegdotki, żarciki i fraszki 
z dziejów miłości 1 małżeństwa. C. 20c 

W. DYNIEWICZ.
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Zima.WiadomościJCrajowe.
Trzęsienie ziemi.

KANSAS CITY Mo., 31 
października. — Trzy dy­
strykty, a między nimi 
Meade i Dodge City, w po­
łudniowo-zachodniej części 
Kansas, zostały nawiedzo­
ne trzęsieniem ziemi. Po­
ważnych strat nie było.

Gubernator umarł.

COLUMBNS, O., 1 li­
stopada,— Były gubernator 
stanu Ohio, Jerzy K. Nash 
umarł nagle w pokoju ką­
pielowym. Przyczyną śmier­
ci choroba sercowa.
Niemcy prześladują ame­

rykanów!
' AURORA, 111., 1 listo­
pada. — Niejaki William 
Mail, niemiec, który przy­
jął amerykańskie obywa­
telstwo wyjechał do kraju 
z wizytą. Tam został 
schwytany przez policyę i 
przemocą wpakowany do 
wojska na 5 lat. Zażalenie 
do władz amerykańskich 
już zrobione.

Powstanie Indian!
TUESON, Arizona, 1 li­

stopada. -• Donoszą, iż 
uzbrojeni Indianie szcze­
pu Jaęui zebrali się nie­
daleko Nogales w. celu 
wywołania powstania. Mie­
szkańcy miejscowi żądają 
nadesłania wojsk twierdząc, 
że grozi im rzeź.
Bankier drapnął z gotó­

wką.
NEW YORK, 30 paź­

dziernika. — J. Labaree, 
bankier i “broker“, posia­
dający swoje biuro pod 
nr. 42 Broadway, nie figu­
ruje już więcej w New 
Yorku, gdyż czmychnął w 
świat szeroki, nie zapo­
mniawszy zabrać złożonych 
u niego depozytów wyno­
szących około 123 tysięcy 
dolarów.

Biedni wierzyciele dare­
mnie poszukują oszusta. 
Rodzina jego również uda­
je, że nie wie, gdzie Laba­
ree wyjechał.

Straszna katastrofa!

MALONE, N. Y. 1 li­
stopada. — Oała północna 
część stanu New York po­
kryła się, śniegiem na gru­
bość dwóch cali. Zima i- 
dzie, szukaj buty z chole­
wami!
Przeprowadzka mostów.

STERLING, ILL., 2 li­
stopada. Departament woj­
ny zażądał usunięcia lub 
przeniesienia czterech mo­
stów na Rock River, gdyż 
nie były zbudowane za ze­
zwoleniem Kongresu.

Kradzież dzieci.
MT. VERNON, N. Y. 3 

listopada.—Zaburzenie wy­
nikło w rodzinie państwa 
Morgan, co spowodowało 
seperacyą. Ojciec zabrał żo­
nie troje dziatek. Nie mo­
gąc znieść takiego odoso­
bnienia, matka pocichu wy- 
kradła dzieci nazad i trzy­
ma je u siebie, a detekty­
wi otoczyli dom i bronią 
przed ponowną kradzieżą. 
Ojciec otrzymał pozwolenie 
zobaczenia swoich dzieci, w 
towarzystwie dwóch detek­
tywów. Ładne stosunki ro­
dzinne.
Na urodziny Roosevelta!

WASHINGTON, D. C. 
1 listopada. — Wielka uro­
czystość była w Białym Do­
mu. Prezydent Roosevelt 
obchodził 46rocznicę swoich 
urodzin. Ze wszystkich za­
kątków Ameryki Północnej 
sypały się prezenty dla pre­
zydenta a cała kancelarya 
kompletnie zarzucona kwia­
tami. Między innemi na­
desłano bukiet, składający 
się 46 chryzantemów.

Europa chce złota.
NEW YORK. 1 listopa­

da. Afera anglo - rosyjska 
spowodowała większy ruch 
w międzynarodowej wymia­
nie pieniędzy. Europejskie 
banki zażądały od Naro­
dowego Jłanku w New 
Yorku dwa miliony dola­
rów w złocie za zwrot wa­
luty papierowej w tejże 
sumie.

Rozbicie się pociągów.
TRINIDAD, Colo'., 1 li­

stopada, — Straszna kata­
strofa nawiedziła kopalnię 
węgla Rocky Mountain 
Fuel Co., leżącą 40 mil na 
zachód od tego miasta. 
Dwudziestu jeden górni­
ków straciło życie i tylko 
jedno ciało zdołano do­
tychczas odkopać. Setki 
górników pracuje dzień i 
noc, aby dostać się do za­
sypanych ofiar, ale jak 
dotychczas bezskutecznie. 
Jedni twierdzą że przyczy­
ną wybuchu było rzucenie 
zapałki na proch, inni zno­
wu mówią, iż przyczyna 
wybuchu jest w związku z 
zaburzeniami strajkowymi. 
Większość zasypanych by­
li to słowianie, prawdopo­
dobnie polacy.

Żony i dzieci ofiar usta­
wicznie otaczają wejścia 
do kopalń.

Ze wszystkich pikiet poś- 
ciągano doktorów i inży­
nierów oraz wszystkich ro­
botników w celu wydoby­
cia zasypanych, którzy juź 
może dotychczas nie żyjil; 
Jeżeli otrzymamy więcej 
szczegułów, podamy na­
zwiska ofiar. Szan. Czytel­
ników z Colorado prosimy 
o nadesłanie nam szczegó­
łów.
3 miliony dia biednych.

ST- PAUL, Minn., 2 li­
stopada. Supreme Court 
zadecydował tutaj, iż te­
stament zmarłego bogacza 
Wildera jest zupełnie pra­
womocny, Przeciwko cze­
mu wystąpiła rodzina. Mo­
cą tego testamentu 3 mi­
liony dolarów rozdanych 
będzie pomiędzy biednych. 

Śmierć w oleju.
PHILLIPS, NEB., 2 li­

stopada. — P°ci4g osobowy 
Rurlington. naJechał na 
przejeżdżający wóz z ole­
jem. Kocieł pękł i olej 
°blał całą raaszynę, wznie­
cając pożar. W ogniu tym 
spaliło się aa śmierć pa­
lacz E. E. Larcar . a jego 
Pomocnik bardzo jest po­
parzony.

ST. PAUL, MINN., 1 li­
stopada.— Pociąg osobowy, 
który wyjechał z St. Paul 
o 7:20 wieczorem wpadł na 
pociąg towarowy, stojący 
na stacyi Minneiska. Ma­
szyna przebiła pociąg i 
skręciwszy uderzyła w róg 
budynku stacyjnego, wy­
rzucając róg ten w powie­
trze. Ponieważ stacya stała 
blisko nad brzegiem rzeki, 
przeto część wyrzuconego 
domu wpadła do wody. Lo­
komotywa przewróciła się 
dołem do gory. Maszynista 
został zabity, cudownym 
sposobem podróżni nie od­
nieśli cięższych obrażeń na 
ciele.

Znowu strajk.
INDIANAPOLIS Ind., 

1 listopada, — Wszyscy 
agenci od “Fire Insurance 
Co.“ wyszli na strajk, gdyż 
zażądali podwyżki o 10 
procent, czego kompania 
nie chciała uczynić. Rozkaz 
do strajku wydała miejsco­
wa unia agentów od ase- 
kuracyi.
“Szczęśliwy“ wypadek.
MIDDLETOWN, N. J. 

1 listopada. — Specyalny 
pociąg, wiozący gości z 
Es opus, wykoleił się w 
miejscu odległem 5 mil od 
Middletown.Sześć wagonów 
przewałkowało się i stanę­
ło dnem do góry. Wypa­
dek ten o tyle był szczę­
śliwy, żaden z pasaże­
rów nie utracił życia.

Zakład o Roosevelta.
NEW AORK, 1 listopa­

da. — Pewna kompania 
tutejsza postawiła na zakład 
$12,000 przeciwko. $2,000, 
że Roosevelt przejdzie w 
tegorocznych wyborach na 
prezydenta. Zakłady na 
duże nawet sumy robią się 
po całym kraju. Ze zna­
nych narachowano już ich 
na sumę $50,000 przeciw 
10,000.

Przepadł bez wieści.
NEW YORK, 1 listopa­

da. Neil S. Phelps, słyn­

ny w swoim czasie milio­
ner oraz wynalazca potra­
wy Malta Vitae, na której 
zrobił miliony, zemknął w 
zeszłą niedzielę tajemni­
czo i nie można go dotąd 
odszukać.

W pokoju jego znalezio­
no pieniądze i papiery 
wartościowe uporządkowa­
ne, co znamionuje, że pla­
nował on od dawna swoje 
nagłe zniknięcie.

Albo wyjechał gdzieś w 
nieznane strony, albo po­
pełnił samobójstwo.

Karyerę rozpoczął mając 
$57 w kieszeni. Najprzód 
założył księgarnię, a pó­
źniej wynalazł Malta Vitae 
i zorganizował kompanię. 
W kilku latach doszedł do 
milionów i zbudował sa- 
nitaryum kosztem $350,000. 
W końcu jednakże zaczął 
podupadać finansowo i to 
zapewne było przyczyną u- 
cieczki czy samobójstwa.

Dar dla prezydenta.
ST. LOUIS, Mo., 1 li­

stopada. — Filipińczycy z 
działu wystawy filipińskiej 
postanowili zrobić prezent 
prezydentowi Roosevelto- 
wi. Podarowanemi zostaną 
piękne fotografie wszy­
stkich wysp filipińskich, 
bambusowy koszyk, bam­
busowy kapelusz i piękne 
biurko wyrobu i materyału 
filipińskiego. Również prze­
znaczono prezenty dla jego 
żony i córki Alicyi.

Zginęła mu żona.
BATTLE CREEK, Mich. 

30 października. — Za­
gadkowe zniknięcie p. 
Brown zainteresowało miej­
scową policyę. Około mie­
siąca temu żona Henryka 
J. Brown, która od pewne­
go czasu zdradzała pewne 
zboczenia umysłowe, zni­
kła bez śladu. Brown wy­
znaczył 25 dolarów nagro­
dy temu, kto mu wskażę 
miejsce pobytu zaginionej.

Szkielet mastodona.
KANSAS CITY, Mo., 

30 października. — Robo­
tnicy zatrudnieni przy u- 
suwaniu skały nad rzeką 
Missouri przy ulicy Lidia, 
natrafili na głowę masto­
dona, uzbrojoną kłami, 7 
stóp długiemi Nie wiado­
mo jeszcze, czy cały szkie­
let znajduje się w skale, bo 
pracę zaprzestano na to, 
aby przygotować się do 
wydobycia możliwie całko­
witego szkieletu. Cztery 
lata temu blisko tego miej­
sca znaleziono także części 
mastodona.

131 mil, 126 minut.
GARRET, Ind., 1 listo­

pada. — Specyalny pociąg, 
który wiózł p. Murray, pre­
zesa “Baltimore and Ohio 
RR. Co.“ pobił wszystkie 
dotychczasowe rekordy, 
gdyż 131 mil przejechał w 
126 minutach.

20 osób umiera.
Wypadki, powodujące 

śmierć wydarzyły się w na­
stępujących miejscowoś­
ciach:

Tipton, Mon. 31 paź­
dziernika. — Zastały tutaj 
zabite 3 osoby, a 28 ran­
nych z kolizyi pociągów, 
należących do kompanii 
Missouri Pacific.

Danville, Ill., 1 listopa­
da. — Zostało tutaj zabi­
tych dwóch chłopców przez 
kawał muru, który oderwał 
się od budynku banko­
wego.

HUDSON, Mass., 1 listo­
pada. — Zginęło tu trzech 
włochów; zasypani oni zo­
stali P0(i ziemią. Kopali 
oni tunel pod linię kolejo­
wą. Przechodzący pociąg 
tak silnie wstrząsnął grun­
tem, iż ziemia zarwała się, 
zasypując ludzi, którzy pra­
cowali pod ziemią.

Des Moines, la., 1 listo­
pada. — Ośmioletni chło­
pczyk został zabity, a jego 
matka i siostra leżą umie­
rający w szpitalu. Jechali 
oni wozem i nie spostrzegł­
szy nadchodzącego pocią­
gu wjechali na treki, wsku­
tek czego nastąpiła fatalna 
kolizya.

Petersburg, 1 listopada. 
Jedenaście osób zginęło

G--A. SE T-A- FOLSKA.

tutaj w płomieniach. Odby­
wało sie wesele, gdy po­
wstał nagle ogień ze wszy­
stkich stron. Wszyscy we- 
selnicy stracili na razie 
głowę. Kilkanaście osób 
ratowało się ucieczką, lecz 
jedenaście zostało niemal 
zwęglonych. 5 osób braku­
je i niewiadomo, co się z 
nimi stało.
Trzytygodniowy pożar.
SHAMOKIN, Pa,. 1 li­

stopada. — Donoszą z tąd, 
iż nareszcie [ugaszono po­
żar w kopalniach tutejszych, 
który trwał przez trzy ty­
godnie. ______ __________

Elewator się zapadł. 
""BUFFALO, 1 listopada. 
Runął tutaj elewator kom­
panii Ontario and Western 
RR. Szkody obliczają na 
trzysta tysięcy dolarów. 
Przypuszczają iż eksplozya 
gazów spowodowała wy­
buch i katastrofę. Maszyny 
wartości dwieście tysięcy 
dolarów zniszczone ze 
szczętem.

Strajk salonistów.
PANA, ILL. 1 listopada. 

Tutejszy zarząd miejski Za­
decydował, iż każdy salo- 
nista, który będzie sprze­
dawał trunki w niedzielę 
lub w inny jaki sposób prze­
stąpi reguły miejskie, zo­
stanie pozbawiony pozwo­
lenia wyszynku.

Nie podobało się to 20 
salonistom i postanowili 
“zastrajkować.“
W strachu przed ojcem.

PEORIA, ILL., 1 listo­
pada. — W strachu przed 
surowym ojcem uciekła z 
domu i zniknęła bez śladu 
Hazel Armstrong. Żadne 
poszukiwania dotychczas 
skutku nie odniosły.

Milionowe straty.
NEW YORK 1 listopada. 

Wybuchł tutaj ogromny po­
żar, który wyrządził milio­
nowe straty. Spaliły się 
dwa składy, dwa towarowe 
statki (holowce) i trzy o- 
kręty-parowce. Ogólne stra­
ty wynoszą 3 miliony do­
larów. Ogień powstał na 
holowcu Victor, który był 
naładowany watą, i szybko 
ogarnął cały statek, wicher 
zaś przeniósł płomienie do 
poblizkiego składu i nastę­
pnie płomienie ogarnęły o- 
kręty stojące przy brzegu i 
drugi skład stojący opodal. 
Żar od . płomienia był tak 
wielki, iż woda na brzegu 
była ciepła. Straż napróżno 
walczyła z szalejącym ży­
wiołem. Ludzie jacy byli 
na okrętach i statkach sko­
czyli do wody i szczęśliwie 
wydostali się na brzeg.

Drugim holowcem zni­
szczonym przez pożar, był 
“Adelajda“. Nazw spalo­
nych okrętów telegramy 
nie podają. Były to praw­
dopodobnie transportowce.

— Zawołam policyanta.
— Jak się panu podoba. 
Zjawia się policyant i 

przemawia tonem ojcow­
skim do pana:

— Pan przecież wie, że 
nie wolno psów wprowa­
dzać do omnibusu.

— Wcale nie zaprze­
czam temu.

— W takim razie proszę 
psa zabrać.

— Ani myślę.
— Proszę zatem podać 

mi imię, nazwisko i adres.
— Dla czego nie, jeżeli 

to pana zajmuje.
— Grozi panu odpowie­

dzialność sądowa.
— Pan chyba żartuje; 

za co?
— Za to, że pan odma­

wiasz zabrania 
psa z omnibusu.

— Dla czego 
odrazu tego nie 
dział? przecież to 
pies....

Istotnie, pies należał do 
Anglika, który spokojnie 
wysłuchał tego wszystkie­
go i w końcu wysiadł z o- 
mnibusu; pies skoczył za 
nim.

swojego

mi pan 
powie; 

nie mój

Koniec długiego cier­
pienia.

Pan Jan Bartuszek, je­
den z najlepiej znanych far­
merów około Schuyler, Neb., 
powiada: “Cierpiałem na 
chroniczną chorobę żołądka 
i używałem wiele lekarstw, 
jakoteż radziłem się wielu 
lekarzy w Omaha i w in­
nych miejscowościach, ale 
żadno ni żaden nie zdołali 
mi stale pomódz. Uparta 
słabość, połączona z wiel­
kim bólem, dokuczała mi 
bezustannie, dzień i noc. Ale 
razu jednego zwrócono mi 
uwagę na Trinera Amery­
kański Eliksir Gorżkiego 
Wina. Jak tylko rozpoczą­
łem zażywanie, uczułem 
znaczne polepszenie. Żołą­
dek mój zaczął przyjmować 
wszystek i każdy pokarm i 
nie miałem kłopotu z prze­
żuwaniem; moja nerwowość 
i bezsenność, które mnie 
prawie zupełnie wycieńczy­
ły, opuściły mnie i w krót­
kim czasie czułem się zu­
pełnie zdrowym. Jestem 
pewny zupełnego wyzdro­
wienia. gdyż nie czuję ża­
dnych bólów, jestem silny 
i rzeźki i mogę wykonać 
każdą robotę na farmie.” 
Triner’a Amerykański Eli­
ksir Gorżkiego Wina, wy­
leczy każdą chorobę żołąd­
ka, jeżeli wyleczenie jest w 
ogóle możliwem, oczyszcza 
krew i zasila nerwy. Do 
dostania w aptekach i u 
fabrykanta, Jos. Triner, 799, 
So. Ashland Ave., Chicago, 
111., Pilsen Station.

//3Ü

BANK POLSKI I BIURO NOTAKYALNE
$17.00
$22.50

$5.00

Szyfaarty do Bremen, Hamburg, Rotterdam i Antwerpen, na pospiesznych okrętach.

Szyfkarta z Europy do New Yorku na nowo otworzonej cesarsko-królewskiej linf 
auitryacklej Duże, zupełnie nowe ezpreaaowo okręty. Pasażerowie z Galicy! nie 
podlegają rewizyt cłowej i otrzymują paszporty bez żadnej trudności.
Jazda na pospiesznym okręcie przy lekkiej S—1 godzinnej pracy. Rodacy jadący za 
naszymi szyfkartami, albo jadący na azyfle przy lekkiej pracy, mają w naszym do­
mu wygodny nocleg bez żadnej zapłaty, do odjazdu okrętu i dostawiamy im pa-

<»kunki na okręt. J K
Wysyłamy pieniądze do starego kraju podług ostatniego kursu przez c. k. pocztę, 
kancelarya notaryalua adwokacka i wojskowa wyrabia pełnomocnistwa, kontrakty kupna.

i sprzedaży, uwolnienia od kar. ćwicztfi i kontroli wojskowych. 7 *

UWAGA: Umyślnie dla większego dobra naszych Rodaków 1 pozyskania aoblc ich zupeł­
nego zaufania we wszelkich sprawach odbył sam azef banku podróż do Europy i po poufnych kon 
rerencyach z najgłówniejszymi bankierami, adwokatami i Kompaniami okrętowe ml. powrócił i 
stanowczo oświadcza ‘że teraz Rodacy śmiało i na pewno mogą przez nas wyprowadzić jak naj­
liczniejsze ich sprawy, licząc na nasze jak najsumienniejsze załatwienie.“

Przyjdźcie albo piszcle do:

IZYDORA HERZ, 2 Carlisle street, NEW YORK (G 45)

m
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“ROBORANS”
PIERWSZA 1)OZA Cl POMOŻE.:

Jedna butelka wyleczy Dyspepsyę, katar żołądka, chorobę wątroby, ma- 
laryę, wodną puchlinę, chorobę nerek, żółtą gorączkę, febrę przerywaną, 
gorączkę, kolki, zgubienie apetytu, zdenerowanie i osłabienie. Jest to 
doskonały Tonio na wszystkie słabości, i do wzmocnienia sił trawiących. 
$1.25 za butelkę; 3 butelki $3.00 posłane darmo ekspresem. Przyślij 
swój adres a nadeślę ci za darmo moją książkę na choroby chroniczne.

The Kobornns Medicine Co. 306 Milwaukee Are., Chicago, 111.

KALENDARZE MARYANSKIE
NA ltóK 1903.

(Karola Miarki w Mikołowie.)

Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna­
ny on jest i łubiany w każdej polsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera, oprócz spisu imion świętych Pańskich na każdy dzień roku, nastę­
pujące powieści, poezje i artykuły:

1) Opisy cudownych obrazów,.koś­
ciołów i miejsc, w których Matka 
Boska cuda czyni.

2) Przypowieści i opowiadania reli­
gijne i pouczające.

8) Złote myśli.
4) “Niepokalana“, wiersz.
5) O czci Najświętszej Maryi Pan­

ny przez X. Arcyb. Józefa Bilczew- 
skiego, z illustracyami.

6) “Modlitwa na wzór litanii^Lore- 
tańskiej“- wiersz.

7) “Hanulka“, powieść z czasów 
panowania Piastów na Szlązku, z il­
lustracyami.

8) “Polska Dziewica“- wiersz.
9) “Chrystus zwycięzca“, opowieść 

z IV wieku z licznemi illustracyami.
10) Na Gromnlcznę, legenda z illu 

stracyą.
. . srtęrsz . Cieślaka.
Lubińskiego.

12) “Zemsta Mnicha“, powieść his­
toryczna z XVI wieku, z illustracya­
mi.

13) “Przypadek“, opowieść z illu­
stracyą.

14) “Kwiaty Maryi“, legenda.
Do tego kalendarza dołączonych jest PIĘĆ DODATKÓW, a mianowicie: 

I. Obraz kolorowy, “Pamiątka Jubileuszu Maryańskiego“. — 2. Obraz kolo­
rowy: — 
“Z

15) Pius X do Polaków. Alokucya 
wygłoszoną w’ Watykanie przez Ojca 
św. Piusa X dnia 5 maja 1904 r., do 
pielgrzymki polskiej.

16) “Alleluja“, wiersz z illustracyą.
17) Gawędy o starych dziejach, 

przez Zofię Bukowiecką, z iJlustra- 
cyami.

18) Polowanie z chartami rysunek 
Kossaka, do poematu “Par Tadeusz“ 
oraz wiersz).

19) Krawiecka odwaga, humoreska 
z illustracyami.

20) O 6kąpej kumie.
21) Kalendarzyk fomologiczny, czy­

li notatki, kiedy poszczególne owoce 
rwać, na sprzedaż wysyłać, lub na 
deser użyć należy.

2$) Zdrowie dla osobistego i naro­
dowego szczęścia potrzebne.

23) Rozrywki .w wolnych chwilach, 
czyli robienie różnych sztuk zaba­
wnych.

24) Wystawa powszechna w St, 
Louis, z illustracyą.

25) ‘ Modlitwa za Polskę“, wiersz
26) Żarty i dowcipy, z obrazkami.

“Ojciec św. Pius X.“ — 3. Trzeci 1 Czwarty obrazek do Chorału: 
Dymem Pożarów“, — 4. Kalendarz ścienny; 5. Kalendarzyk kieszonkowy.

Cena pojedj ńezego egzemplarza 20 centów.
Dla kupujących w większej ilości, odstępuje się odpowiedni rabat. 

Kalendarzy tych na premie NIE wydaje się.
W. DYNIEWICZ, 532 Noble st,

:I

c
CHICAGO, ILL. •

PRZYSL1JCIE NAM TYLKO JEDNEGO POLAKA,

a wyślemy wam do obejrzenia jedną z następujących

Kobiecy takt
i sąd rozwiązał wiele za­

wiłych zagadnień. Pan C. 
M. Danser z Herman, Mo., 
opowiada jak jego matka 
namawiała go do używania 
Dr. Piotra Gomozo po ca­
łorocznych cierpieniach na 
słabości żołądkowe, chorą 
głowę i jak lekarstwo przy­
wróciło mu kompletne zdro­
wie. Tysiące innych miało 
podobne doświadczenia. Nie 
jest to apteczna medycyna. 
Sprzedawane wprost lu­
dziom. Adres: Dr. Peter 
Fahrney, 112-114 S. Hoyne 
Ave., Chicaco HI.

Pies w omnibusie.
Zabawnego zdarzenia 

świadkami byli w tych 
dniach w Paryżu jadący 
omnibusem, który zatrzy­
mał się na stacyi przy 
bulwarze Haussmaęa. Gdy 
konduktor wszedł do omni­
busu, ku wielkiemu obu­
rzeniu, ujrzał potężnego 
psa, który rozsiadł się na 
ławce, zajmując ciałem swo- 
jem dwa miejsca.

— Proszę zabrać tego 
Ssa — rzecze konduktor 

o siedzącego obok pana.
— Ani myślę! — odparł 

tenże.
— Proszę więc pofaty­

gować się za mną.
— Nie pójdę.

Harmonik
Jeżeli się wam będzie podobała to 

pieniędzy i koszta przesyłki.
No. s.—Jełt to prayienna i mocna bar­

ta o o ika. Ma ona Oprawę bebaoowę, otwar­
ty klawiatury, podwójne miecby. roęp opra­
wione w nikiel, 10 niklowych kioćiy, 2 ba- 
•y. 2 »«topy i 2 n^dy piaccrałek.

Boztuiar cali. Cena

No. 92.—Ta sama tylko 
o 21 klucsscb. Cena $7.

zapłacicie agentowi ekspresowemu resztę

Fortepiany dla Dżieci.

No. 119- — Ozdobna t 
ślicznie wykończona pół- 

tonówka. Imitowana ma- 
cboniowa oprawa, otwar^ 
ta klawiatura, . perłowa 
klucze, niklowe rogi i 

klamry, podwójne miecby, 
19 kluczy, 4 basy. 2 sztop-^ 
sy. 4 rzędy piszczałek 
12x7 cali, lepu» jak Na. 
1291. Cena $750
• No. 121.—Ta sama tyl-« 
ko 21 kluczy. Cena $8S>

No I. Imitacya różanego drzewa, 15 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
157ixl0>4x8jś cali. Ładna za­
bawka dla dzieci. Cena

2. Imitacya różanego drzewa opra.- 
' wa, mocniejszy i ładniejszy in­
strument jak poprzedni, 15 kla­
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
16)4x14x9 cali. Ślicznie orna­
mentami ożd^iony. Ładny po* 
darek dla dzieci. Cena

No. 7.—Jcl u Uki« jelaa к popuiar- 
■iej«tych Unuooik, ma bśrdw dobry gło», 
oyrawt шоепа. мшкакЦ klawiatur? a 16 
trąbkami, pod wój nr mi MMchaaaL Ro«i i 
Ipmacw и niklowe, 10 klncty, 2 baty, 2 
sitopiy i 2 r»<dy pitic>al«k. 12i8 cali. Cena

No. 8.—Nowej mody Arion harmo­
nika, doskonały instrument, z dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda.- 
10 kluczy, 2 basy, 3 sztopsy, 3 rzędy 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta 
klawiatura, niklowe klucze, okryte rogi 
i klamry oraz pódwójne miechy. Jedna 
z najlepszych w małym formacie har­
monik. 10>5% cali. Cena $3-

No. 9.—Dobrze znana bazmonika, 
jedna z najpopularniejszych. Ma otwar­
tą klawiaturę, 12 ozdobnych trąbek, ni­
klowe klucze, rogi i klamry oraz po­
dwójne miecby. 10 kluczy. 2- l«sy. 2 
sztopsy, 2 rzędy piszczałek. Rozmiar 
13x6%. cali. Cena

No. 91.-Tania, ale dobra 
półtonówka. Imitowana z 
różanego driewa w mocnej 
oprawie, niklów« klucae, 
podwójne miechy, niklowe 
rogi i klamry, 4 basy, 19 
klacsy, 2 sitopay, dwa rzą­
dy piszczałek. Rozmiar 11% 
x7 cali. Cen» $6

No. 45.—Profe­
sjonalna harmoni­
ka. 10 kluczy, 2 ba- 
ey, 3 sztopsy. trz? 
rzędy piszczałek,he 
banowa oprawa, o- 
twaKa klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko­
we klucze, niklowe 
rogi i klamry, ko­
losalny głw. ur­
wana jest przez pro­
fesorów. Jedna t 
najlepszych harmo­
nik. 13Hx6K cali- 
Cena 1^.75 •

DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze otrzyma w prezencie śliczną 
HARMONIKĘ ustną. Kto chce sprowadzić droższe i lub inne instrumenta niechaj 
piszę po Wielki Ilustrowany Katalog Polski. Adresować należy:

PUŁASKI MDSE. CO. 531 Noble street, Chicago, 111.



6
0 17 Kamieniach Zegarek Kolejowy

Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozmiar męzki lub 
damski. 18 karatowy 
czystem złotem na wi­
niany koperta pięknie 
grawerowana. Trzyma 
czas doskonale 1 jest 
specjalnie _ używany 
przez SŁUŻBĘ KOLE­
JOWĄ POTRZEBUJĄ­
CĄ DOBREGO ZEGAR­
KA. gwarantowany 
NA 25 LAT. SPECYAL- 
NA OFERTA: Posyłamy 

jakimkolwiek adresem C. O. D. 
przesyłki, a prawem uprzednie­

go zezgamlnowania. W razie nie znalezienia go 
zadawalnlajacym NIK PŁ1Ć ASI CENTA! PA 
NIĘTAJŻE będziesz rnusiał za taki sam zega 
rek zapłacić > 35.00 w innem mkjecu. Bardzo 
piękny 14 к ZŁOTEM KRYTY ŁAŃCUCH I BRE­
LOK DARMO z każdym zegarkiem. ENCELSIOR 
WATCH CO , 500 Canral Bank Bidą., CHICAGO.

JEŻELI jesteście chorzy 
na jakąbądź chorobę, a nie może­
cie znaleść pomocy, to nadziei nie 
traćcie, ale udajcie się do

Ше1. Хенмана

Z New Bedford, Mass, 8 Hampton 
Cd. Pani Maryanua Szczepanek za- 

seła swe podziękowanie.
New Bedford, dnia 12go października 1904 r. 

Wielebny Newmanie!
Z całego serca dziękuję Cl za wyprowa­

dzenie mnie z tak okropnej choroby. Cier­
piałam wielką nędzę w swem życiu przez 
nerwowość, która powstała z nieszczęśli­
wych pcwodzeń. Spokojnej chwili nie mia­
łam, ale wciąż czułam dolegliwości w calem 
ciele. Głowa moja była napełnioną stracha­
mi 1 różnemi wyobrażeniami. Wszyscy dok­
torzy leczyli mule bezskutecznie, a po twej 
kuracyi jestem wesołą, niczego się nie oba­
wiam i wprost całkowicie zdrową. Załączam 
razem z listem opis chroby swej znajomej.

Na zawsze wdzięczna 
Marya Szczepanek.

Ból krzyża, strzykanie, dreszcze, 
ból koło serca i wonity wyleczone 

zupełnie.
Pan Jan Radkiewicz 21 IS K. Ironter Ash- 

land. Wis. zasyła swe serdeczne podzięko' 
wanie W lei. Newmanowi za skuteczne le­
karstwo. Obecnie czuję sig zupełnie zdrów 
a przedtem byłem całkiem na zdrowiu zruj­
nowany. W każdej chwili gotów jestem ra 
dzlć cierpiącym Wlel. Newmana kurceyę, 
a w razie, gdyby się choroba ta czasen wró­
ciła to tylko do Ciebie się zgłoszę, a nigdz,e 
więcej. W liście przysełam opis chorób swych 
kolegów, którzy życzą sobie pomocy.

Pozostaje życzliwym >
J. Radkiewicz. j

DARMO.
Załącz Sc. znaczek pocztowy na for- > 

mularz opisujący, lak ja leczą cho- s 
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, J 
ale plszcle dzisiaj.

j REVEREND NEWMAN, <
1861 W. Lake st., Chie.ro, lit.

W zgłaszaniu się wymienić “Gaze- i 
tę Polską.

SKŁAD ZAŁOŻONY ISM R.

HENRY SGHOELLKOPF,
GROSERN1K,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 

232-234 E. RANDOLPH ST., 
pomiędzy Franklin i Market ul. 

CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach.
N ajlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ber Edamski i ser Parmesahski.
Fromag*  de Brie 1 ser Roquforekl. 
Ser i rośliny, Neuszatelski i Llmburski. 
Brunświcki salceson.
Salami, Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holandzkie sztokfisze, anchovies. 
Nowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyn v i ezarapiniany. 
Francuski groch, najlepszą oliwę. 
Niemieckie szparagi, kraianą fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną. 
Kaszę tatarczaną, kaszę owsianą.
Mąka tatarczaną, mąkę ryżową, 
fi wieże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak.
świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Prancuzkle śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vanlla czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Мосса i Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.
Drewniane trzewiki 1 pantofle (drewniaki.) 
świeże siemię warzywowe. siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa 

kowe, Jako i wszelkie inne towary korzenne.
HENRY SCHO8LLKOPP.

BUWÏ WYNALAZEK

eNA WZMOCNIENIE I U- TRZYMANIE WŁOSÓW.

Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej­

sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Łaboratorya: 813 Bedford Ave.

Po Bzczegóły plszcle pod adresem:
PROF. J. M. BKUNDZA,

SU. W. Box 10«. Brooklyn-New York.WINO
jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem lekar­
stwem na żołądek.

TRENERA 

AMERYKAŃSKI 

ELIXIR 

GORZKIEGO 

WIN A - -
jest kombfnacyą wina z zio­
łami 1 dlatego stażowi naj­
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo­
gaca i wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.

JOSEPH T8INEH,
JOT S. Asbland ar., Chicago, 111.

Nie posądzaj bliźniego!
U jednego młynarza słu­

żyła biedna sierota Bozia. 
Bvła ona bardzo poczciwa, 
zdrowa jak ryba, a praco­
wita jak mrówka, ale ubo- 
żóchna, jak mysz kościel­
na. Od maleńkości wycho­
wana na pasterkę, a pó­
źniej na każdą robotę w 
gospodarstwie.
Piękna Bozia, jak cała o- 

kolica ją zwała, była we­
sołego usposobienia, a zwin­
na, jak sarenka, przez co 
kochali ją. wszędzie. Lubi­
ła ją i sama młymarka, a- 
le była to osoba dość po- 
pędliwa. Kiedy, stanąwszy 
na podwórku z podpartymi 
bokami, doniosłym głosem 
wydawała rozkazy, to nie 
jeden szepnął:

— Szkoda, że jej nie 
wzięli do wojska, komen­
deruje jak pułkownik.

Kiedy czasem podniosła 
głos, jak grzmot, to nawet 
pies chował się do budy, 
kury uciekały za płot,a ka­
czki i gęsi chowały się za 
stodołę.

— Hej, u młynarza bu­
rza! — mówili sąsiędzi, cie- 
kawiśmy, czy się skończy 
tylko na grzmotach?

Było to rano pewnej nie­
dzieli, zdawało się, iż wi­
cher przewrócił młyn do 
góry nogami, bo młynarka 
tak krzyczała i hałasowała, 
aż sąsiędzi z domów powy­
chodzili.

Ale też miała o co krzy­
czeć, bo jej zginęło siedm 
nitek korali ze złotą spin­
ką, którą młynarz kupił za 
drogie pieniądze.

Oj, zrewidowano cały 
dom, nawet wójta sprowa­
dzono do szukania, przej­
rzano każdą szczelinę, lecz 
nic nie znaleziono. Więc 
zwołano mądrych karciarzy 
i karciarki, pytano się na­
wet starego klucza,którego 
przywiązano do przetaka, 
Oj, dziwy nad dziwami wy­
prawiano, ale nie pomogło 
to do odnalezienia zgubio­
nych korali.

Młynarka znużona kilku- 
dniowem szukaniem, całą 
Yrrrrę zwaliła na biedną Bo­
zię.

— Bozia jest uboga — 
mówiła młynarka — Fran­
ciszek Stuchlik żąda ją za 
żonę, ale także goły, jak 
święty turecki, więc dzie­
wczyna wzięła moje kora­
le, aby się wspomódz.
Bozumie się, że cała wieś 

zajmowała się Bozią, mły­
narką i koralami.

Bozia płakała i narzeka­
ła, że nawet twardy kamień 
byłby się jej użalił, ale to 
nic nie pomogło, młynarka 
Bozię wypędziła ze słu­
żby.
Tymczasem plotki po wsi 

rozeszły się lotem błyska­
wicy. Franciszek, narzeczo­
ny Bozi, bokiem, z ukosa 
spogłąda teraz na nią i 
mówi:

— Co mi po takiej żo­
nie?

Dostała Bozia służbę w 
innem miejscu.

Ale uboga Bóziu, jeszcze 
gorsze czekają cię nawie­
dzenia!

Ludzie tak rozprawiają 
o biednej sierocie, aż owe 
plotki doszły do, uszu go­
spodyni, u Której Bozia 
służyła. Podejrzenie na nią 
rosło z dnia na dzień. Pe­
wnego razu zginęło owej 
gospodyni coś z lnu wnet 
złożyła winę na Bozię, że 
to ona len kradnie i wy­
pędziła ją ze służby.

Bozia więdła i słabła od 
tygodnia do tygodnia. Do 
boleści ciała przyłączyły 
się i cierpienia serca!

Oj, nieszczęsne korale do 
czego doprowadziły biedną 
sierotę, że nawet pod dacn 
jej nikt przyjąć nie chce!

Bozia wynędzniała leży 
na śmiertelnej pościeli. Dwa 
lata temu była tak piękna 
i zdrowa, dziś zmieniona 
nie do poznania.

Wtem do chaty wpada 
owa młynarka z głośnym 
płaczem i łkaniem, a sta­
nąwszy przed chorą Bozią, 
woła:

— Poczciwa Bóziu, pro­
szę cię, na boskie odpuść

mi! Moja wina! Okropna 
wina, która wszystkiego 
nieszczęścia stała się przy­
czyną, bo korale nie były 
skradzione, tylko się zasu­
nęły za żelazną skrzynię, 
do której pieniądze chowa­
liśmy. Po upływie dwóch 
lat ruszyliśmy ową skrzy­
nię i znalazły się korale. 
Skrzywdziłam cię bezbo­
żnie,bo ukradłam twoje do­
bre imię, twój chleb, twój 
honor, a może i twoje ży­
cie.

Młynarka gorzko płaka­
ła, a potem rzekła do do­
ktora, którego ze sobą 
przywiozła:

— Panie lekarzu, proszę 
was na rany Chrystusa Pa­
na, ratujcie tę dziewczynę! 
Nie żałuj najdroższych le­
karstw bo ja sowicie wyna­
grodzę.

Wkrótce potem przycho­
dzi druga gospodyni i pro­
si:

— Droga Bóziu, daruj. 
I je ciebie niesłusznie po­
sądziłam, bo teraz właśnie 
odkryłam złodzieja. Panie 
konsyliarzu pomagaj do 
zdrowia, my postaramy się 
o to, ażeby biedna sierota 
usprawiedliwiona była wo­
bec świata.

Wszystko zapóźno!
Po czterech tygodniach 

skończyły się cierpienia 
biednej dziewczyny.

Umarła na suchoty.
Gdy jej dawny narzeczo­

ny, Franciszek, dowiedział 
się o jej śmierci, zawołał 
obejmując trumnę zmar­
łej:

— Bóziu. moja najmilsza 
daruj przebacz!

i później często grób jej 
odwiedzał, a słowa te po­
wtarzał.

szniej. Nasz kapitan Bu- 
blow widząc co się święci, 
nie stracił na szczęście przy­
tomności umysłu i znów 
zakomenderował:

— Nogal
Jak jeden mąż rzuciliśmy 

się do odwrotu, ale ten 
manewr był już także spó­
źniony, bo tu i owdzie ja­
poński bagnet zaczął grzę­
znąć w rosyjską słabiznę. !

Kapitan Bublow nie miał ’ 
tornistry i karabinu, więc 
raźniej rozkaz swej komen­
dy wykonał, a nas pobrali 
wszystkich do niewoli, tam 
gdzie ryż jest, gejsze, a nie 
ma złej doli.

Złośliwy.
Zona: — Ta Henryka, to 

gęś głupia, wszędzie opo­
wiada, że niemam zębów.

Mąż:— No to poślij jej 
rachunek za zęby, który w 
sobotę zapłaciłem.

Bitwa pod Hsingjuczeng.
Jeden z uczestników bi­

twy pod Hsingjuczeng tak 
ją opisuje:

Zaledwie tylko usłysze­
liśmy nad sobą głośne bum, 
a potem znowu bum—bum 
i bum—bum, byłem pewny, 
że to Japończycy strzelają. 
Kapitan Kubłów, zakomen­
derował:

-r- Kładź się!
I w mgnieniu oka ułoży­

liśmy się potem jak barany, 
starając się oczywiście za­
jąć miejsce jak najbezpiecz­
niejsze. A nad nami szrap- 
nele japońskie:

— Dziń, dziń, dziń!
Żaden z nas ruszyć się 

nie głupi, więc kapitan 
zniecierpliwiony krzyczy:

Łazis! i pali szablą po 
tyłach.

W tem daje się słyszeć 
huk okropny i spada na 
nas wraz z ziemią najwięk­
sze działo przysypując nas 
grudami. Oczywiście w tej 
pozycyi dłużej pozostać nie 
podobna. Zrywamy się z 
miejsca i na komendę:

— Załbyl — stajemy w 
strzelnicach, i starając się 
o jak najlepsze zadekowa­
nie, rozpoczynamy pukaw- 
kę. Kiedy bo z tymi dja- 
błami w żaden sposób rady 
sobie dać nie można. My 
puk, a oni: bzy, bzy, bzy 
— świszczą kule, jak osy, 
muchy, bąki, z góry z dołu, 
z boku. Jeden tylko tył 
mamy silny. Za każdym ka­
mieniem, drzewem, wznie­
sieniem, w każdym dołku: 
w każdej dziurze: Japoń­
czyk. Zanim się jeden prze­
wróci, już drugi wstaje. No 
i nie szkoda to nabojów 
dla takich bestyi. W tem, 
patrzę i oczom moim nie 
wierze!... oni przecie wprost 
na karabiny nasze idą sze­
regami. Ależ to kpiny, czy 
co, my ich tu wszystkich 
zaraz... Sypiemy kulami: 
raz, drugi, trzeci, a oni nic! 
czwarty, piąty: idąl Wa­
limy wreszcie bez przerwy 
raz koło razu, jak z ma­
szyny.

— Oni idą!!!
Ledwie się szereg trochę 

przełamał i znowu się połą­
czył i tak dalej i dalej.

I poradź tu sobie z ta­
kimi waryatami, których 
do szturmu prowadzi ofi­
cer bez pałasza, z ręką na 
pół odciętą. Oczywiście w 
takim wypadku jedyna rada: 
cofać się i to jak najspie­

Szklanka wody.

Mówi pan do chłopca: 
“Przynieś szklankę wody 
dla gościa,’’ Chłopiec w- 
chodzi, trzymając szklankę 
wody w ręku.

Pan do niego: “Wróć się 
hultaju; przynieś przecie na 
talerzu!' Chłopiec się wró­
cił ; wylał wodę na talerz i 
niosąc mówi do siebie: 
“Ciekawy jestem jak ten 
gość tę wodę z talerza wy- i 
pije.”

Niezadowolony.
Agent ubezpieczenia od 

ognia: Zawiadamiam szano- , 
wnego pana, że pańska po- j 
lica się skończyła. Czas od­
nowić ubezpieczenie.

—Nie panie! Ja od dzie­
sięciu lat jestem u pana za­
bezpieczony, a nigby mi się j 
jeszcze ogień nie przytrafił, 
teraz muszę sprubować u | 
innego.

Możesz.
— Czemu wąchasz za­

wsze jaja zanim zaczniesz 
je jeść?

-- Wącham czy nie cu­
chnie.

— To przecież możesz i 
w smaku poczuć, bez wą­
chania.

kupić lub sprze- ' 
dać swoje pro 
perty, grunt lub 
farmę, albo po­

życzyć pieniędzy na budowę lub za- 
kupno; albo kto ma plenlędze do wy­
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru

C. W. DYNIEWICZ * CO.,805 Milwaukee Ave., CHICAGO, Ili
Telefon Monroe 1209.

Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa ; 
czyli plenipotencye.

PREMIE...
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powieściowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości.

Pierwszy Rocznik Tygodnika Powieśclowo- 
Nankowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
a naszej ziemi, Partyjka sztoeika czyli zakład 
wygrany. Dwaj sąsiędzi, Poczciwi ludzie, Cnota 
i wina, Szymek i Handzia, Pierwsza pycha — 
drugie łakomstwo. Bóg nie opuści, kto s’g Nań 
spuści, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków h etorycznych, baśni i wiele ©i [MA 
opisów rozmaitej treści. Cena . . ąpŁ.W

Czwarty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego obejmujący 416 stronnic wyraźnego 
pisma, na pięknym papierze, oprawiony mocno 
w półskórek ze złoconemi tytulikami, zawiera 
jący następujące powieści: Bracia Rywale; Oli- 
typa, czyli ptak etepowy; Hortenzya czyli ofiara 
dumy; Moina czyli niepojąte drogi Opatrzności; 
Z przeszłości Pomorza; Starogrodzka kapela; 
Cześnikówny; Ks. Augustyn Kordecki, przeor 
Paulinów, obrońca kiasztoiu częstochowskiego; 
Książe Almanzor i jego sługa Mustafa, czyli Jak 
sobie kto pościele, tak slg też i wyśpi — oprócz 
tego artykuły naukowe jako to: Wyrób serów 
w Szwajcaryi; Cudowna gospodarka AA 
w przyrodzie i Różności. Cena . . . ępl.W 

Szósty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 
Rodzina Lanouierów; Leśny młyn nad Czernają; 
Nowożeńcy; Orznąłem żyda; Królewski dziadek; 
Ulicznik warszawski; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Kozioł ofiarny; 
Kuźma Jeż; Renegat; Jałmużna I przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby się 
spodziewał; Okrężne; Walka na śmierć 
i życie; Złapał się; Pożar na morzu. Cena V A-W

Siódmy Rocznik Tygodnika Powieściowo*  
Nankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumił 
Kamiński, Stanisław miody Pustelnik. Wieeław, 
Moje leczenie wodą ks. S Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami. Perła Genui, Boha- 1 fM \ 
terka z powstania 1863 r. Cena . . ąpl.W 

ósmy Rocznik Tygodnika Powieśclowo-Nau- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieeki czyli ślepa niewolnica z Szirae, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła 1 Józio Groj- 
seezyk, Zimna dystylacya. Sybiracy, Historya 
okropna o walecznym Stasiu i o pięknej Anulce, 
Jaskinia potępieńca. Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Książę Adolf i bogini szczęścia. 
Ktoby się spodziewał. Osadnicy u źródeł rzeki 
Susquehanna. Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym JP 1 fM\ 
parobku, Rekrut. Cera.................................<JL.W

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieśclowo- 
Nankowego. Zawiera: Blada łrabina, powieść 
6rzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 
iona kilknazieslęciu rycinami. — Wierna Kózia 

Czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnego czasu. Surdut 1 8!ermiega. Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami, — lleród Bnba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
s kiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego C. W. Dynlewicz. — Nieszczęśliwe 
Zony, komedya w trzech aktach ze śpiewami i tań­
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. S. 
Zdziebłowski. — Ulicznk Paryski, komedya w 4 
aktach z francuskiego, tłóniacr.ył Majeranowski. 
— Piękne przykłady z hlstoryi polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i poświęcenia 
dla kraiu, Jakiem! się nasi przodkowie 
Odznaczali. — Skarbczyk poezyi <2*  1 AA 
polskiej. Cena.............................................

Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powleściowo- 
Naukowego. w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwsj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni. Aptekarz Polaki. Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsledzie. Prima Aprilis, Toast polaki. Zaczaro­
wana sroka, Oryl, <> Janie królewiczu, żar-ptaku 
i o wilku wiatrolocle. Dziwne podróże i&i aa 
na Ifdzie i na morzu. Cena .... vl.W 

jedenasty Rocznik Tygodnika Powleśelowo- 
Nankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna. Narzeczona skazańca czyli Talemnica 
Bastylii. Harold, król cyganów, czyli skrzypce 
Edeleńskle, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście. Dwaj roztargnieni, Fablola. Adam 
i Ewa, Gałązka jaśminu, Młyn Djabelnki, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Glntet C‘1 (M) 
ze Szwarcenau. Cena............................$1.1 AJ
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO- 

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIESCIOWO-NAl'KOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Express off ale. — 2' Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 3) 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać 
Jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską/’ 
nie mogą żędać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby “Gazeta Pcleka’’ była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko Jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEWICZ,

Żadna Kobieta 

nie jest piękną 

jeżeli nie używa Dra Honker’»

Complexion Cream.

BA PRZKDAŻ W APTBCR

OZ ESNIE I WIĘCEJ Gwarantujemy 
każdemu dobremu agentowi za sprze 
daż naszych patryotycznych reilgi 
nych obrazów. Zgłosić się do: 

UNIV. ART CO. G. 3, St, Paul, Minn
(Mar 31)

1)

2)
8)

4)

5)

6)

7)

8)
a)

Listowy papier: Dla osób piszący eh 
do kraju.

“ “ Z powinszowaniem.
“ “ Z pozdrowieniem

drogich osób.
M “ Z pozdrowieniem do

osób znajomych lub 
krewnych.

“ “ Z illu8t. przedstawia- i
Jącą ofiarę Mszy św. | 

“ “ Z modlitwą odpusto- i
wą 1 serdeczną prze- ! 
mową do rodzeń- I 
stwa lub przyjaciół ; 
w kraju.

“ “ Z powinszowaniem '
Wesołych Świąt Bo- ! 
żego Narodzenia.

“ M Z powinsz. Imienin.
“ “ “ Nowego Roku.

Papier ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 
z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko­
pertami za |1.00

UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na­
pisze pod numerem.

W. Dynlewicz.

H. C. Patterson.
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA SALLE ST.,
Pokój 505, Ноте Insurance Bldg.

CHICAGO.

Cudowna ta maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego mfsyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) 1 po 
całej Azyl, Jako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości, chorób i ełaboścLprócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho­
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
oczy i wszyscy, którzy tej maści misyonarza 
używali podług przep su, zostali wyleczeni, a ci, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy i silny. 8»kocka ta maść Jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cezy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytania*  
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy slabem świetle, Jak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko $1 00.
Można przesyłać w liście registrowanym, 

przez Money Order lub w 1 1 2 centowych 
znaczkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,1578 N. Oa'ifornia ave., Chicago, 111.

AGENCI POTRZEBNI

Kompletny wybór skła­
danych huśtawek, ła­
wek i przyborów do gan­
ka. Huśtawka na dwie 
osoby $3.00, na 4 oso­
by $4.00. Napiszcie po 
katalog.
Clearfield Wooden- 

Ware Cd.
CLEARFIELD, PA. (52)

Choroba Żołądka
jest rodzicielka ludzkiej nędzy. Objawia się ona w niestrawności, 
bólu głowy, zatwardzeniu, braku apetytu, niesmaku, bólu brzucha, 
odęciu i ociężałości po jedzeniu. Zaniedbanie tych dolegliwości czyni 
chronicznych inwalidów i toruje drogę do nędzy na całe życie.

Dra Piotra Gomozo
jest niezawodnym regulatorem żołądka. Zaostrza apetyt, nastraja 
organa trawiące, czyni cerę czystą i życic przyjemnem.

Nie jest to lekarstwo apteczne. Można go nabyć od miejsco­
wych agentów a№o wprost u właściciela.

DR. PETER fflHRNEY. 112-114 Sd. HOW ta.»» III

Zupełnie Bezpłatnie

V-

Г7
Rzadka sposobność. 

$24 50c
kosztuje szyfkarta z Europy do 

Nowego Yorku nanowootworzonej 
cesarsko-królewskiej linii austry- 
ackiej. Duże znpełnie nowe po­
spieszne expresowe okręty. Znako­
mita obsługa. Wyborny wikt. 
Mow-a rodzinna. Pyszne urządzenia. 
Pasażerowie z Austryi i Węgier 
nie podlegają rewizyi cłowej i 
otrzymują paszporty bez żadnych 
trudności. Oczekujemy rodaków 
w Nowym Yorku i odstawiamy 
na miejsce przeznaczenia. Piszcie 
do I. Herz 2 Carlisle st. New 
York. (44)

ROZWESEL SWÓJ DOM

HLOWSKrS PHARMACY,
709 Milwaukee Avenne,

CHICAGO, .... ILLINOIS.

Spytajcie się o Bwych przy­
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker’a Pigułkąch na roślin­
nych,gwarantowanych, że wy­
leczą zatwardzenie. Cena 25c-

PRZEZ ZAKUPNO JEDNEJ Z NASZTCH 
DOMOWYCH bKKZTNEK MUZTCZNYC1

Jest to najcudowniejszy lecz i najtańszy 
Instrument muzyczny sprzedawany. Daje wi^ 

cej przyjemności, aniżeli |100 organy 1 mośru 
na nim zawsze grać Jakąkolwiek melodyą. NW 

potrzeba wykształcenia muzycznego, bo na la 
atramencie tym nawet dziecko grać mośe 
Wszyscy którzy ten instrument sobie zakupi) 
są zdumieni 1 zadowoleni, ponieważ przeszedł lei 
oczekiwania, gdyż gra przeszło lOOkawałków 
jak to wykazuje lista z każdą skrzynką muzy 
czną posyłana. Można jej używać w domu przy 
śpiewie dzieci, w towarzystwach i w czasie 
różnych zgromadzeń towarzyskich. Opłaci wan 
się w jednej nocy skore użyta do przygrywani» 
do tańca. Gra głośno i wystarczy na każdą zwy 
czainą hale. Hymny, marsze, walce, pol|£ 
polki mazurki, kadryle. Jak również najnowtw. 
śpiewy popularne oddaje ten instrument z tace 
doskonałością Jak tylko najlepsi muzykaatf 
mogą. Dla dzieci stanowi wielką uciechą.

wałek, jak widać na rycinie, ma stalow« 
sztyfcikl, które graję podczas gdy walec slą

obraca. Powtórzy śpiew lub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument 
kosztuje tylko |6.00. Tysiącami tlą sprzedaje. 8przcd«jemy piękne harmoniki po najniższych oe 
nach. Ale Jeżeli poszlecie dzisiaj >2.00 Jako zaliczką, my poszlemy wam Domową Skrzynką Mn 
zyczną zaraz, a przy odbiorze tejże zapłacicie resztą tj. >4.00. Agsnci dobrze zarabiają. Adr*  
snjcle: Staadard MaaafactiriagCo., 29 Bcekmaa st,- Mew York P. O. Fx 1179, Dept.45 (Dec 2)

-AS ELEKTRYCZNY DARMO!
Dla zaznajomienia z naszym zadziwiającym “Monarch“ elektrycznym pasem,

damy 5.000 pasów cierpiącym, gdziekolwiek są Jeżeli Jesteś chory, damy cl Je­
den, bez Jednego centa zapłay,

.. jeet to depogyt; nie jest to SOdnlowy próbny
Plan. Ty wprost iiosyłasz nam swe nazwisko i adres 

my posyłamy ci Pas Jest on twój na zawsze i 
my pod żadnym warunkiem nie weżmiemy od ciebie 
za niego pieniędzy ani tersz ani w przyszłe ści. Jest 
to proste zrozum'ałe, pozytywne i faktyczne. Gwa­
rantujemy, iż pas Jest najlepszym elektrycynym 
patem, kiedykolwiek zrobionym. Pięć minut próby 
pokaże tobie Jego p tęgę, a tydzień noszenia go 
przyniesie tobie dawną energię, dając cl siłę i męz- 
kość, która jest prawem przyrodzouem. Wiele ro- 
rodzajów chorób nerwowych, płciowych, moczowych, 
reumatycznych, nerkowych I wątroblanyeh takich 
jak Niemoc, Rozszerzenie żył. Niepłodność 1 t. d. 
ustępują pod jego magicznem działaniem. Dajemy 
go darmo wszystkim, którzy mogą być wyleczeni 
przez jednego wielkiego lekarza Elektryczność. Po 
twojem wyleczeniu się, każdy z twoich przyjaciół 
będzie Chciał mieć jeden pas i z tej sprzedaży bę- 

/)!«•- dziemy mieli nasz dochód. Bądź silnym, energicz-
mężczyznami. Pisz dzisiaj w zaufaniu, opowieaz nam o swej cho- 
ly absolutnie darmo.

nym mężczyzną pomiądi 
robie i pas oądzie ci poi

(G 47) Adresuj :
To clę wyleczy, bez różnicy, te Inne środki nie pomorły !

Monarch Electro-Medical Institute, 505 Fairbank Bldg., Chicago, 111,

OFIAHÜJE SWOJĄ PORADĘ I ZBADANIE 
CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN­
NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE-

J KARZY.
SuBCValififa. w 'eczeniu Chronicznych I zaata 

rzalych chorób,____  __

DR. BADGER,
J z Toledo, O., który w czasie swe] przeszło trzy
» dziestoletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące

chorych, którzy zostali uznani za nlewyleczalnych przez innych lekarzy 
1 szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewiasty, i Dzieci z jak najlepszemi skut­
kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tem świadczą tysiączne dzię­
ki od osób które on wyleczył.

PÏQZdE DO XII nie zwlekając, jeżeli cierpicie na ja- 
kąkolwiek chorobę i podajcie swój 

wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można Was wylecz) ć lub nie 
Załączcie 3-centowy znaczek do listu i adresujcie:

Dr. L. A. Badger, 1019 Madison av₽., Toledo, O.

DARMO!! DARMO!!
Każdy abonent “Gazety Polskiej” może otrzymać Stereoskop z 24 

widokami Męki Pańskiej, taki, jaki sprzedawany jest po 2 dolary, 
za darmo, jeśli nam przyśle jednegc no­
wego abonenta na “Gazetę Polską,” który 
zapięci prenumeratę za cały rok z góry. 
Nowy abonent ma prawo do premii w su­
mie $1.00, którą to premię może wybrać 
sobie yv książkach, jakie znajdują się w na­
szej księgarni. Oferta powyższa jest na to 
zrobiona, ażeby zdobyć więcej nowych abo­
nentów na “Gazetę Polską", która ma o- 
becnie 12.000 abonentów, a mamy nadzieję 
iż przy tej ofercie do Nowego Roku liczyć 
będzie 20.000. Każdy nasz abonent ma 
najmniej jednego przyjaciela, który jeszcze 
nie prenumeruje Gazety Polskiej i nie 
ulega żadnej wątpliwości, że z małą fatygą 
i dobrą chęcią m€Ź? ^ego przyjaciela zdo­
być na naszego abonenta.

Za tę fatygę i dobrą chęć ofiarujemy za 
każdego nowego abo-- 
nenta niebywały dwu- 
dolarowy podarunek 
t. j. Stereoskop z 24 
widokami Męki Pań­
skiej ZA DARMO, 
(na co musi nadesłać 
40c na przesyłkę), a 
nowemu abonentowi 
jak wyżej wspomnie­
liśmy, poślemy w pre- 
niiuni książki war­

tości jednego dolara (lecz musi nadesłać 
lOc na przesyłkę.

Załączona rycina przedstawia Stereoskop, 
który ofiarujemy za nowego abonenta.

Pospieszcie się więc z nowymi abonen­
tami pod adresem:

W. DYNIEWICZ, 
wydawca “Gazety Polskiej“ 
532 Noble st., Chicago, Ilł%

Chie.ro
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;! LUDWIK GALLET. J[

KAPITAN CZART- ;!
Przygody Cyrana de Bergerac. |

PRZEŁOŻYŁ WIKTOR GOMULICKI. <’
C WWWWW^W^WWWWWW VVWVWWW% w-w ww>>

TOM I-
(Ciąg dalszy.)

— Co zrobił? Ależ to szalona pałka! umysł 
najprzewrotniejszy w świecie! sługa i sprzymie­
rzeniec czarta!

— Ja, co najwyżej poczytałbym go za nar­
wańca.

—Powiedz pan raczej: za najniebezpieczniej­
szego pod słońcem furyata — oburzył się sta­
rosta.

I zaraz dodał tonem, miażdżącym oponenta:
— Alboż nie strzeliło mu do głowy twierdzić, 

że księżyc jest zamieszkany?
— Herezya, mości starosto, — rzekł mar­

grabia, powstrzymując śmiech.
— I że ziemia obraca się!
— Bluźnierstwo!
— Cóż może być bezpośredniem następstwem 

takich twierdzeń? Wywrót zupełny porządku 
społecznego — koniec świata poprostu. — Ten 
Bergerac, to nie człowiek, to — Antychryst.

—Czy nie posuwasz się pan za daleko, moś­
ci de Lamothe? Bergerac jest przyjacielem i sta­
łym bywalcem w naszym domu.

— Pan go przyjmujesz?
— Ależ tak, Sambyś się o tern przekonał, 

gdybyś nie skąpił nam tak bardzo swych odwie­
dzin.

— Wiedza jest panią dyspotyczną—nie ma 
względów, ani litości — oświadczył, jakby na 
usprawiedliwienie swe, starosta.

— Upewniam cię przyjacielu, że Bergerac 
zyskuje na bliższem poznaniu i że nie czuć go 
bynajmniej smołą gorącą, choć w istocie twier­
dzi, że księżyc jest zamieszkany i że ziemia się 
obraca.

— Ale otóż to właśnie najbardziej mnie 
rozdrażnia! Nie obraca się ona ani trochę — 
mogę ci to raz jeszcze okazać jak najdowod- 
niej.

Margrabiemu opadła głowa na piersi. Nie 
był na ten nowy cios przygotowanym. Wszak 
żebrzący pomocy i zmiłowania zwrócił się na 
towarzyszów swych, ale ci już zasypiali snem 
błogosławionych, w olbrzymich, miękko wysła­
nych fotelach. Drugie ramię Jana de Lamothe 
wyciągnęło sję ponownie nad stolikiem i nad 
rozłożoną na nim kartą nieba.

— Uważaj pan dobrze—wyrzekł głosem no­
sowym.—To małe kółko przedstawia księżyc, to 
drugie-ziemię, a ja..,. ja wyobrażam słońce.

— Wcale skromna rola... — mruknął de 
Faventines między dwoma nieznacznemi zie­
wnięciami.

Po tein wstępnem objaśnieniu, uczony przy­
stąpił do rzeczy.

Podczas gdy rozwijał z największym zapa­
łem swe teorye, popierając je krzykliwemi ar­
gumentami, drzwi salonu otworzyły się zwolna 
i wszedł Cyrano de Bergerac.

Margrabia milczącym znakiem wskazał 
przybyszowi zacietrzewionego mędrca, młodzie­
niec zatem, przywitawszy Gilbertę i jej matkę, 
i ująwszy pod ramię Rolanda, zbliżył się do 
stołu, który przez uczonego starostę zmieniony 
był chwilowo w trybunę.

Jan de Lamothe nie domyślał się obecno­
ści wroga, stojącego nieruchomo za jego fote­
lem.

— Ergo, kochany margrabio — kończył swą 
rozprawę—Cyrano de Bergerac jest oszustem, 
albowiem ziemia nie obraca się i obracać nie 
może, gdyż jest płaska, jak tego dowiódł zna­
komity Jan Grangier.

— Otóż właśnie, obraca się!—wyrzekł w tej 
chwili mocnym głosem Cyrano—na powierzchni 
zaś jej nie ma z pewnością nic płastszego nad 
pańskie dowodzenia.

Starosta przechylił się gwałtownie na bok, 
jakby nad uszami zagrzmiała mu trąba Sądu 
ostatecznego.

— A!—wykrztusił wreszcie, gdy go trwoga 
ominęła—to pan zarzucasz mi nieprawdę?

— Tak, ja—odrzekł, śmiejąc się poeta. — 
Gotów też jestem natychmiast dowieść tego, 
jeśli pan zechcesz mnie wysłuchać i jeśli damy 
zezwolą.

Jandę Lamothe ściągnął brwi. Ale w 
gruncie był niezmiernie rad zdarzeniu. Przeci­
wnika trzymał w ręku — z rozkoszą pokona go, 
zmiażdży, unicestwi. ,

Skupiono się dokoła zapaśników. alka 
obiecywała być zajmującą.

.— Tak więc, mój panie — zaczął starosta, 
rozsiadając się dumnie wprost Cyrana i stara­
jąc się wziąć go odrazu z góry—podtrzymujesz 
pan dotąd jeszcze swą nieszczęsną utopię? Ależ 
to są mój panie, drwiny ze wszystkich, którzy 
ramoty swoje czytają. Zkąd pan wyrwałeś ten 
koncept, że słońce jest nieruchome, kiedy każ­
de dziecko widzi wyraźnie, że się ono porusza? 
I na jakiej zasadzie odważasz się pleść, że zie­
mia szybko się obraca, kiedy wszyscy czujemy 
ją pod stopami mocną i niewzruszoną.

Cyrano nie brał bynajmniej do serca ani 
niegrzecznych słów mędrca, ani jego litości­
wych wzruszeń ramionami i uśmiechając się, 
tonem żartobliwym odparł:

— Ech, mości starosto, o co się sprzeczać? 
Rzecz jest niesłychanie prosta i będę miał za­
szczyt wytłómaczyć ją zaraz w sposób dla 
wszystkich zrozumiały.

Jan de Lamothe uczynił poruszenie, jakby 
chciał mówić.

— Niech się pan nie gniewa i niech raczy 
cierpliwie posłuchać — przerwał mu pospiesznie 
Sawiniusz. — Rozpowszechniło się wśród ludzi 
mniemanie, że słońce tkwi w samym środku na­
szej swery, wszystkie bowiem ciała w przyro­
dzie, potrzebują niezbędnie jego światła i cie 
pła.

— Wstęp niedorzeczny — mruknął starosta.
— Otóż—ciągnął poeta—słońce znajduje się 

w samem sercu świata, aby karmić go i oży­
wiać, tak właśnie jak pestka w śliwce, jak ją­
dro w orzechu, jak ząbek w czosnku. Wszech­
świat jest tą śliwką, tym orzechem i tym czosn­
kiem, a słońce — nasieniem, dokoła którego 
wszystko się skupia.

Szyderski śmieszek był odpowiedzią sta­
rosty.

— Sądzisz więc pan naprawdę — nacierał 
Cyrano —że to wielkie ognisko obraca się do­
koła naszej ziemi, aby oświetlać ją i ogrzewać?

— Bezwątpienia.
— Doskonale. Takim sposobem musisz też 

sobie wyobrażać, że komin z ogniem obraca się 
dokoła pieczeni, aby ją upiec.

I zadowolony z żartu, szlachcic wykręcił 
się na pięcie, nie kłopocząc się już ani trochę 
o swego przeciwnika.

— Usuwam się od dysputy z panem—rzekł 
gniewny starosta, którego dowodzenia nie od­
znaczały się lekkością—ale wiedz, że twoja po­
myślność i twój dowcip, doprowadzą cię nieza­
wodnie do tego, iż będziesz spalony na stosie.

— Jeśli to bywa zawsze ich następstwem, 
to ty, mości starosto, możesz być pewny, że 
umrzesz spokojnie w swem łóżku.

Ten żart zamknął usta mędrcowi. A kiedy 
zbierał myśli, aby odciąć się równą złośliwo­
ścią, już Cyrano znajdował się w przeciwnym 
końcu salonu, gdzie zasiadł obok Rolanda i Gil­
berty.

Hrabia de Lembrat nie wspomniał dotąd 
jeszcze, w obecności narzeczonej, ani słówkiem 
o wczorajszem zajściu w ogrodzie. Lecz gdy 
Cyrano wmieszał się do rozmowy, Roland ośmie­
lił się dotknąć tego drażliwego przedmiotu.

Zachowanie się poety podczas owej sceny, 
nie uszło jego uwagi, widział też doskonale, jak 
Sulpicyusz Castilian udał się śladem trójki cy­
gańskiej.

— Widziałeś się ze swym młodym sekreta­
rzem?—zapytał Cyrano.

— Zkąd to pytanie?
— Mistrz Suplicyusz wydał się zachwyco­

nym pięknemi oczyma Sybil'i, od której usły­
szeliśmy wczoraj tyle zajmujących rzeczy i po­
gonił za nią z zapałem, który daleko zaprowa­
dzić go może.

— To dowodzi tylko, że ten dzielny Cas­
tilian, ma dobry smak. Piękna Cyganka warta 
grzechu. Uspokój się jednak: sekretarz mój już 
powrócił.

Hrabia, z gorączkową niecierpliwością szu­
kający rozwiązania dręczącej’ go zagadki, chciał 
już wystąpić z nowem pytaniem, gdy uprzedził 
go Sawiniusz.

— Gdym dowiedział się wczoraj o twem 
bliskiem małżeństwie — wyrzekł z powagą — i 
gdym myślał, jak będziesz niezadługo szczęśli­
wy, uczułem nagle boleśne ściśnienie serca na 
myśl ..

— Na jaką myśl?
— Na myśl, co się też to dzieje w tej chwi­

li z twym biednym bratem?
Hrabia zadrżał. Na twarzy Gilberty odma­

lowała się ciekawość.
— Z bratem?—powtórzyła.—Pan hrabia ni­

gdy nam o bracie swym nie wspominał!
— Bo nie chciał zapewne—zauważył z lek­

ką ironią Cyrano—zasmucać pani bolesnem wy­
znaniem. ..

— I w samej rzeczy—wyjąkał Roland—po 
co budzić przykre wspomnienia, po co wywo­
ływać z przeszłości smutną, zapomnianą histo- 
ryę, której rozwiązanie nigdy już nie nastąpi?

Zagadkowy uśmiech przemknął po ustach 
Cyrana.

— Kto wie!—szepnął.
Twarz hrabiego de Lembrat, zdradziła we­

wnętrzny niepokój.
— Opowiedz tę historyę, panie Cyrano; bar­

dzo pana proszę—odezwała się ze wzruszeniem 
Gilberta.

— Historya ta jest bardzo prosta.
“Ludwik, brat Rolanda, liczył pięć lat 

wówczas, gdy ja kończyłem trzynaście i gdy 
stary hrabia de Lembrat, w którego domu wy­
chowywałem się, polecił yii oswajać to dziecko 
z zabawami rycerskiemi, będącemi’ moją ulu­
bioną rozrywką. Uczyłem więc małego Lud­
wika dosiadać konia, fechtować się i t. p. Je­
dnego dnia, gdym był nieobecny w Fougerolles, 
chłopczyk odszedł dość daleko od zamku, w 
towarzystwie równego sobie wiekiem synka o- 
grodnika, nazwiskiem Szymon Vidal. Za na­
dejściem wieczora, spostrzeżono nieobecność 
dzieci; nadaremnie wszakże po całej okolicy 
szukano. Czy wpadli do rzeki, szukając gniazd 
po nadbrzeżnych wierzbach, czy uprowadzeni 
zostali przez bandę Cyganów — nikt o tern do­
wiedzieć się nie mógł. Hrabia de Lembrat u- 
marł, polecając mi przed śmiercią Rolanda i 
przypominając Ludwika, którego poprzysiągłem 
odnaleść—jeżeli znajduje się jeszcze przy życiu/’

— Upłynęło już lat piętnaście od zniknię­
cia Ludwika — wtrącił hrabia. — Umarł z pe­
wnością- x

— Brat twój doszedł teraz dopiero do wie­
ku, w którym człowiek zastanawia się nad so­
bą’i swym losem. Któż wie, czy nie potrafi 
on odszukać cię kiedykolwiek, jeżeli ty o szu­
kaniu go już nie chcesz.

— Obyż tak się stało! Pragnę tego z ca­
łego serca! —zawołała Gilberta.

Łatwo zgadnąć, do czego dążył Cyrano. 
Przed wyjaśnieniem Rolandowi prawdy, chciał 
zbadać najpierw jego serce; przed poddaniem 
próbie jego braterskiej przyjaźni, chciał zbadać 
grunt, na którym miała być stoczona walka 
uczucia z samolubstwem.

Zdawało się, że Rolanda opuszcza zwykła 
mu pewność siebie, Możliwość powrotu brata, 
zbudziła w nim głuchą obawą; czuł instyktę- 
wnie, że mu coś zagraża:

— Spełnienie tego pragnienia—podjął Cy­
rano w odpowiedzi na wybuch Gilberty—opła­
ciłby Roland połową swego majątku. Sądzę 
jednak, że nie żałowałby tego.

Hrabia w tejże chwili cios odparł.
— Brat mój—wyrzekł zimno—może powra­

cać. Przyjęty zostanie z otwartemi rękami. W 
każdym razie jednak nie zapomnę, że jestem 
pierworodnym synem swego ojca!

“Zgadłem—pomyślał Cyrano — nie obędzie 
się bez walki.”

Potem rzekł ostrożnie:
— Pierworodztwo to rzecz niemała jednak...
— Jednak co?
— Jednak nie uwolni cię ono od złożenia 

bratu rachunków.
— Zarząd majątku do mnie należy, jak 

sądzę.
Charakter Rolanda zaczynał okazywać się 

w świetle właściwem.
— Prawo, przyznające ci ten przywilej, jest 

godne poszanowania, jednak w pewnych oko­
licznościach, może ono stracić moc swoją.

— W jakich?
— Naprzykład, gdyby to było wolą rodziny.
— Zapewne — ale do tego potrzebne jest 

niezbędnie.. .
— Co?
— Istnienie testamentu.
— Najniezawodniej. O tern właśnie mój 

drogi, chciałem mówić. Ten testament...
— Cóż ten testament?
— Istnieje!
— Testament mego ojca?
—R Testament twego ojca.
— Jesteś w błędzie, mój Cyrano.
— Bynajmniej. Nie wspominałem ci o tem 

dotąd, bo było to rzeczą zbyteczną, dopóki ża­
dnych zobowiązań majątkowych nie zaciągną­
łeś. Dziś żenisz się, jest więc rzeczą godziwą, 
aby twoja nowa rodzina, dowiedziała się o twych 
długach przeszłości i o zobowiązaniach na przy­
szłość.

— Mój ojeiec dbały był, jak nikt w świe­
cie, o blask swego nazwiska; musiałby zapom­
nieć o zasadach całego życia, aby zrobił to, o 
czem mówisz.

— Kochał on obu synów jednakowo, pra­
gnął zatem, aby na każdego przypadł równy 
dział majątku i zaszczytów.

— Rozprawiasz o tern z taką pewnością.... 
Możnaby sądzić, że znasz ów testament.

— Znam go.
Roland przygryzł usta.
- Gdzież ojciec złożył go?—spytał głosem 

drżącym.
— W moje ręce!
Hrabia lekko krzyknął.
— Panie hrabio—odezwała się Gilberta, roz­

drażniona zachowaniem się narzeczonego—iniał- 
żebyś co przeciw wyborowi, który uczynił twój 
ojciec? •

— Boże zachowaj! Ojciec kochał Sawiniu- 
sza; wiedział, że to chłopiec pod każdym wzglę­
dem dzielny i na którym można polegać. Co 
do mnie, jedno tylko mam teraz życzenie: aby 
mój brat powrócił! Nawet przepoławiając dla 
niego majątek, będę jeszcze dość bogaty, aby 
zapewnić pani szczęście, którego masz prawo 
oczekiwać.

— Pięknieś powiedział, Rolandzie — rzekł 
Cyrano, podnosząc się do odejścia.

Hrabia zatrzymał przyjaciela i biorąc go 
na stronę, szepnął:

— Jedno słowo, mój drogi...
— Słucham.
— Gdzie testament?
— Dla czego?
— Pytam przez prostą ciekawość. A przy- 

tem: czy nie możnaby teraz dopełnić otwarcia 
tego dokumentu?

— Strzeż się, Rolandzie. Podajesz w wąt­
pliwość moją przysięgę.

— Nie myślę o tern bynajmniej.
— W testamencie, prócz spraw pieniężnych 

znajduje się jeszcze co innego.
— Cóż się znajduje?
— Jedno straszne wyznanie!
— Straszne? Dla kogo straszne?
— Dla ciebie!
—- ,Dla mnie?
— Tak. Nie pytaj o więcej, dbając o wła­

sną spokojność, pozostaw w spokoju testament.
— Ależ nareszcie — napierał hrabia, silnie 

podrażniony, a zarazem i zatrwożony wyzna­
niami, poza któremi domyślał się pogróżki — 
gdybyś.... gdybyś żyć przestał, coby się stało 
z testamentem?

— Nie kłopocz się o to. Wypadek ten 
przewidziałem.

Roland przypatrywał mu się w milczeniu, 
wzrokiem niepewnym.

— Kochany hrabio—zakończył Cyrano, wy­
ciągając doń rękę—wszystko, coś usłyszał ode- 
mnie, nie bez celu było powiedziane. W życiu 
twem spełnić się ma wkrótce akt ważny, uro­
czysty; zawczasu zatem, jeszcze przed zaznajo­

mieniem cię z odnośnemi faktami, chciałem wie­
dzieć: czego mogę spodziewać się a czego oba­
wiać po twem sercu? Ciekawość moja już za­
spokojona.

— Co masz mi jeszcze do powiedzenia?
— Dowiesz się o -tern jutro.
— Jutro?
— W mojem mieszkaniu. Czy mogę liczyć 

na twoje odwiedziny?
— Najzupełniej. O dziesiątej do twych drzwi 

zapukam.

X.
A5 pokoju Cyrana, przy otwartem oknie, 

którem wpływało świeże tchnienie poranku ra­
zem z jasnem, miłem światłem, siedział przy 
stole Suplicyusz Castillan i pisał.

Siląc się na najpiękniejszą kaligrafię, ko­
piował scenę z “Agrypiny”, która sprowadziła 
tyle gromów na głowę autora.

Jespan^ Castillan nie był w humorze, gdyż 
śpiewał. Taka już była natura tego dzielnego 
chłopca. Gdy radość napełniała mu serce, na­
sycał się nią w spokoju, gdy przeciwnie, dole­
gało mu coć, z ust jego nie schodziły piosenki 
i żarciki.

Czy chciał on w ten sposób ogłuszać się, 
czy też był to rodzaj okazywanego losowi lek­
ceważenia — wątpliwość dotąd nie rozwiązana! 
Cokolwiekbądź, nie wydawał się on nigdy tak 
smutnym, jak wówczas, gdy był szczęśliwym i tak 
wesołym, jak gdy mocno go coś trapiło.

Owego ranka, czy to, że pióro jego źle pi­
sało, czy teź sen przykry dręczył go w nocy. 
Castillan miał minę wielce uradowaną i poraź 
dziesiąty powtarzał jeden z tryoletów, które 
spłodził mózg jego mistrza:

Już nie ujrzymy wśród stolicy.
Piór zawiesistych, dziarskich wąsów, 
Które nosili zapaśnicy — 
Już nie ujrzymy wśród stolicy! 
Kres będzie bójek, szaleństw, pląsów, 
Odetchną wolniej zazdrośnicy: 
Piór zawiesistych, dziarskich wąsów 
Juś nie ujrzymy wśród stolicy!

Skończywszy tę strofę, zabierał się do po­
wtórzenia jej poraź jedenasty, gdy do pokoju 
weszła służąca—osoba starsza, okrągła, świeża, 
z ruchami najzupełniej męskiemi. Na imię jej 
było Zuzanna, pochodziła zaś z prówincyi Pe- 
rigord i dobiegała czterdziestki. Cyrano, obfi­
tując kiedyś w mamonę, pozwolił sobie na ten 
największy ze zbytków kawalerskiego życia i 
przyjął ią za gospodynię. Przywiązała się ona 
do swego pana i, jakkolwiek poeta zaraz w dru­
gim miesiącu zapomniał wypłacić jej zasług, nie 
myślała o porzuceniu go.

Zuzanna była poniekąd panią domu Cyra­
na, gdzie swobodne i rezolutne jej zachowywa­
nie się, nie dziwiło nikogo.

Stanęła przed Castillanem i ująwszy się 
pod boki, uczęstowała go z miejsca takim kom­
plementem:

— Patrzcie-no na tego ladaco: nic nie robi, 
tylko śpiewa! Powiedz mi, kochanku, czy to za 
śpiewanie pan mój ci płaci?

— Śpiewam moja Zuzanno, bo mi nudno.
— Delikacik! Nudno mu! A czemuż to ci 

nudno?
— Dzień tak piękny, chciałbym wyjść, a 

tymczasem pan de Bergerac nie przybywa, aby 
mnie zwolnić od roboty.

— A prawda; gdzież to nasz pan się po- 
dziewa?

— Już od dwóch dni nie pojedynkował się 
z nikim, więc pan de Nagis przybył dziś przed 
świtem, prosić go na sekundanta.

— Otóż to! I znów wróci do domu z twa­
rzą plejzerowanąl Nieszczęście z tym człowie­
kiem i tyle!

— Cóż chcesz Zuzanno; to jego życie. Gdy 
przynajmniej trzy lub cztery razy w tygodniu 
nie uczęstuje kogo pchnięciem szpady, dostaje 
melancholii i mówi, że się coś w świecie po­
psuło.

Wbrew przewidywaniu Zuzanny, Cyrano 
wrócił zdrów i cały. Była dziewiąta; Roland 
de Lembrat, lada chwila miał nadejść.

Na widok wchodzącego pana, Zuzanna wy­
mknęła się z pokoju. Cyrano usiadł obok Su- 
plieyusza.

— Skończyłeś? — zapytał pisarza, który na 
myśl, że za chwilę będzie wolny i pójdzie uży­
wać pięknego dnia, od razu posępniał.

— Skończyłem.
— To dobrze. Możesz sobie teraz iść na 

Erzechadzkę i nie wracać aż do wieczora. Nie 
ędziesz mi potrzebny. Ale prawda! zaczekaj- 

no jeszcze trochę, muszę ci podyktować list.
— Do kogo?
— Do tego zdechlaka Montfleury’ego.
— Aktora z pałacu Burgundzkiego?
- Tak.
— Cóż on tam zrobił?
— Siadło mu coś na nos i uparł się nie 

grać w moich sztukach. Co więcej, namawia 
kolegów swych, aby czynili toż samo.

Suplicyusz zaczął pogwizdywać wesoło. Po­
wracał mu zły humor.

Uspokoił się po chwili i zabrał się do pi­
sania.

— Jestem gotów—rzekł.
Cyrano jął przebiegać wielkiemi krokami 

pokój i nie przystając ani na chwilę, podykto­
wał list następujący, który jest ciekawym przy­
czynkiem do jego charakterystyki, a zarazem i 
próbką jego stylu.

“Zapewniam cię, obrzydły grubasie, że gdy­
by można było przesyłać w liście kije, odczy­
tałbyś to moje pisanie—plecami.

Ciąg dalszy nastąpi,
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POSZUKIWANIA.
Porankiwanlo nie '»yBWW. w.etej lak Jeden 

cal druku, kosztują na Jeden raz 30 centów, 
na trzy razy dolara. Poszukiwania tyczące kię 
związku małżeńskiego, każdorazowe dolara.

RYMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
robotę. Musi umieć nową robotę, 
a także być zdolnym do reperacyi, 
Stała praca. Stephenson K. Nagy, 
Egg Harbor City. N. J. (x)

POTRZEBA 1000 ROBOTNI­
KÓW do pracy na drodze żela­
znej w zachodnich stanach, droga 
z Chicago darmo, płaca $1.5o 
dziennie. 500 robotników do la­
sów w Michigan, Wisconsin, pła­
ca od §26—$30. Stołowanie, mie­
szkanie i jazda tania. ' 500 robo- 
ników dla stanu Washington, Ore- 
gon i Cnlifornia, praca w le­
gie w młynach, łowienie kanar­
ków, kopalnie. Płaca od $2.00 do 
$ 2.50 dziennie: ciepły klimat 
przez całe lato dobra Sposobność 
nabycia sobie tutaj taniego domu 
i farmy od $.400 za akier. Ta­
nia droga w tym miesiącu. Ró­
wnież potrzebni są górnicy wę­
glowi do Stanów Indiana, Illinois, 
Iowa. Płaca 87c za tonę. Tania 
jazda. Polski agent. Adresuj: 
J. Lucos, 167 Washington str. 
R. 18 Chicago 111. (xx)

Podług 
PRAW NIEMIECKICH 

wyrabiany, jest znakomitym przed 

POSTRZAŁOWI 
Reumatyzmowi, Bóiom Krzyża 

DRA RICHTERA stawny w Świecie 

“KOTWICZNY” 
PA1N EXPELŁER._ 
Jedno z licznych świadectw lekarskich ;

New York. d 20 SierpnJ897. 
Przekonawszy sie.że Dr

Rich+e ra‘ KOTWICZNY rAIN EX- L i| 
PELLER posiada znakomite >
zaleły uśmierzana Reujna- l
tyzmuNeuralęii ifp.śmiało
polecam jego używani« przeciwko powyi 
szym oerpwniorn,^^-

loi w. vt. félérr

2Sct. i 50ct. u wszystkich aptekarzy tub u 
F. Ali. Richter * Co., 215 Peari St., Xew To rŁ 

36ZŁOTYCH"' Ml-EAL!Polecany przez znakomitych lekarzy,yt i cz^utltowych dr aistów, Duchów ic ńxl wo, itd.

Wiadomości Chicagoskie.

ło rżenie koni, z których 8 
zginęło w płomieniach a 10 
zdołano uratować.

PANOWIE ORGANIŚCI! Po 
Opłatki niechaj się piBOwie zgła­
szają ZâWézastl, hby każdy mógł 
je na czas otrzymać, jak każde­
go roku do Fr. Chojnackie­
go, 4724 Winchester ave. Chica­
go 111,_______________ (40-2-4-6)

Franciszka Morej ko, 
swego brata poszukuię. _ Miał 
przebywać w Pennsylvania w o- 
kolicy Pittsburga. Pochodzisz za­
boru' rosyjskiego, z kowieńskiej 
gub. Niema od niego wiadomo­
ści już 7 lat. Ktoby o nim wie­
dział lub on sam niech się zgło­
si pod adresem: Józef Morejko, 
41 String str. Chicago, 111. (44)

WSPÓLNIKA do zakładu mas- 
sarskiego poszukuję, kompletnie 
urzędowego, z małemi pieniędz­
mi; słabość przyczyna. J. A. 
Mostowski 153 Bowen str. So 
Boston, Mass. (44) _

Franciszka Lani parskiego 
poszukuje Stanisław Lam parski. 
Wyjechał on do Detroit, Mich., i 
nie mam od niego wiadomości. On 
sam lub kto go zna, niech się zgło­
si pod adresem : Stanisław Lampar- 
ski, Lafayette str. Nr. 22. Broklyn, 
N. Y. (45.)

gjg“ J. Bardyn ma paczkę 
w ofisie United States^ Express 
Co. w Lebanon, Pa. Niech się 
po nią zgłosi.

Wojciech R ▼ p y ś ć p o­
szukiwany jest w ważnej sprawie. 
Przebywał on w New Bedford. 
Ktoby z rodaków miał jego adres 
lub on sani niech się zgłosi pod 
adresem: Maciej Ryś, 18Chapman 
str. Willimantic, Conn.

Paulin y Rybczyńskiej, 
mej żony z małym chłopcem po­
szukuję. Jest ona blondynką, 
okrągłą na twarzy wzrost 5 stóp 
8 cali podaję się za czeszkę, jest 
bliską połogu. Powinna być w to­
warzystwie mężczyzny, szpakowa­
tego" na twarzy, włos rudawy, 
mówi łamanym językiem an­
gielskim. Kto ich odnajdzie i mnie 
doniesie otrzyma $25 wynagro­
dzenia. Pisać pod adresem: Paweł 
Rybczyński Box 140 Walsenburg, 
Colo. (51)

Jana Zięzka poszukuję; 
pochodzi z pod zaboru rosyjskiego, 
z gub. Łomżyńskiej. Ma przebywać 
w Carnegie, Pa. On sam lub kto 
go zna niech się zgłosipod adresem: 
Adam Tiński Box 373, Thomas, 
W. Va.______________________

H. Stanowski, 
który kolekto wał za “Gazetę Polską” 
jest poszukiwany. On sam lub kto 
go spctka niech zaraz doniesie 
nam jaki jest jego adres. Czytel­
nicy Gazety Polskiej niech jemu 
za gazetę nie płacą, gdyż nie jest 
on upoważniony do kolektowania. 
Prenumeratę można dawać tylko 
tym którzy są w gazecie ogłoszeni 
jako kolektorzy.

W. Dyniewicz. 
PODZIĘKOWANIE.

Ja Alex Duboy, który kolektuję 
na rzymsko katolicki kościół do 
Ford City, dziękuję wszystkim 
ofiarodawcom we Force, Pa. i 
Borndel, Pa. za łaskawe datki. 
W. F. zebrałem $10. D. 18, a na 
Borndel p. r. 12, d. r. 20, za co 
Panie Boże zapłać.

Stanisław Witkowski.
ODPOWIEDZI REDAKCYI.
D. H a b a j. — Umieścimy.
W. Mobileński. — Batdzo 

nas cieszy iż. Sz. Obywatel zrobił 
taki wynalazek. Listu układać nie 
będziemy, bo nie mamy na to 
czasu. Po co sprzedawać japoń­
czykom wynalazek?! Zachowaj go 
Obywatelu aż będzie powstanie 
w Polsce wtenczas użyjemy go 
i zbijemy moskali nakwaśuejabłko.

Do naszych korespondentów.
Korespondencye muszą być pisane 

piórem. Korespon<jencyi napisanej 
ołówkiem umieszczać stanowczo 
nie będziemy!

Również nie będziemy umieszczać 
tych korespondeneyi, których 
autorzy nie podadzą nam swego 
nazwiska. Korespondencye trzeba 
pisać jak najzwięźlej i krótko bez 
daremnego szafowania wyrazami 
bez znaczenia.

Redakcya.

NIEZNANI opryszkowie 
napadli w nocy Williama 
Shroedera i obili go tak, iż 
stracił przytomność. Gdy 
przybiegli mu ludzie na po­
moc, złoczyńców już nie by­
ło. Shroeder jest prawie 
umierający. Przyczyna po­
bicia nieznana.

W PRZESZŁY ponie­
działek, rozpoczęły się wie­
czorne wykłady szkoły zwią­
zkowej w budynku Burrs 
School przy Wabansia i 
Ąshland ul. Lekcye zaczy­
nają się o godz. 7 wieczo­
rem.

TRUNKI są wszystkiem 
złem i najwięcej do­
prowadzają do zbrodni. 
Niejaki William Mc Carthy, 
nie chciał zafundować pi­
wa Tomaszowi Fultonowi, 
za co ten ugodził go śmier­
telnie nożem. Ciężko ran­
nego zabrano do szpitala.

FRANCISZEK GADO 
wski koniecznie, chciał się 
nauczyć czarowania, aby za 
pomocą tej sztuki zbogacić 
się, a może zostać jakim 
zaczarowanym królem. W 
tym celu udał się do zna­
nego “czarownika” Marci­
na Koznla, prosząc go o 
odkrycie tajemnicy czaro­
wania. Kozul poradził mu 
kupić dwa węże, wsadzić 
każdemu wężowi złotą pię- 
ciodolarówkę w pyszczek i 
pogrzebać w South Chica­
go, uczyniwszy to, miał po­
ścić cztery dni i noce i ró­
żne inne rzeczy robić. W 
końcu Gadowski przekonał 
się, iż Kozul wykonał wę­
że, zabrał pięciodolarówki, 
a on jak nie umiał czaro­
wać,tak nie umie dotychczas

Głupich nigdzie nie brak.
DNIA 31 października 

odbyło się w hali domu Z. 
N. P. wspólne posiedzenie 
zarządów Wydziału Oświa­
ty Związku Narodowego i 
Zarządu Generalnego Zwią­
zku Młodzieży Polskiej w 
Ameryce. Posiedzenie od 
samego początku przybra­
ło charakter dyskusyi, na 
szerokie zakreślonej tory. 
Głównym przedmiotem ob­
rad, było jak najkorzyst­
niej rozwinąć działalność 
na polu społecznego i na­
rodowego uświadomienia, 
zwłaszcza zaś, jak ześrod- 
kować rozrzucone siły po­
jedyńczych organizacyi do 
wspólnej pracy na polu o- 
światy narodowej. Cały 
przebieg obrad, robił jak 
najkorzystniejsze wrażenie 
i nie ulega wątpliwości, iż 
dalsza praca w tym kie­
runku, wielkie przyniesie 
korzyści dla społeczeństwa 
polskiego i wywrze nie ma­
ły wpływ na rozwój naszej 
emigracyi w Stanach Zje­
dnoczonych.

ANDRZEJ KARŁO W- 
ski został oddany pod sąd, 
za pobicie swej żony. Jak 
zwykle tak i tym razem, 
główną sprężyną była go­
rzałka. Winny dostał się 
na 5 miesięcy do domu ro­
boczego, gdzie będzie miał 
czas przyjść do przekona­
nia, iż żony, ani nikogo wo- 
góle bić nie wolno.

W MIEŚCIE naszem u- 
kazała się ospa. Trzy no­
we wypadki ospy wydarzy 
ły się w ostatnich dniach.

JOZEF BARSKI praco­
wał na dachu na Emma 
ulicy. Podczas pracy stra­
cił on równowagę i spadł 
na ziemię, odnosząc dość 
ciężkie obrażenia na ciele.

POŻAR wybuchł w staj­
ni Henryka Massey’ego na 
Taylor uiicy. Strasznem by-

Ostatnie Wiadomości.
TOKIO 2 listopada. — 

Japończycy przypuścili po­
nowne szturmy do portu Ar­
tura. o tyle szczęśliwie, iż 
zdobyli 4 forty rosyjskie.

NEW YORK, 2 listopada. 
— 5.000 niemców, którzy 
przyjechali z Niemiec, wy­
siadło w porcie Nowojor­
skim.

ST. LOUIS, MO., 2 listo­
pada. Skradziono portret w 
Londynie. Portret ten na­
leżał do T. Dimsdal, który 
żył 100 lat temu. Portret 
ma wartości $100.000. Przy­
puszczają, iż portret ten zło­
dziej wiezie do St. Louis.

MILAN, 2 listopada. — 
Anarchiści poraź drugi zro­
bili zamach na Pałac 
Sprawiedliwości. Podłożyli 
oni ogień, aby go spalić, 
lecz szpiedzy rządowi i po- 
lićya wczas zobaczyli nie­
bezpieczeństwo. Gmach za­
wiera tysiące najrozma­
itszych dokumentów nieo­
cenionej wartości polity­
cznej.

Strzelają do amerykanina.
LONDYN, 1 listopada. 

Londyńskie pismo Times 
donosi, że jeden ameryka- 
nin i dwóch niemców, któ­
rzy jechali łodzią przez 
rzekę Laraiche zostali zaa­
takowani wystrzałami i 
niewiadomo, co się z ni­
mi stało. Tenże raport do­
nosi, że jeden niemiec zo­
stał zabity w Tangierze.

CENY TARGOWE.

Zapalenie płuc
zdarza się w zimie i u 

słabych dzieci lub starych 
może się skończyć fatalnie. 
Każdy zatem powiniem, 
jak tylko dostanie kaszlu, 
użyć Severy Balsamu na 
Płuca. Mityguje on zapa­
lenie chorych części, poma­
ga wypluciu i robi oddech 
łatwym. Leczy zaziębienia, 
chrypki, łaskotanie w gar­
dle, katar, przynosi ulgę w 
pneumonii, usuwa kaszel i 
astmę.

“Pański Balsam na Płuca 
jest skuteczny“ piszę p. J. 
Simek z Neffs, Ohio. 
“Przyjmij moje najlepsze 
podziękowania.“ Mamy ty­
siące takich podziękowań. 
Cena 25 i 50c. We wszyst­
kich aptekach. W. F. Se­
vern Co., Cedar Rapids, 
Iowa.(-u -«)

IłARMMO!DARMO!DARMO!
Damy ci książeczką do nabożeństwa w ładnej 
oprawie darmo, jeżeli sprzedaż 6 naszych obra­
zów religijnych. Każdy inny. Miara 16x20 po 
25c. każdy W bogatych kolorach, dobre do 
oprawy, rlrz dzisiaj. Powierzamy dopóki nie 
sprzedane.

POLISH PICTURE CO. (44) 
Lock Bor 810. North Adams. Mass.

CHICAGO, 2 listopada, 1904
MĄKA: beczka

Zimowa patents 5.30-5.45
Najlepsza wiosenne 6.70
Żytnia zimowa 3.85- 4.25

P8ZKNICA ZIMOWA (buaseU
No, 4 czerwona 1.00-100
No. 3 czerwona 114«
No. 2 czerwona 1.15«
No. 4 twarda 00-95
No. 3 twarda 1-12«
No. 2 twarda L14«

PSZENICA WIOSENNA
No. 3 1.13«
No. 2 1.13
No. 4 85 — 1.10

ŻYTO (buszel)
83«—85No. 2

No. 8 79
No. 4 76«

KUKURYDZA (busz. 1)
No. 4
No. 3
Ńo. 2 żółta
No. 2
No. 2 biała
No. 3 biała
No. 3 żółta

52-55 
53«—55«

54
55

53—58«
55«-56

OWIES (buszel;
No. 2 29«-30
No. 2 biały 31«—82
No. S 29-29«
No. 3 biały 29«
No. 4 29«
No. 4 biały
Standard

29«—80
29 - 29«

SŁOMA (1000 funtów)
Żytnia 8 00-8.50
Pszeniczna 6.00-6 50
Owsiana 6.00-6 50
Ryżowa 

BYDŁO
7.50

Woły tuczne 
Zwykłe

5.75—7.00
3 59—5.40

Cielęta 3 00- 6.75
Świnie tuczne 5.75—5.30
Prosięta 4.00 —5 00
Owce 3 75-4 35
Jąknięta

PRODUKTA MLECZNE
3.03—7 00

Ber brlck 66
Szwajcarski '.1 - 12
Llmburskl Н«
Masło śmietankowe 22«
First« 19-20
Seconds 15—16
Dalrles 17
Jaja, (tuzin) 

SIANO (1000 fnntów)
24

Nlesortowana tymotka 7.00-12.50
No. 1

JARZYNY
7.00—9.50

Cebula worek 50-60
Ogórki tuzin 0 -11
Groch zielony, buszel 

DRÓB (funt)
1.30-1.65

Kury (żywe) 10-12
Indyki 10-18
Kurczęta (żywe) ««-Н
Kaczki 10-10«
Gęsi za tuzin 8.00- 9.1.0

KARTOFLE 22—88
Słodkie 40—47
Kapusta tona 

OWOCE
4.50-7.00

Jabłka (buszel) 85—1.25
Cytryny (pudło) 2.75—3.25
Banany (pęk) 55—1.75

Arcybiskup Elder umarł.
CINCINNAT1, ()., 1 listopada. 

Ubiegłej nocy zakończył tu życie 
rzymsko-katolicki arcybiskup IV. 
H. Elder, jeden ze starszych do­
stojników katolickiego kościoła w 
Ameryce.

Liczył on 85 lat życia, a złoty 
jubileusz kapłaństwa obchodził w 
roku 1896.

Oprócz kardynała Gibbonsa, był 
on najwybitniejszy figury między 
amerykańskim klerem.
Coraz pomyślniejszy re­

zultat.
ST. LOUIS, MO., 1 listopada 

Wnosząc z pomyślnych prób 
dokonywanych, z nowo zbu. 
dowanymi balonami, zdaje się, 
iż niedalecy jesteśmy od chwili, 
w której zaczniemy szybować w 
przestworzach jak ptaki niebieskie. 
Wczoraj wobec licznych tłumów 
na placu wystawy światowej w 
St. Louis dokonano pomyślnej 
próby z balonem wynalazku T. B. 
Baldwina. Aeronauta Roy Kna- 
benshue wzniósł się w górę do 
wysokości 2.000 stóp, dokonał 
rozmaitych zręcznych manewrów 
okrętem napowietrznym, okrążył 
nim wystawę i po 27 minutach 
opuścił się lekko na ziemię w teni 
samem miejscu, zkyd wyruszył. 
Zdaje się, iż kwestya jazdy na­
powietrznej została szczęśliwie roz­
wiązaną.

Listy Polskie na Poczcie.

В
ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY

NOWEGO WYDANIA
ŻYWOTY ŚWIĘTYCH PAŃSKICH

napisane przez X. PIOTRA SKARGĘ.

Upiększona z blisko 300 fotoengrafowanych rycin i 6 litografów#nych 
kolorowych obrazkach, przedstawiających podobizny Świętych Pańskich.

в

760 Bańkowski J
776 Bogdanowicz J
777 Bobzeleki J
779 Bonoziak M
780 Bordoweki L
782 Brachmańekt т
784 Brzoza A
789 Bukowski J
798 Cholewa F
809 Czaja J
813 Dunikowski J
814 Danljowlak J 
866 Drzewicki G 
878 Głowiński J
899 Grab weka M
802 Gruszka M
297 Hrockowtąki J
853 Jasieński A
908 Judaex J
910 Kaliski M
929 Kochnowski P
933 Kolan W
9:15 Komorowski J
940 Koza J
941 Kozłowska A 
919 Królikowski J 
966 L tarz*  wski A
972 Madziara II
975 Mai nowski J
976 Malesa A
980 Marek К

992 Mlek ewics J
993 Mikołajczyk W
994 Moszczcński P 

1002 Naruszewicz F 
1009 Ostrowski F 
1011 Oelajnowicz P
1014 Pagradyńska A
1015 Zaśerpski P 
1022 Płoński L
К 25 Pokrowska M 
1034 Przytułek! W 
1054 Kotkowski A 
1061 Sawicki M 
1069 Szumagalski W 
1081 Skowroński К 
1089 Sodnnwski M
1092 Stanczykiewlcz M
1093 Staszkiewicz К 
1103 ^zerrumiewski J 
1106 Suwonlsfra M
1112 Szczepanik J
1113 Szewczyk L
1114 Szrama A
1117 Tomaszewicz A 
1136 Ważyckl M 
U49 Wileński II 
1151 Wiśniewski F 
11Г8 Wojtowicz К 
1158 Wysocki F 
1164 ZiePftski I 
1170 Żuplńskl M

50000
KSIĄŻEK DARMO 

przez pocztę, 
omawiających cho­

roby męz.kie szczególnie, 
książka zawiera wiele ilustracyi 1 
składem wiedzy tak dla młodych 

jak dla starych, którzy cierpią na osła­
bienie, nadużycia, i: 
zatrucie krwi, ściągnienta, chorobę ne-

Ta
jest
j -.................................bienie, nadużycia, nerwowe choroby, 
zatrucie krwi, ^ciągnienia, chorobę ne­
rek lub pęcherza Ona objnśnin, jak by 
można w tajemnicy i z powodzeniem 
wyleczyć się w domu.

»r. Jos. Lister & Co.
1*.  157, Washington st. Chicago, 111.

SZANOWNI RODACY!
Żywoty Świętych Pańskich, napisane przez Polaka Księ­

dza Piotra Skargę, jedyne prawdziwe czysto polskie dzieło, 
najprzód sprowadzałem przed 30 laty od księży Mechitarzystów 
w Wiedniu. Po wyczerpaniu tychże zostały ponownie wy­
drukowane we Lwowie a i gdy te zostały wyczerpane, żadne 
inne więcej Żywoty Świętych ks. P. Skargi w wielkim forma­
cie nie były w Eu.opie, drukowane. W Krakowie jednakowoż 
wydrukowane zostały Żywoty Świętych ks. P. Skargi w 12 
małych tomach, ale te uie jniały wcale powodzenia tak w 
Ameryce jak i w Europie.

Jakie 10 lat po wyczerpaniu we Lwowie nikt nie odwa­
żył się na wydanie tak wielkiego dzieła ani w Europie ani w 
Ameryce.

Licznie osiadła już w Cen czas Polonia w Ameryce doma­
gała się Żywotów Świętych napisanych przez księdza Piotra 
Skargę. Odważyłem się z nakładem kilkunastu tysięcy dolarów 
sam je wydrukować. Dzieło to dokonałem przy pomocy Boskiej 
i przy pomocy licznie przysełających mych ziomków przedpła­
ty — a i wielce przyczyniło się błogosławieństwo księcia bi­
skupa Dunajewskiego, przesłane mi za pośrednictwem niej sio­
stry Mateczki Maryi Rozalii (Dyniewicz) w zakonie Urszula­
nek w Krakowie.

Przed 12 laty, skoro Żywoty ŚŚ. Pańskich ks. P. Skargi 
zostały w sześć tysięcy egzemplarzach ukończone, w pierw­
szym i drugim roku, pokup ich był znamienity i gdyby było 
szło drugie dwa lata, cały nakład zostałby wyczerpany, albo­
wiem sprzedawane były tylko po 4 dolary. We dwa lata po 
ukończeniu Żywotów Świętych napisanych przez ks. Piotra 
8kargę, ukazały się w Ameryce tłomaczone na język polski 
niemieckie Żywoty Świętych, a że były ozdobione obrazkami, 
ludowi polskiemu nieznającemu treści, spodobały się obrazki i 
naszego największego pisarza kościelnego księdza Piotra Skar­
gi, Żywoty Świętych Pańskich nie miały do sprzedaży powo­
dzenia, co mnie zniewoliło z początkiem b. roku do rozsprze- 
dania za bezcen blisko trzy tysiące egzemplarzy.

Nie mogąc tego znieść aby niemieckie Żywoty Świętych 
miały się rozpowszechniać pomiędzy Polonią amerykańską, 
zebrałem blisko 300 obrazków, dałem zrobić formy fotoin- 
grawowane i kilka obrazków kolorowych—rozpocząłem całą siłą 
pracę nad wydaniem nowego dzieła Żywotów Świętych ks. 
Piotra Skargi, które jako piękniejsze muszą wyprzeć z Ame­
ryki niemieckie Żywoty Świętych (drukowane po polsku.)

Ludzi mam dosyć do pracy, maszyny w najlepszym 
porządku i gdy tylko Szanowni Rodacy licznie się zapisywać 
będziecie przysełając przedpłatę po $2.50 (dwa i pół dolara) 
księdza Piotra Skargi Żywoty świętych Pańskich ozdobione 
blisko 300 obrazkami będą ukończone jeszcze przed Nowym 
Rokiem. Po wydrukowaniu będą kosztować więcej.

Ziomek i sługa
Władysław Dyniewicz.

SIOSTRO: Przeczytaj moja bezpłatną ofertę.
Mądre słowa do cierpiących od niewiast? z Notre Damę, Ind.

Wiadomości Zagraniczne.
Czute pożegnanie.

HARBIN, 2 listopada. — 
Wicekról Aleksiejew napi­
sał list do wojska, w któ­
rym zaznacza, iz z rozkazu 
cara przenosi się do Peters­
burga, czyli mówiąc po ro­
syjsku: jedzie w duraki!

Komendę nad wojskami 
lądowemi i flotą objął Ku­
ropatkin.
Chłopcy — marynarzami.

BERLIN, 2 listopada.— 
Niemieccy marynarze, któ­
rzy przeprowadzali flotę 
Bałtycką przez Duńskie wo­
dy, twierdzą, że załoga o- 
krętów rosyjskich składała 
się przeważnie z nowobrań- 
ców, mało obeznanych z 
marynarką. Wszyscy oni 
byli w wielkiej obawie, gdy 
się dowiedzieli, iż japoń­
skie torpedowce czatują na 
flotę rosyjską.

Ciekawa rzecz co oni zro­
bią ze strachu, gdy przyj­
dzie stoczyć walkę na wo­
dach azyatyckich.
Wypuszczeni na wolność.

WŁADYWOSTOK, 2 li­
stopada. — Angielskie pa­
rowce Allanton i Calchas, 
które uwięzione były przez 
flotę Władywostocką, zo­
stały wypuszczone na wol­
ność.

Ciekawa wiadomość 
nadchodzi z Danii. Król 
tamtejszy Christian jest, 
jak zapewne - czytelnikom 
wiadomo, ojcem carowej- 
wdowy i królowej angiel­
skiej. Gdy przyszło do za­
targu Anglii z Rosyą, miał 
on oświadczyć, że wybuch 
wojny między temi dwoma 
państwami zapędzi go do 
grobu. W ówczas carowa- 
wdowa odniosła się do kró­
lowej angielskiej, które wy­
mieniały setki telegramów. 
Wpływ tych dwóch kobiet 
miał głównie się przyczynić 
do zażegnania wojny.

Dobre nowiny dla chorych!
Nie próbuj leczenia, rezultat którego nie jest pewny. Nie chodź od 

doktora do doktora, wyrzucając pieniądze lecz w dobrej wierze spróbój
Elektro-Medycznego Leczenia,

jedyne, które nigdy nie zawodzi w zupelnem wyleczeniu każdej cho­
roby, chronicznej lub przejściowej. Kuracya jest łatwa i przyjemna — 
próbowana w wielu tysiącach razach. Nasi specyaliści nie potrzebują 
robić na tobie experymentów.

Listy podziękowań przez setki ludzi wyku- 
rowanych przez nas z każdego rodzaju choroby 
przekonają cię o prawdziwości naszego twierdze­
nia. Te listy przedstawimy dla /.egzaminowania. 
Dlaczego upierasz się przy tern aby cierpieć, 
kiedy możesz pozbyć się bólu natychmiast. 

Najlepsze medyczne osobistości świata przepi­
sują obecnie Elektro-Medyczne Leczenie, jedyne, 
które jest zdolne wyleczyć chorobę zastarzałą 10 
lub 15 lat która opierała się wszystkim innym 
środkom nauki.

Jeżeli masz chorą żonę, jeśli twoje dzieci są 
słabe, jeżeli sam nie masz dość sił do pracy z po­
wodu długiej choroby, zaufaj bezwarunkowo 
Elektro-Medycznemu Leczeniu a w krótkim czasie

będziesz się czuł pełen podzięki za nie. Nasze leczenie zawiera w użyciu 
najlepsze i specyalne medycyny, skombinowane z elektrycznym trakta­
mentem, które gwarantuje ci zupełne zdrowie w szybszym czasie, 
niżbyś mógł to mieć od innych lekarstw.

Na reumatyzm, choroby żołądka, piersi, na serce i cały organizm; 
weneryczne choroby zarażone, syfilis i wiele innych dolegliwości 
usuwa jak czar. Nie trać czasu. Gdziekolwiek jesteś, opisz swoją cho­
robę do nas w polskim języku i nadeślij do

New York Specialty Co.
(Nov. 12) Gap. 52 W. 18th st. New York.
Godziny ofisowe: Codziennie od 10 do 5 p. m„ w niedzielę i święta: 10 a. m. do 1 p. m.

MORRIS FORS! & CO.
róg 2nd Ave. & Smilhfield st. Pittsburg, Pa.

Poślij swój obstalunek po

“w odki“
do nas. Sprzedajemy wprost konsumującym całą ilość z wiel­
kiej DYBTYLARN1, po tych cenach, jakie płacą nam składnicy. 
Wódka ta nie idzie przez ręce człowieka trzeciego, lecz wprost 
od wyrabiających do kostumerów. To dowodzi iż jest czysta. My 
stanowimy największy i najpewniejszy dom sprzedaży wódek 
na “mail order“ w Stanach Zjednoczonych i damy ci lepszy 
towar za mniejsze pieniądze niż tak zwany gorzelnik lub skła­
dnik. Gwarantujemy nasz towar, że zadowolni. Jeśli co byłoby 
niezadowalniające, można odesłać do nas, na napz koszt a w tej 
chwili zwrócimy pieniądze.

Każdy Bank w Pittsburgu lub gazeta potwierdzi iż nasze słowo jest 
dobre, rośli gotówkę przez “money order“ lub marki a my natychmiast 
wyślemy obstalunek Zapłacimy koszta przesyłki na Wschód od Chicago za 
obstalunki od $5.oo i wyżej. Na wszystkich obstalunkach na zachód od 
Chicago pokrywamy 15% Kosztów przesyłki.

Jeżeli nam nadeślesz 10 adresów, poślemy ci z pierwszym twym obsta- 
lunkiem jedną kwartę czystego, domowej roboty Yirgińskiego wina z 
czarnych jagód, darmo. Przyślij po prywatny cennik.
Tutaj jest kilka naszych cen.

8 letnia “Old Rye“ lub “Corn Whiekey” • - $1.50 za galon
• .. m ..... 2.00 “ “

»* <i h ». ». “ - - - 2 50 “ “
«« .. .. •• m «... 3 00 •*

od 2.25 1 wyżej
“ 2 25 »• “
“ 2.(0 “ *«

2.00 •- “
2.00 “ “
1.50 “ ,ł
1.50 “ •*
1.50 “
1 50 “ “

8 letnia “Old

ii 6 "
i 8

Torkoly
i Śliwowica •
( I ' Brandy
I i Borowiecka -
( l Arak
• Kinel -
• Czyste wino z czarnych Jagód .....
• Port Winę............................................................................
• Shery Winę - . . . . “

4»

Poślą pocztą zupełnie 
Darmo tz. “Domowe Le­
czeni*  razem z dokładne- 
mi wekazówkaml 1 opieem 
mojej Cb> roby, każdej ko­
biecie cierpiącej na ułaboAć 
kobiecą. Mote*  nlęi»ama w 
domu wy leczyć bez pomocy 
doktora. Nie a“ będzie 
kosztowało spróbować te 
go leczenia, a gdybyft da­
lej chciała leczyć aią, to 
kosztuj® tylko 12 ceatów 
tygodniowo. Leczenie nie 
przeszkadza zwykłym za­
jęciom, Ja nic nie sprze­
dają. Powiedz innym cho­
rym o rnej metodzie — to 
wszystko, o co proszę. Le­
czy stare i młode kobiety.

Jeżeli się czujees 
bardzo ociężałą, obawiasz 
się złych następstw, masa 
bole w żołądku, przejmu­
jące dreaacze w krzyżu, 
chce cl się płakać, czujesa 
gorączkov e dreazcze, osła­
bienie 1 sa często mocz 
oddajesz lub gdy masz 
upławy, zboczenie lub o- 
padnięcle macicy, za nad o 
obfite lub za słabe, albo 
bolesne peryody, wrzody 
lub narosty — w takim 
razie pisz do MR8. M. 
8UMMER8, NOTREDA- 
ME, IND. U. 8. A., a o- 
trzymasz bezpłatzs lecze­
nie i dokładne objaśnienia. 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie zostało wyleczonych.

MATKO!! Ll'B CÓRKOM objaśnię bardzo proste “Domowe Leczenie,’’ które prędko 1 napewno 
eczy upławy, zielona słabość i nieregularne lub bolesne peryody. Pozbędziesz się obawy, zaoszczędził*  
wydatków i uchronisz się od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobie. 
Osiągniesz dobrą tuszę i zdrowie.

W każdej miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle 
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia” i chętnie poświadcza, że leczy ono niezawodnie 
wszystkie delikatnechoroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrężone ścięgna i muekuły 1 przywrar*  
kobietom całkowite zdrowie.

Minnesota Lake, Mlnn. — Szanowna Pani M. Summers! Donoszę Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziękuję Pani, za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na mackę przez 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w “Gazecie Polskiej“, o Pani lekarstwach 1 leczeniu 1 czem- 
prędzej udałam się do Pani, a po 4 tygodnach byłam zdrową jak ryba. To też dziękuję Pani ser­
decznie 1 proszę ogłosić to w gazecie dla wiadomości wszystkich cierpiących kobiet. Z szacun­
kiem W. Janka.

Kenosha, Wis. — Szanowna Pani M. Summers! Jestem teraz zupełnie zdrową i serdeczn 
Pani dziękuję za wyleczenie mię z tej choroby Doktorzy byli u mnie 105 razy 1 powiedzieli, 
mam raka w sobie, w lewym boku. To też dz ękuję Bogu, za tak dobrą przyjaciółkę, jaką Pani 
jest dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, blizko przez 6 lat. Choroba ta kosztowała 
mnie blisko $200.oo, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Tc az jełtem zdrową ! wykonywam swoją 
prace I radzę każdej cierpiącej siostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, udać się do Pani 
Summers a mam nadzieję, będzie Ją tak codzlefi błogosławić, jak Ja. Pozostają z szacunkiem, 
szczera przyjaciółka Emilia Klimek, 306 Lake Ave.

ADRES: Mrs.M.SUMMERS, Box E, Notre Dame,Ind.,U.S. A.

Kalendarze na rok
1905.

IV tych dniach otrzymaliśmy z Europy kilkanaście tysięcy ka­
lendarzy różnego rodzaju. Poniżej podajemy spis kalendarzy. Ka­
żdy kalendarz jest ślicznie wydrukowany, w oprawie kolorowej 
i zawiera oprócz kalendarza, wiele powieści, historyjek, nauk 
religijnych, tabelek, wiadomości, poezye, żarty, geograficzne wia­
domości, bardzo wiele obrazków tak kolorowych jak i czarnych, 
portretów, obrazów litografowanych do oprawienia w ramki itd.

Czytelnicy niechaj się. pospiesz*  z obstalunkami na te kalenda­
rze, gdyż spodziewamy się wyprzedać wszystkie w bardzo krótkim 
czasie.

Pieniądze można przysyłać przez Money Order, w znaczkach 
Pocztowych lub w lifcie registrowanym.

Kalendarze nie wydajemy na premią.
Wielki Kalendarz Uniwersalny wszystkich stanów pol­

skiego łarodu na rok Pański 1905. Tom I. Cena

Wielki Kalendarz Uniwersalny wszystkich stenów pol­
skiego narodu, na rok Pański 1905. Tom JI Cena

Powyższe dwa Kalendarze obejmują około 400 stronic każdy. Ozdobione są kilku­
set obrazkami kolorowymi i czarnymi z wieloma litografiami, które można 
oprawić w ramki. Kąlendarze te są najwspanialsze kiedykolwiek wydane, i 
wogóle są ozdobą w domu. W mocnej oprawie. Obadwa tomy za

W ielki Kalendarz Maryański muie przeszło 100 etron/c 
z wieloma kolorowymi i czarnymi obrazkami, z wieloma litografiami, które 
można oprawić w ramki z Kalendarzem ściennym Cena

Kalendarz Powieściowy, 1905. Obejmuje przeszło 150 stronic z 
z wieloma kolorowymi i czarnymi obrazkami, a kilkoma litografiami, które 
inożua oprawić w ramki, z kalendarzem ściennym. Cena

Ilustrowany Kalendarz Wszechświatowy
1905- Obejmuje blisko 150 stronic, z wieloma kolorowymi i czarnymi obrazka­
mi, z kilkoma litografiami, które można oprawić w ramki, z kalendarzem 
ściennym. Cena

Kalendarz na rok Pański 1905. Obejmuje przeszło
1 OClCCIia ^l<ll OBClą 150 stronic grube o druku, z wieloma kolorowy­

mi 1 czarnymi obrazkami, z kil*  oma litografiami, które można oprawić w 
ramki, z kalendarzem ściennym Cena

VT.i iówinkyn llndzillll Kalendarz dlą rodzin chrzcśclańbkich na 
JliljSWięiSZn lKMlAlllłt, rok Pański 1905. Obejmuje przeszło 100 

stronic, z wieloma kolorowymi i czarnymi obrazkami, z kilkoma litografia­
mi, które można oprawić w ramki, z kalendarzem ściennym. Cena

Kalendarz Serca P. .Jezusa na r. 1905. Obejmuje frzeszło 
100 stronic, z wieloma kolorowymi 1 czarnymi obrazkami, z kilkoma litogra­
fiami, które można oprawić w ramki, z kalendarzem ściennym. Cena

Uw v hiniol ŻDłlllDr7JI Kalendarz na rok 1905 dla wszystkich na- 
1 I ZjOIIiII | Z<1, leżących do zbrojnej siły nańrte a, Jakoto:

dla żołnierzy w służbie czynnej, dla r< zerwistów, dla należących do obrony 
krajowej i pospolitego ruszenia, jakoteż dla weteranów i dla wszystkich 
przyjaciół stanu wojskowego. Obejmuje blisko 150 stronic, z wieloma kolo­
rowym. 1 czarnymi obrazkami, z kilkoma litografiami, które można opra­
wić w ramki, z kalendarzem ściennym. Cena

Adres:
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W. DYNIEWICZ,
532 Noble str. CHICAGO, ILL.


